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Młodemu — rówieśnemu mi — pokoleniu, którego 
/ pierwszą służbą Polsce był orężny udział w wywalczeniu 
j j e j  całości w latach 1918 i 1920, a które, jako pierwsze 
t pokolenie urobione duchowo w niepodległej i zjednoczonej 
i Polsce, ma szczególny obowiązek wyzwolenia wszystkich 
j j e j  sił potencjalnych, książkę tę, będącą wyrazem wspól- 
i nego, nurtującego w niem głębokiego poczucia odpowie- 
i dzialności za przyszłość mocarstwową Polski poświęcam.
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PRZED M O W A .

Z pośród  wielu braków  i niedom agań, które ha­
mują potężniejący ruch społeczno-ośw iatow y w  Polsce, 
dw a uwypuklają się szczególnie wyraziście i w ydają 
mi się zasadnicze.

W  pierw szym  rzędzie stw ierdzić należy, że w pol­
skiej akcji społeczno-ośw iatow ej nie w idać dotychczas 
syntezy. Cały szereg podstaw ow ych zagadnień nie zna­
lazł jeszcze rozstrzygnienia, najbardziej zasadnicze kwe- 
stje są dotychczas otw arte, a wszelkie uzgadnianie 
rozstrzelonych g ło só w  idzie dość opornie.

Nierzadkie jest więc zjawisko, że o soby  pośw ięca­
jące bezinteresow nie swój trud i pracę spraw ie ośw iaty 
pozaszkolnej, nie posiadają w gruncie rzeczy dość  głę­
bokiego zrozum ienia jej istoty, zadań i m etod.

W skutek  tego do  walki z ciem notą i analfabe­
tyzmem obyw atelskim  nie idziemy rozw iniętym  fron ­
tem, jedną ideą i myślą kierow ani, lecz drobnem i 
i często nieistotnem i odcinkami, nie ogarniając ca­
łości i rozpraszając sw oje siły, a duża ilość w łożo­
nych w ysiłków  nie stoi w żadnym  stosunku  do nikłych 
rezultatów .
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Drugim m omentem utrudniającym  należyte roz­
winięcie akcji jest zbyt mała ilość pracow ników  spo- 
łeczno-oświatowych, której przyczyny należy w duże 
mierze szukać w owem nieuporządkow aniu zasadni­
czych zagadnień ośw iatow ych i częstokroć w  n iedo­
stosow aniu  system u pracy do now ych, zm ienionych 
po odbudow aniu  Państw a Polskiego w arunków - Nie 
m ożna się bowiem  dziwić, że hasła pracy społeczno- 
ośw iatow ej nie znajdują dość  głębokiego oddźw ięku 
w społeczeństw ie, jeżeli one same nie zawsze są dość 
zdecydowanie sprecyzow ane i jeżeli nieraz zamiast 
konkretnych haseł program ow ych słyszy się nic nie 
m ówiące kom unały i frazesy. Tak więc jedno zło po­
ciąga za sobą drugie.

Pisząc tę książkę, miałem oba te braki na oku. 
Pragnąłem, aby była ona krokiem naprzód w kierunku 
uporządkow ania zasadniczych problem ów  społecznej 
akcji ośw iatow o-w ychow aw czej, a z drugiej strony, 
aby miała cel propagandow y. O ddaję ją w ręce do­
tychczasow ych pracow ników  ośw iatow ych, rozsianych 
po całym terenie rozległej prow incji, stojących zdała 
od głów nych w arsztatów  i ośrodków  myśli i pracy 
społeczno-ośw iatow ej, oraz nierzadko pozostaw ionych 
samym sobie, aby im pom óc w poddan iu  pew nem u 
system owi dotychczasow ych ich dośw iadczeń, — 
z drugiej zaś strony pragnąłbym , aby książka ta po­
trafiła przem ówić do tych, którzy do tąd  jeszcze stoją 
na uboczu, zachęcić ich do tej pracy i w prow adzić
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w całokształt podstawowych zagadnień wychowawczo- 
oświatowych.

Książka ta ma więc cel czysto praktyczny. Cho­
dziło mi o*to, aby uczynić zadość przejawiającym się 
potrzebom, tak jak one mnie się przedstawiają, a to 
choćby nawet ze szkodą dla teoretycznego pogłębie­
nia poszczególnych kwestyj.

Wzgląd na praktyczne potrzeby był mi wyłącz­
nym wskaźnikiem przy wyborze i ujęciu zagadnień, 
on też przemówił za szkicowem ujęciem całości, która 
ma jedynie wprowadzić w zagadnienie w najogólniej- 
szem ujęciu.

W końcu poczuwam się do miłego obowiązku po­
dziękowania tym wielu życzliwym mi osobom, które 
zachęcały mię do podjęcia tego rodzaju pracy, oraz 
tym, które pracę czytały w rękopisie, wyrażając swe 
cenne uwagi.

Przemyśl, dnia 2 października 1930.
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ROZDZIAŁ I.

PRACA OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZA 
A BUDOWA PAŃSTWA.

Pokolenie nasze miało szczęście 
Chwila obecna. . j  - i « * -----------------  oglądać na w łasne oczy cud zmart­

w ychw stania państw a polskiego po długiej, bolesnej 
niewoli. Naród polski odzyskał p ań s tw o w ą’; formę 
sw ego rozw oju.

Chw ila ta była celem i marzeniem całego narodu 
przez półtora w ieku; jej osiągnięciu naród poświęcał 
wszystkie sw oje wysiłki i dla niej skupiał całą energję; 
ona była alfą i om egą w szystkich działań i wszelkiej 
myśli; jej bez w ahania pośw ięcano trud i życie naj­
lepszych synów  Ojczyzny.

Z chwilą osiągnięcia tego upragnionego celu hi- 
storja postaw iła nas przed obliczem nowych w arun­
ków , now ych, niebywałych dotąd  możliwości ̂ rozwo­
jow ych. M om ent ten w ym aga od w szystkich obywateli 
zestrzelenia w ysiłków dla pełnego i w szechstronnego 
rozw oju w szystkich sił moralnych i materjalnych Polski 
i dla w ytw orzenia takiej potęgi m ocarstw ow ej, któ- 
raby dała najpew niejszą gw arancję sw obodnego roz­
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w oju w ew nętrznego, a w razie potrzeby oparła się 
wszelkim  grożącym  niebezpieczeństw om . W  dalszym 
zaś rzędzie i o tem pamiętać należy, że obecna epoka 
jest w idow nią coraz ściślejszej kooperacji w szystkich 
narodów  dla dobra całej ludzkości. I my w tym szla­
chetnym  w yścigu nie możemy zostać w tyle, lecz w in­
niśm y w nieść w  dorobek ogólnoludzki jaknajwięcej 
w artości.

Mamy obecnie pełną m ożność sw obodnego , nie­
skrępow anego żadnym  uciskiem, wyzwolenia całej 
energji potencjalnej naszego narodu. M ożemy sami 
sobie wytyczać drogi rozw oju i sami określać i do­
bierać najstosow niejsze i najbardziej celowe środki do 
zakreślonych celów. O drosły nam skrzydła u ramion.

Niestety, jeżeli spojrzym y okiem
Bolączki' bacznego obserw atora na ubiegłe dwu- 

nastolecie, to  wyciągniemy niechybny w niosek, że w o­
bec now ej własnej państw ow ości, w  żmudnej, codzien­
nej pracy pokojowej, naród polski okazał się dość 
bezradny.

Rzucają się bowiem w  oczy następujące niepo­
kojące objaw y: Szalona rozbieżność w poglądach na 
najbardziej elem entarne i podstaw ow e zagadnienia 
życia państw ow ego  i linje rozw ojow e państw a — 
i ogrom ne trudności w  ustaleniu jednolitego stano­
w iska i punktu  widzenia w  jakiejkolwiek sprawie. 
O grom na ilość głębokich i przepięknych, a najsprzecz­
niejszych haseł politycznych, najczystszych i najszla­
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chetniejszych w swej treści — i wyraźnie sprzeczna 
z pięknemi hastami taktyka poszczególnych u g ru p o ­
wań. Usilne podkreślanie w  m ow ach i pism ach m o­
m entu dobra  państw a — a w  praktyce w yraźne kie­
row ania się wyłącznie osobistem i interesami, czy o so ­
bistą  ambicją, z w idoczną nieraz szkodą państw a. 
Rzucanie grom ów  na partyjnictw o, a w praktyce nie­
zdolność do wzniesienia się ponad  opłotki w łasnego 
podw órka. W ypow iadanie w  najuroczystszej formie 
idei i haseł poto, aby w parę tygodni, czy choćby 
w parę dni, zmienić zasadniczo orjentację pod w pły­
wem  jednej chwili i zająć b iegunow o przeciw ne sta­
now isko polityczne.

Słowem, w szystko jest płynne i chwiejne. N igdy 
się nie wie, czy dane hasła, odezw y i proklam acje 
rzucane są serjo, czy na wiatr, ze w zględów  taktycz­
nych. W  kreciej, podjadkow ej walce wszystkich prze­
ciw wszystkim , żongluje się dla celów taktycznych 
najbardziej świętem i w artościam i. Skutek jest taki, że 
społeczeństw o, które pow inno się konsolidow ać i zra­
stać w silną i św iadom ą sw ych celów całość, roz- 
członkow uje się i dzieli coraz bardziej, a zamiast p o ­
tężnienia woli zbiorow ej widzimy rozkład myśli i ener- 
gji twórczej.

W  tych w arunkach naw et ludzie w ykształceni 
mają ogrom ne trudności w zorjentow aniu się w  ogó l­
n o -p ań stw o w y ch  zagadnieniach. N iew iadom o skąd 
wyłuskać żyw ą praw dę i na czem budow ać rzeczowy, 
objektyw ny sąd o spraw ach. Tem mniej m ogą się
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orjentow ać w tych zagadnieniach szerokie w arstw y 
ludu, które nie mają do tego należytego przygotow a­
nia. Gdy więc czynniki partyjne pragną uzyskać w da­
nym m om encie doraźne efekta, idą do najszerszych 
mas nie ze słowem  praw dy, nie z gorącą ideą, lecz 
z najbrudniejszą dem agogją i przew rotnością, bo w ie­
dzą, że tą drogą łatwiej zagrają na instynktach, skoro  
niema w masach w yrobienia obyw atelskiego, które 
m ogłoby im się zdecydow anie przeciwstaw ić.

Przyczyny tego stanu rzeczy tkwią 
Przyczyny. w  ciągnącem się za nami dziedzictwie 

niewoli, które zbyt silnie w rosło w nas, aby je m ożna 
jednym rzutem  strząsnąć. Pokolenie, które obecnie 
rządzi Polską i nadaje ton jej życiu zbiorow em u, 
w zrosło w atm osferze walki z zaborcami i buntu  prze­
ciw rzeczywistości, dziś więc, gdy chodzi o konstruk­
tywną, tw órczą pracę państw ow ą siły jego nie dopi­
sują. Uwaga jego była skierow ana na zagadnienie 
zdobycia w łasnego, niepodległego państw a, a kw estję 
przyszłej pracy w tem państw ie, jego ustroju, w spó ł­
życia w niem obywateli, pozostaw iono przyszłości. 
Jeszcze w pierw szych latach po odzyskaniu niepod­
ległości kw estje ustro jow e i w ew nętrzno- państw ow e 
nietyle zaprzątały uw agę opinji publicznej, ile kwestje 
związane ze sprawam i zewnętrznem i, z ustaleniem  
granic i uregulow aniem  stosunków  z naszymi sąsia­
dami. Jeżeli zaś chodzi o w arstw y ludow e i robotn i­
cze, to warunki socjalne zmusiły je w  latach niewoli
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d o  walki socjalnej o sw oje praw a obywatelskie 
w  istotnem  i praktycznem  tego słow a znaczeniu, mu­
siały więc dużo uwagi i energji tej stronie życia zbio­
row ego  poświęcić. Nic więc dziw nego, że weszły one 
w  odrodzone państw o polskie bez przygotow ania do 
ogrom nie odpow iedniej roli, jaka zmiejsca na nie 
spadła, to  jest do  bezpośredniego  udziału w  rządze­
n iu  w łasnem  państw em , bez należytej dojrzałości oby­
watelskiej i kultury politycznej.

Czy m ożna w  tym stanie rzeczy marzyć o w yzw o­
leniu całej społecznej energji potencjalnej i skierow a­
n iu  jej na najbardziej celow e tory? Czy m ożna się 
dziwić, że rozwój Polski nie postępuje w oczekiwa- 
nem  tempie?

Aby w ybrnąć z tego chaosu i zna- 
Przetworzcniedu- , . . . , ,--------------------¡ezc sposob  skupienia całego społe-

szy narodu. , , . . .  , . , . ,—----------czenstw a polskiego w świadom ej, har­
monijnej pracy nad rozw ojem  w łasnego państw a, aby 
w ytw orzyć atm osferę zgodnej w spółpracy dla utw ier­
dzenia i spotęgow ania w artości i czynników  decydu­
jących dla rozw oju państw a, m usim y przetworzyć du­
szę narodu i dostosować ją  do nowych warunków. 
M usimy sobie zdać spraw ę z tego, że całe to  dzie­
dzictw o niewoli, które ciąży na naszych duszach 
i w szystkie te miazmaty, k tóre w nieśliśm y w  nasze 
życie państw ow e, nie pozw olą nam na rozwinięcie 
intensyw nej pracy p ań stw ow o-tw órczej i zaham ują 
każde pow ażniejsze poczynanie. D latego sięgając okiem
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w dalsze perspektyw y rozw ojow e, m usimy podjąć 
pracę od podstaw  — i budow anie nowej Polski 
oprzeć na nowych, zdrow ych, a nie zmurszałych fun­
dam entach. M usimy wykorzenić z psychiki narodow ej 
ślady niewoli drogą żmudnej, system atycznej pracy — 
i m usim y z niej w ydobyć wszystkie tkwiące na dnie 
m ożliw ości tw órcze i pierw iastki konstruktyw ne. M u­
simy zm obilizować i uruchom ić w szystkie siły du­
chow e narodu i rozniecić pow szechną, zbiorow ą tw ór­
czość w  najgłębszem  tego słow a znaczeniu.

Jest dziś rzeczą uznaną i niepod-
Cl)y Hnnhnwp

—  : legającą zakw estjonow aniu, że nie ten
czy inny ustrój, nie te czy inne ramy zewnętrzne or­
ganizacji państw ow ej są decydującym czynnikiem 
d L  rozw oju i potęgi państw a, lecz siły  duchowe 
narodu, jego wola zbiorow a, stan dusz, poziom  ide­
ałów , kultura narodow a. Te więc czynniki tw orzą 
isto tną siłę i w artość państw a i one wykreślają jego 
linję rozw ojow ą. Siły materjalne są czynnikiem ubocz­
nym, w tórnym , a zresztą są one w przeważającej mie­
rze zawisłe w łaśnie od rozwoju sił duchow ych. R ów ­
nież i czynniki zewnętrzne nie mają decydującego 
znaczenia. M ogą przyjść z zewnątrz różne klęski i nie­
szczęścia, jeżeli jednak naród cały posiada w ew nętrzną 
m oc i hart charakteru, oraz nieugiętą św iadom ość 
sw oich d róg  i celów, nic go nie zdoła zniszczyć.

»Państw o jest tworem  duchow ym « — pisze 
św ietny znawca zagadnień państw ow ych prof. W . L.
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jaw orsk i. — »Państw o rozporządza siłą zbrojną, która 
w  w arunkach określonych ustaw am i zm usza ludność 
d o  posłuszeństw a w obec ustaw . Ale niema w żadnem 
państw ie tak wielkiej siły zbrojnej, któraby zm usić 
m ogła całą ludność, gdyby ta przeciwko obow iązują­
cym ustaw om  pow stała. U staw a zostanie m artwą li­
terą, jeżeli ludność nie będzie miała woli, aby ją w y­
konyw ać. Nie ona przeto utrzym uje ludzi w  związ­
kach«.

»Patrzyliśmy i przeżyliśmy wypadki w yw ołane 
klęską w ojenną m ocarstw  centralnych. Niemal w 24 
godzin  po załam aniu się m onarchji rozprzęgły się same 
państw a. Przypom inam y sobie chaos, który ogarnął 
p ań stw o  szczycące się organizacją. W strząśniętem  zo­
stało do g runtu , bo  brakło tego centrum , tego ogniska, 
w  którem  skupiały się duchow e siły ludności, by sta­
now ić jedność i całość« *).

Tak więc zagadnienie ogólno-państw ow e, kw estja 
zapew nienia p ań stw u  jaknajpewniejszych fundam entów  
pod wielki rozw ój i silną przyszłość, koncentruje się — 
jeżeli chodzi o dalekosiężny i oderw any od zagadnień 
bieżących punkt w idzenia — w  tego rodzaju przetw o­
rzeniu duszy narodu, któreby nastroiło cały naród na 
jeden silny ton  pracy państw ow o-tw órczej, w ytw o­
rzyło w arunki zgodnej, harm onijnej w spółpracy w szyst­

*) Władysław Leopold Jaworski: »Hasła reformy Konsty­
tucji«. (Ruch prawniczy, ekonomiczny i socjologiczny, Kwartał 1 
z roku 1930).

Społeczna akcja. 2
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kich dla jednego celu. C hodzi tu więc o takie ożyw­
cze oddziałanie na ogół jednostek, aby rozbudzić śpiący, 
szary tłum, tchnąć weń myśl i ideę, w ydobyć maksi­
mum tw órczości, energji i prężności. Aby tak rozbu­
dzone siły podporządkow ać i w przęgnąć w służbę 
idei i interesu państw a.

A m usimy sobie jasno uprzytom -
Rol.a-.najszersf,y.̂  nić, że jest to dziś znacznie bardziej 

warstw-------- : konieczne niż kiedykolwiek. W  now o-
czesnem, dem okratycznem  państw ie w szyscy obyw a­
tele są w spółgospodarzam i państw a, w szyscy są w spół­
odpowiedzialni za jego losy, wszyscy nietylko udziałem 
w pow szechnych w yborach do ciał ustaw odaw czych 
i sam orządów , a niekiedy także w pow szechnym  wy­
borze głow y państw a, lecz także w szechpotężnym  na­
ciskiem opinji publicznej współdziałają w  tworzeniu 
historji.

Jeżeli więc losy państw a nie mają być wynikiem 
sił przypadkow ych, lecz mają się kształtow ać wedle 
świadom ej woli obywateli, koniecznem  jest przygo­
tow anie najszerszych w arstw  do roli, jaka na nie 
spadła. Palącą jest potrzeba pracy nad oświatowem  
podniesieniem  i obywatelskiem  wyrobieniem  najszer­
szych w arstw , aby im umożliwić sam odzielne zorjen- 
tow anie się w zagadnieniach ogólnych i państw ow ych, 
oraz odegranie czynnej i twórczej roli w budowie 
dalszej przyszłości Polski.
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O siągnąć to  m ożna przez planow ą 
Wychowanie spo- > • . .— —  akcję społeczno-w ychow aw czą.

------- - Podobnie jak poddajem y dzieci
celow ej działalności w ychowawczej, aby dać im wszech­
stro n n e  przygotow anie do życia i do wejścia w grono  
pełnopraw nych w spółobyw ateli, tak musimy poddać 
dorosłych  ustaw icznej, ciągłej akcji wychowawczej, 
mającej na celu obudzenie i spotęgow anie pierw iast­
ków  w arunkujących czynny udział w życiu zbioro- 
wem.

Czasy obecne są w idow nią rozszerzenia pojęcia 
»w ychow ania«. Jeżeli dawniej używ ano tego terminu 
tylko w  sto sunku  do dzieci i młodzieży, to dziś cał­
kiem słusznie zw raca się uw agę na to, że o wycho­
w aniu w szędzie jest m ow a tam, gdzie pew na grupa 
społeczna przygotow uje osobnika do wejścia w swoje 
g rono  i chce urobić go wedle swoich wymagań i dą­
żeń *). W ychow aniu  przypisuje się duże znaczenie 
i duże m ożliwości.

Cały szereg bolączek życia zbiorow ego, cała nie­
um iejętność współżycia w grom adzie, wynika z braku 
celow ego system u spo łeczno-w ychow aw czego. Pow ­
szechne nauczanie, ta chluba naszych czasów, ogra­
nicza się do udzielania w szystkim  obyw atelom  ele­
m entarnego minimum wiadom ości. W yszedłszy ze 
szkoły pow szechnej dziecko, a później obywatel, jest

*) Florjan Znaniecki: »Socjologja Wychowania«. Warszawa 
1928— 1930.

2*
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puszczony w najczęstsze] ilości w ypadków  na falę 
losu, na w pływ y przypadkow e, które m ogą uczynić 
z niego jednostkę społecznie wartościow ą, lub spo­
łecznie szkodliwą. Należy więc rozszerzyć pojęcie ce­
low ego oddziaływania w ychow aw czego poza okres 
dziecięcy, na całe życie człowieka. Do samej śmierci 
człowiek się uczy, nabyw a now e dośw iadczenia i wia­
dom ości, zyskuje, zmienia i traci zalety i w ady cha­
rakteru. Słusznem  jest więc, aby św iadom a akcja spo­
łeczno-w ychow aw cza oddziaływała na jednostkę i ułat­
wiała jej rozw ój w szystkich władz i sił um ysłowych 
i duchow ych przez całe życie, a nie tylko w okresie 
wczesnej m łodości.

Wychowanie społeczne pow inno być postaw ione 
na pierw szym  planie rozw oju życia zbiorow ego. Na­
leży w ytw orzyć tego rodzaju atm osferę samokształce­
nia zbiorow ego, któraby potęgow ała dążność każdej 
jednostki do doskonalenia się. Każdy z nas m usi być 
w ychow aw cą i wychowankiem . Dołożyć sw oją ce­
giełkę do całości akcji, a rów nocześnie sam się do­
skonalić. W  ten sposób  rzeczywiście obudzim y i spo­
tęgujem y wszystkie drzemiące dotychczas siły duchow e 
narodu i w zbogacim y kulturę narodow ą.

W  naszych w arunkach będzie
”poli*y>(g - to najodpowiedniejsza, najmądrzejsza, 

a zarazem najaktualniejsza forma społecznej pracy pań­
stw ow o - twórczej, a więc »politycznej« w najogólniej- 
szem tego słow a znaczeniu. N atom iast nic w spólnego
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akcja ta nie będzie miała z »polityką« w codziennem  
tego słow a znaczeniu t. j. z akcją grup  i stronnictw  
politycznych i ich rozgrywkam i w  sejmie i kraju. Siłą 
bow iem  i warunkiem  skuteczności naszej akcji jest 
w ytw orzenie w arunków  zgodnej w spółpracy dla ludzi 
mających różne przekonania polityczne. Jeżeli ruch 
społeczno-ośw iatow y, tak szeroko ujęty, ma przynieść 
istotnie zamierzone rezultaty, to musi napraw dę sku­
pić w szystkich pod swym  sztandarem ; musi on być 
system atycznie i konsekw entnie przeprow adzony przez 
wszystkie zm obilizowane siły społeczne. Przy dobrej 
woli w szystkich czynników, przy pełnem zrozum ieniu 
niesłychanej doniosłości zagadnienia dla rozw oju pań­
stw a, nie trudno  będzie stw orzyć na tym terenie w spól­
ną platformę, łączącą w szystkich, którzy ideę Polski 
noszą w sercach. Na tej platformie w inno zapanow ać 
bezw zględne rozbrojenie duchow e w szystkich poli­
tycznych przeciw ników , umożliwiające praw dziw ą, bez­
interesow ną pracę ośw iatow o-w ychow aw czą, z jedyną 
troską o dobro  państw a.

Nie chodzi tu  bynajmniej o to, aby w  pracy spo­
łeczno-ośw iatow ej skupić wyłącznie osobniki politycz­
nie bezpłciowe. Przeciwnie, pow inni w niej znaleźć 
miejsce ramię przy ramieniu ludzie i działacze z w szyst­
kich obozów  politycznych, stojących na gruncie pań­
stw ow ości polskiej. Największem zaś nieszczęściem 
byłoby — z tego punktu  w idzenia — zacieśnienie 
ram pracy do ludzi jednego tylko obozu czy nasta­
wienia politycznego. Byłoby to  sprzeczne z najistot-
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niejszem założeniem pracy, — a w  tych warunkach
0 praw dziw ie bezinteresow nej pracy o św ia to w o -w y ­
chowawczej m owy być nie może. Byłoby to rów ­
noznaczne z rozbiciem w  jednej miejscowości, czy 
na większym terenie akcji ośw iatow ej na szereg d ro­
bnych kierunków  nastaw ionych politycznie. Zatraci­
łoby się w tedy pojęcie oświaty, opartej o szeroką 
płaszczyznę służenia idei państw ow ej, a ostałaby się 
jedynie akcja polityczna.

Jeżeli jednak zdobędziem y się na tyle kultury spo­
łeczno-obyw atelskiej, że w pracy ośw iatow ej odłożymy 
na bok swoje tendencje polityczne i lojalnie będziemy 
przeprow adzać ogólny i przez wszystkich uznany pro­
gram, to możemy być pewni, że taka akcja spełni 
swoje zadanie, będzie miała praw dziw ą siłę atrakcyjną
1 przyciągnie swoim dobrym  przykładem ociągających 
się. Ponadpartyjność więc i bezinteresow ność poli­
tyczna stw orzą najlepsze i jedynie racjonalne warunki 
rozw oju i pom yślności pracy ośw iatowej.

W  ostatnich jednak czasach dają 
Głosy przeciw „ne- . zau w a£y£ ^  w p 0 lsce ja]< j za-

utralnnśri“------------ : granicą (zwłaszcza w Niemczech) głosy
wypowiadające się przeciw »neutralności« pracy spo­
łeczno-ośw iatow ej t. j. przeciw oderw aniu jej od spor­
nych zagadnień socjalnych, religijnych i politycznych 
(w ścisłem tego słow a znaczeniu), jako znajdujących 
najgłębszy oddźw ięk w duszach. Zdaniem  szermierzy 
tych poglądów  praca ośw iatow a, o ile ma na oku je­
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dynie ideę państw a, jest bezbarw na i jałowa, a neutral­
ność w obec powyższych zagadnień odejmuje jej siłę 
atrakcyjną, paraliżuje jej pełne rozwinięcie, a co za 
tern idzie, nie przynosi istotnej społecznej korzyści, 
bo nie ułatwia jednostce określenia sw ego stanow iska 
w obec w szystkich pow yższych problem ów , co jest 
w dzisiejszych w arunkach konieczne. Należy więc zróż­
niczkować socjalnie i ideologicznie kształcenie doro­
słych, z tern, że poszczególne kierunki ideowe pracy 
ośw iatowej odnosić się będą do siebie z jaknajdalej 
idącą lojalnością.

Prad ten jednakże nie powinien 
Akcja ośw.-wych. , . , . ,— -------------—  znalezc oddźw ięku i zastosow ania

musi pozostać , i i i .-------z.-------- w naszych w arunkach, w obec na-
"■n-e~— ln^. ' szych konieczności chwili obecnej. 

Bo jeżeli Niemcy, naród w ybitnie zsolidaryzow any 
i zdyscyplinow any m ogą już obecnie różniczkować 
kierunki swej pracy ośw iatow ej społecznie, czy po­
litycznie, to  my w Polsce na to pozw olić sobie nie 
możemy. Zbyt wiele nas jeszcze dzieli, zbyt głęboko 
w nas jeszcze tkwią różnice spow odow ane różnorod- 
nemi wpływami, które na nas działały, zbyt trudną 
jest nam w spółpraca i zbyt słaby instynkt państw ow y 
w masach. W  tym momencie, w epoce odzyskania 
własnej państw ow ości, m usim y w szystko bezw zględ­
nie podporządkow ać idei państw a i w szystkie siły 
poświęcić jego ukrzepnieniu i um ocnieniu. W  kon­
sekwencji, w ysunąw szy ideę państw a na pierw szy
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plan, m usimy w pracy ośw iatow ej bezwzględnie utrzy­
mać ponadparty jność.

Stanow czo nie m ożna sądzić, że »neutralność« 
społeczna i polityczna wyjałowi pracę oświatową. Nie 
m usimy przecież zamykać oczu na każde zagadnienie, 
które może być sporne i nie będziem y bać się p o ru ­
szania bardziej drażliwych problem ów . Chodzi tylko
0 to, abyśm y je naświetlali objektywnie, rzeczowo, 
ściśle naukow o i raczej informacyjnie, przedstawiając 
w szystkie możliwe punkty widzenia, tak, aby naw et 
nasi przeciwnicy ideow o - polityczni nie mogli nam 
nic zarzucić. Chodzi o pew ne opanow anie polityczne
1 praw dziw ą bezinteresow ność ośw iatow ą. W  pracy 
ośw iatow ej celem naszym w inno być rozbudzenie, 
kształcenie osobow ości i twórczych pierw iastków  
w duszy człowieka, a nie w olno do niej przystępo­
wać z świadom ym , czy podśw iadom ym  zamiarem ło­
wienia dusz na wędkę partyjną. Tych »działaczy ośw ia­
towych«, którzy nie potrafią wyeliminować z pracy 
ośw iatow ej swych tendencyj politycznych należy w imię 
dobra tej pracy z niej wyłączyć. Pozostać przy niej 
m ogą tylko ci, którzy żadnych ukrytych celów na oku 
nie mają.

Nie należy zapom inać o drugiem , 
Znaczenie wtórne. n jejaj(0 w tórnem , ale także niezwykle

cennem  znaczeniu tak ujętej pracy: o to  szczera w spół­
praca na platformie oświatow ej ludzi, mających naj­
rozmaitsze nastaw ienia, przez osobisty  kontakt będzię
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łagodzić ostre formy i kanty różnic społecznych i po­
litycznych oraz walk partyjnych, będzie ustaw icznie 
przypom inać rzeczy, które w szystkich Polaków łączą, 
a zacierać to, co nas od siebie dzieli. I z tego więc 
względu będzie ona poważnym  czynnikiem podnie­
sienia kultury życia zbiorow ego.

W  ten sposób  i w tym duchu ujęta akcja spo­
łeczno-w ychow aw cza położy najtrwalsze fundam enta 
pod przyszłość Polski.
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ROZDZIAŁ II.

KULTURA NARODOWA.

Jednym z najważniejszych problem ów  zw iązanych 
z akcją ośw iatow o - w ychow aw czą jest zagadnienie 
kultury narodow ej.

Kultura, to rezultat twórczej myśli 
Pojęcie kultury. . praCy jucjzkości na każdem polu, to

w yraz niebosiężnego ducha ludzkiego, w przeciw sta­
wieniu do natury, a więc św iata nietkniętego ludzką 
pracą i uprawą.

Kultura narodowa to cały dorobek tw órczości 
narodu, w yprodukow any w  ciągu w ieków  na polu 
duchow em , społecznem  i materjalnem, — to kapitał 
moralny i materjalny narodu, zindyw idualizow any 
i w yodrębniony odrębnością jego psychiki. To system 
pojęć, sum a ideałów i uczuć, przywiązań i tradycyj, 
obyczajów  i praw , zjawisk życia społecznego, g o sp o ­
darczego i politycznego, dorobku naukow ego i arty­
stycznego, język i religja, które stają się dopiero  zro­
zumiałe i mają sw ój sens w łączności z warunkam i,
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w ś ró d  jakich całość się kształtowała i w uw zględnie­
n iu  psychiki narodu, który ją tworzył.

Kultura narodow a, jako całość, jest najsilniejszą 
w ięzią łączącą cały naród, a rów nocześnie odrębność 
k u ltu ry  narodow ej najsilniej odróżnia go od innych 
naro d ó w .

Jeżeli pew ne w artości kulturalne noszą wybitne 
znam iona tw órczości pewnej klasy, czy grupy, w tedy 
m am y do czynienia z kulturą ludow ą, robotniczą, 
m ieszczańską, czy wreszcie (dawniej) szlachecką.
0  kulturze ludowej mówimy jeżeli w arstw y ludow e 
posiadają sw ój odrębny, samodzielnie w yprodukow any 
dorobek  kulturalny, oparty na oryginalnych m otywach
1 pierw iastkach. Kultura ludow a nie jest rów noznaczna 
z kulturą ludu, która nie zawsze musi być kulturą 
ludow ą, t. zn. może nie posiadać tych oryginalnych 
pierw iastków  i niczem się nie w yodrębniać w ogólnej 
kulturze narodow ej. M oże też podlegać wpływom  kul­
tury innej w arstw y, np. kultury szlacheckiej. N aodw rót, 
kultura ludowa, może podbić cały naród i nadać ton 
całej kulturze narodow ej.

Kultura to synteza dw óch w rodzonych naturze 
ludzkiej sił: tradycji i postępu . Nikt i nic nie jest w olne 
od obu tych pierw iastków . Tradycją nasiąkliśmy przez 
wpływy dostrzegalne i niedostrzegalne, przez atawizm, 
echa dzieciństwa, w ychow anie, — postęp  jest objawem 
wiecznie tw órczego, w iecznie buntującego się i po­
szukującego praw dy  ducha ludzkiego, łamiącego się
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z tradycją, ale nią ukształtow anego, a stąd św iadom ie 
lub nieświadom ie jej ulegającego.

O rozw oju kultury m ówim y w wielorakiem zna­
czeniu. Chodzić może o w yrastanie now ych w artości 
kulturalnych a więc o dźw iganie kultury — wzw yż, 
albo o szerzenie i utrwalenie istniejących już w artości, 
przenikanie ich do sfer, którym  są obce lub niedość 
znane, a więc rozlanie jej wszerz, w końcu o ekspansję 
kultury na zewnątrz, t. j. o poddanie jej w pływ om  
innego narodu, czy innego organizm u społecznego. 
Kultura rozwija się bądź sama przez się, w sposób  
spontaniczny, sam orodny, bez zgóry nakreślonego 
planu, bądźto św iadom em  oddziaływaniem  i planow ą 
akcją.

Nie ulega wątpliw ości, że poziom  
Potrzeby rozwo- p0 |s|^|ej kultury narodow ej jest bardzo 
Jowe kultury_pol- Wy S0|<j yy  naszym dorobku posia-

dam y w artości najwyższej miary, do­
rów nujące szczytom  kultury Zachodu. Jednakow oż nie 
w tem leży istotna w artość kultury dla narodu. Praw­
dziwa siła kultury narodow ej nie jest zależna od istnie­
nia w niej mniejszych lub większych szczytów  kultu­
ralnych, lecz od jednolitości kultury w  obrębie wszyst­
kich w arstw  całego narodu. Kultura narodow a mogąca 
się poszczycić najwybitniejszemi wartościam i, przodu- 
jącemi w świecie cywilizowanym, a jednocześnie oder­
w ana od niezbędnej podstaw y, jaką tw orzą najszersze 
piasy, oderw ana od stanu kulturalnego całego orga-
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niizm u narodow ego, nie przedstaw ia dla narodu, jego 
idlei i jego całości istotnego znaczenia i istotnej w ar­
to ś c i ,  a co więcej, jest skazana na zwiędnięcie, po- 
niiew aż jest pozbaw iona dopływ u świeżych, now ych 
siił z dołu.

Tylko naród posiadający jednolitą kulturę we 
w szy stk ich  w arstw ach, naród o prawdziw ej dem okra­
ty za c ji kultury, jest narodem  w prawdziwem  tego 
słłow a znaczeniu. I tylko ten naród może rozw inąć 
harm onijn ie  i celowo w szystkie sw oje siły w sposób  
dlla niego konieczny, czy korzystny.

Niestety wiemy dobrze, że rozpiętość poziom u 
kiultury w różnych w arstw ach naszego narodu jest 
b;ardzo wielka. To co nazywam y kulturą polską, jest 
w/łaściwie udziałem tylko polskiej elity um ysłowej, 
p<olskich w arstw  w ykształconych. Polski chłop dotych­
czas  prawie wcale nie jest ani konsum entem , ani pro- 
ducen tem  w  obrębie ogólnej kultury narodow ej; już 
pirzy pow ierzchow nej analizie widzi się, że kultura 
luidu tak materjalna, jak duchow a jest bardzo niska. 
W  skarbiec kultury polskiej lud w niósł dotychczas 
b ardzo  niewiele w artości, a i to co w niósł, nie w y­
w arło  na całość wielkiego w pływ u.

O ryginalne pierw iastki polskiej kultury ludow ej, 
tu  i ówdzie spotykane, posiadają w ybitne w artości. 
D o ść  w spom nieć ludow e budow nictw o (najwybitniej 
się  uzewnętrzniające w stylu podhalańskim ), zdob­
nictw o (podhalańskie, łowickie i t. d.), stroje, pieśni 
ludow e, muzykę, w idow iska. Ale ta kultura ludow a
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nie jest kulturą całego ludu i przejawia się tylko tu  
i ówdzie. Zasięg jej jest bardzo niewielki i ciągle się 
jeszcze zacieśnia, poniew aż kultura urbanistyczna p o d ­
bija krok za krokiem okręg za okręgiem.

Dalej, wiemy i m usimy sobie jasno uśw iadom ić, 
że inteligencja i lud tw orzą dotychczas dwie w arstw y  
nierozumiejące się nawzajem i odnoszące się do sie­
bie z dużemi uprzedzeniam i, jeżeli nie wręcz z nie­
chęcią. O bjaw y tego rodzaju m ożna spotkać na każ­
dym kroku. Że jednak taki stan jest groźny z punk tu  
w idzenia utrw alenia państw ow ości polskiej, zw łaszcza 
w obec niebezpiecznego położenia geograficznego Pol­
ski — i że w roga ręka nie trudno  może w bić klin 
między te niedość ze sobą przeniknięte w arstw y, nie 
trzeba szeroko dowodzić.

Z pow yższych rozważań wypły- 
Kierunki oddziały- niezbicie konieczność skierow ania
* a..n,la. ku!.tHLa±  św iadom ego oddziaływ ania społecz- 

nego na rozw ój kultury w  dw óch kie­
runkach:

1) w kierunku przeniknięcia kultury polskiej, bę­
dącej dotychczas udziałem w arstw  w ykształconych, 
w głąb najszerszych w arstw , a w ięc unifikacji kultu­
ralnej całego narodu polskiego,

2) w kierunku rozbudzenia i rozwinięcia tw ór­
czego pędu kulturalnego najszerszych w arstw  ludo­
wych, w prow adzenia w orbitę kultury narodow ej no­
wych niespożytych, a naw et niespodziew anych sił
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żryw otnych — i ułatwienie w ten sposób  przebudow y 
kculturalnej życia w spółczesnego w sensie demokracji 
tw ó rcze j.

Pierw szy kierunek jest wyrazem szacunku dla 
isstniejących już, pozytyw nych w artości kulturalnych, 
at więc dla czynnika tradycjonalnego, drugi jest wyra- 
zcem niepokoju z p o w odu  pow szechnie odczuw anego 
kcryzysu kultury i troski o dalszy jej rozw ój, uwzględnia 
w ię c  czynnik postępu.

Należy z całym naciskiem podkreślić w ażność 
rrozbudzenia tw órczych pierw iastków  ludu. Jeżeli kul- 
tiura ludu ma żyć, ma pulsow ać, ma wyzwalać drze- 
rmiące w nim siły duchow e, to  nie może być czemś 
p>rzylepionem zzewnątrz, mechanicznie. Lud musi sam 
zmaleźć formy i treść sw ego  udziału w życiu zbioro- 
w em  i w kulturze narodow ej, bo praw dziw ą tw ór­
czością, posiadającą pełną w artość jest tylko samo- 
dlzielność i oryginalność. D opóki zaś lud nie uzyska 
pjodstaw  do dokonania takiego sam ookreślenia, należy 
p)ilnie baczyć, by infiltrująca w głąb kultura urbani- 
s tyczna nie niszczyła sam orodnych iskierek kultury 
hudowej. Iskierki te trzeba pieczołowicie pielęgnować, 
dlopóki lud sam nie rozdm ucha ich w wielki płomień.
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R O Z D Z IA Ł  III.

KSZTAŁTOWANIE OSOBOWOŚCI.

»Przetw orzenie duszy narodu«,
Wychowanie ied-—------------ =—  »w ychowanie społeczne«, realizuje się

——  konkretnie w um ysłach i duszach jed­
nostek. A więc oddziaływanie społeczne, wyw ołanie 
trwałych zmian w psychice zbiorow ości, w duszy zbio­
rowej, musi te zmiany wywołać w  psychice każdej z jed­
nostek  zosobna. Innemi słowy d roga do w ychow ania 
społeczeństw a prow adzi przez w ychow anie jednostki.

Jeżeli z punktu widzenia zbiorow ości celem wy­
chow ania społecznego jest przygotow anie jednostki 
do św iadom ego i rozum nego udziału w życiu zbio- 
row em , do odegrania czynnej, twórczej roli w kształ­
tow aniu  rzeczywistości, to z punk tu  widzenia potrzeb 
jednostki istotne jest zapewnienie jej szczęścia i do­
skonałości osobistej, przez w szechstronny  rozwój jej 
władz, sił i możliwości, duchow ych, um ysłow ych i fi­
zycznych, a więc praca nad nią ze względu na jej 
w łasną przyszłość. Między obom a temi punktam i wi­
dzenia niema żadnej sprzeczności, przeciwnie dadzą 
się one najściślej pow iązać i organicznie zespolić.
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W ychow anie ma rozbudzić jednostkę w ew nętrznie 
i w ydobyć na wierzch wszystkie jej ukryte dodatnie 
p ierw iastk i tw órcze. Ma ją uaktyw nić w najwyższym  
sstopniu i dać jej pełny substrat do sam odzielnego 
odnalez ien ia  d róg  rozw oju w łasnej indywidualności, 
zcorjentowania się w zagadnieniach życia zbiorow ego, 
ok reślen ia  sw ego udziału w tem życiu, w ogóle sa- 
rm odzieinego tw orzenia now ych w artości. C hodzi o to, 
aiby przygotow ać i w yw ołać w ew nętrzny, tw órczy pęd 
iindyw iduum  ludzkiego w tym kierunku, który dla jego 
uizdolnień i zain teresow ań jest najodpow iedniejszy. 
A b y  przyszła jego praca społeczna w zględnie udział 
\w życiu zbiorow em , przezeń sam ego określony i wy­
tyczony, był oparty na czynnem, aktywnem  u sto su n ­
kow an iu  się, wynikającem  z praw dziw ego w ew nętrz- 
niego przekonania i zapału. Takie ujęcie wyzwoli rze­
czyw iście całą drzem iącą energję potencjalną narodu 
w  możliwie najw yższym  stopniu.

Niezbędne p o d staw y  pod takie urobienie jednostki 
i kształtowanie jej o sobow ości daje kształcenie um ysłu, 
charakteru, oraz instynk tów  społecznych, narodow ych 
i państw ow ych.

1) K ształcenie umysłów.

P o d staw ą wszelkiej pracy, mają- 
— - procesy~ cej na celu w ychow anie jednostki, jest 

kształcenie jej um ysłu.
W tej dziedzinie mamy do czynienia z dw om a 

procesam i: jednym , instrukcyjnym , zew nętrznym , w  któ-
Społeczna akcja. 3
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rym w ychow aw ca w zględnie instruktor wypełnia braki 
wynikające z niedostatecznego przygotow ania szkol­
nego, w prow adza w ychow anka w bogaty świat już 
uzyskanego dorobku kulturalnego, udostępnia mu już 
istniejące wartości kulturalne, podaje mu niezbędne, 
elem entarne w iadom ości, będące podstaw ą zrozum ie­
nia związku przyczynow ego między poszczególnem i 
zjawiskami, następnie te w iadom ości rozszerza i po­
głębia, przyswaja mu pojęcia oderw ane, term inologję, 
w draża do logicznego myślenia, — i drugim , twór­
czym , w ewnętrznym , w  którym  w ychow anek rozbu­
dzony już w ew nętrznie i w prow adzony w  pracę um y­
słow ą udzielonemi instrukcjam i, nie tylko w  dalszym 
ciągu pracuje nad sobą, teraz już samodzielnie, lecz 
naw et zajmuje w obec zagadnień, które go zainteresują 
postaw ę tw órczą — i sam tw orzy now e wartości 
kulturalne, św iadom ie współdziałając w form ow aniu 
życia.

Pierwszy proces posiada linję kierunkow ą z góry 
na dół, drugi z dołu do góry, bo osobnik, który nie­
daw no sam był przedm iotem  oddziaływania kultural­
nego, teraz z konsum enta staje się producentem  i tw o­
rzy wartości, oddziałujące w mniejszej lub większej 
mierze na wartości, które niedaw no go urabiały.

Jeżeli chodzi o pierw szy proces, to 
Szerzenie wiedzy. t j e C y Cj u j ą C ą  r o j ę  odgryw a w nim sze­

rzenie istniejących już w artości kulturalnych, w szcze­
gólności zaś upow szechnienie obecnej wiedzy.
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W iedza jest niezbędną podstaw ą w szelkiego du­
ch o w eg o  doskonalenia się człowieka. W iedza o świecie 
i ludziach, o przyrodzie i jej zjawiskach, w yprow adza 
czttowieka z ciasnego kręgu jego codziennych, prym ityw­
ny ch zainteresow ań, rozszerza horyzonty, wskazuje bo­
g ac tw o  myśli i pracy ludzkiej, pobudza inicjatywę i pęd 
do ulepszania, uszlachetnia dusze i stw arza niezbędne 
fundam enta pod  pełne oddziaływanie w ychow aw cze.

W iedza ma rów nież kolosalne znaczenie dla roz­
w oju  codziennej pracy zaw odow ej człowieka. Dzisiej­
sze w arunki wym agają od wszystkich ciągłego postępu  
w dziedzinie pracy zaw odow ej. Minęły te spokojne 
czasy, kiedy dziesiątki lat pracowało się tradycyjnie 
taksam o z nieznacznemi jedynie zmianami. Dziś św iat 
idzie naprzód w  amerykańskiem tempie, a ustaw iczne 
niezliczone innowacje, wynalazki, ulepszenia, odkry­
wają now e światy, now e nieprzeczuw ane dotąd m o­
żliwości. Fala postępu  objęła w szystkie zaw ody i to 
tak um ysłow e jak fizyczne. Rozmach m łodego państw a 
staw ia w ysokie wym agania wszystkim funkcjonarju- 
szom państw ow ym . Ciężkie warunki gospodarcze 
i ustaw iczny postęp  zmuszają do podniesienia w y­
dajności w arsztatów  pracy w dziedzinie produkcji tak 
rolniczej jak przem ysłow ej, oraz w dziedzinie prze­
twórczej. C oraz silniejsza konkurencja zm usza do ulep­
szania system u pracy w zawodach wolnych.

W  tych w arunkach jednostka musi usilnie pra­
cować, aby się utrzym ać na fali życia i płynąć na­
przód; musi się orjentow ać w nadchodzących prze­

3*
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mianach i now ościach. M usi mieć um ysł lotny i w y­
gim nastykow any; musi posiadać szeroką i g run tow ną 
wiedzę zaw odow ą.

Dotychczas poziom ośw iaty pow - 
Poziom..?sw'aty szechnej jest u nas fatalny. Naród, który 

Egffllffi-gi: s ię szczyci tem, że stojąc na krańcach 
cywilizacji zachodniej prom ieniuje ją i pomnaża, naród, 
którego szczyty kulturalne napraw dę dorów nują ty ta­
nom ducha całej ludzkości, ma w swojem łonie ogrom ­
ny procent analfabetów , a w najszerszych w arstw ach 
panuje praw dziw a ciem nota, pełna fałszywych sądów  
i przesądów . N aród rolniczy — o bardzo niskim po­
ziomie upraw y roli i niewyzyskaniu naturalnych m o­
żliwości. Bardzo niska i nędzna stopa życiowa naj­
szerszych w arstw  przy niezmierzonych bogactw ach 
naturalnych ziemi.

Podnosi się stale m om enty historyczne jako uspra­
wiedliwienie tego stanu rzeczy. Jednak dla obecnego 
pokolenia, które uzyskało osw obodzoną Polskę i jest 
odpow iedzialne za jej losy, niema żadnego uspraw ie­
dliwienia, jeżeli nie zdobędzie się na zbiorow y w ysi­
łek w kierunku napraw y zła i udostępnienia war­
tości kulturalnych najszerszym  w arstw om .

Zwrócić jednak należy usilną uwa- 
Bozwój pędu twór- ^  n a  ^  a ^ y  upow szechniając istnie-

££!!?£• jące w artości nietylko nie zabijać mniej 
lub więcej w rodzonego  pędu twórczego, lecz jaknaj-
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troskliw iej go  budzić i rozwijać. Trzeba się liczyć ze 
spontanicznością, aktywnością życia psychicznego jed­
nostki. D latego ośw iatow iec czy w ychow aw ca może 
skutecznie pracow ać nad kształceniem um ysłów jedy­
nie w  oparciu o g run tow ną wiedzę psychologiczną 
i znajom ość duszy swoich w ychow anków . Dla każ­
dego  bowiem  musi dobrać w artości ódpowiadające 
jego strukturze psychicznej. M usi czuwać nad tem, 
aby w szystkie możliwości tkwiące w danej jednostce 
harm onijnie się rozwijały. W tedy dopiero spełni za­
danie now oczesnego ośw iatow ca.

2) Kształcenie charakterów.

Z natury rzeczy z wszelkiem nauczaniem, po­
większaniem sumy w iadom ości, a więc i kształceniem 
umysłu, łączy się w pływ na rozwój strony moralnej 
człowieka. Rzeczy te łączą się i wzajemnie uzupełniają. 
Nauczanie  jest znakomitem podłożem  dla wychowania. 
To też całe szkolnictwo pow szechne i średnie uważa 
za sw oje zadanie rów noległe ksztiiłcenie um ysłu i cha­
rakteru w ychow anków .

Jeżeli zaś w pracy społeczno - oświatowej chcemy 
budow ać państw o w duszach obywateli, to musimy 
pamiętać, że właśnie charakter jest podstaw ą w spół­
życia ludzi tak w stosunkach osobistych, prywatnych, 
jakoteż w odniesieniu do zagadnienia zbiorow ości.

A potrzeba pracy nad urabianiem charakterów 
jest istotnie paląca.
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Na każdym niemal kroku w  życiu 
W życiu prywat- p r y W a t n e m  widzimy niesłow ność, nie-

obow iązkow ość, lekceważenie sobie 
nietylko w łasnego zdania, czy przyrzeczenia, lecz na­
wet zobowiązania.

Przestępczość w Polsce szerzy się coraz bardziej. 
Statystyka sądow nictw a wykazuje, że ilość spraw  kar­
nych rozpoznaw anych rocznie przez sądy coraz bar­
dziej się zwiększa, a także coraz więcej zapada w y­
roków  zasądzających.

Pow szechne jest u nas w Polsce nieposzanow a- 
nie cudzej w łasności, już niekoniecznie w znaczeniu 
zabierania tej w łasności z cudzego posiadania, lecz 
choćby złośliwego czy bezm yślnego jej niszczenia. 
Jakże to odbija od stosunków  na Zachodzie, czy w  ta­
kiej Skandynawji, gdzie każdy uważa za sw ój obo­
wiązek opiekować się cudzą własnością, choćby ona 
należała do osób mu nieznanych.

A na terenie jakiejkolwiek pracy 
w ż?ciu J?“bj i££: publicznej, ile się widzi objaw ów  braku 

silnych charakterów. Sprzeniewierzanie 
się własnym  zasadom, brak odwagi cywilnej, co wię­
cej, wogóle brak wszelkich zasad i kierow anie się je­
dynie interesem, lub osobistą  ambicją i zadowoleniem  
swoich osobistych dążeń, choćby one były sprzeczne 
z interesem  publicznym.

W szelka zaś praca społeczna utyka z pow odu 
niezgody, kłótliwości, złośliwości, n iepow ażnego trak-
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tow ania spraw  publicznych, przenoszenia antagoni­
zm ów  osobistych na teren pracy publicznej, w ybuja­
łego i niezdrow ego indywidualizm u, który nigdy nie 
może zrozumieć, że odm ienne zdanie może być racjo­
nalniejsze i szczęśliwsze.

Jeżeli zaś ścierają się gdzieś sprzeczne prądy, to 
ileż brutalności, ile nieczystych m etod w walce, ile 
p o d stęp u  i fałszu się widzi. Pow szechne jest zjaw isko, 
że nie walczy się o zasady, o realizację program ów , 
lecz o osoby, a nieraz o rzeczy śmiesznie drobiazgow e. 
Jak chętnie atakuje się życie pryw atne przeciwnika,* 
wyciągając na światło dzienne drobne, lecz dla nikogo 
nieszkodliwe śm iesznostki, choć rzeczą prym ityw nego 
taktu byłoby o nich nie w spom inać. Jak dużo widzi 
się św iadom ego kłam stw a i demagogji.

Jakże daleko stoim y od takiego np. wzoru dżen- 
telm eństw a w życiu zbiorow em , jaki daje Anglja, 
gdzie wszelka walka polityczna jest prow adzona na­
der oględnie i z pełnym  szacunkiem dla przeciw ni­
ków, gdzie na porządku dziennym  są publicznie wy­
głaszane słowa grzeczności pod adresem  kontrkandy­
datów. Czy można sobie wyobrazić, aby u nas po 
zaciętej, acz lojalnej, w alce politycznej kandydat, który 
w jakimś wyborze przepadł, złożył swem u szczęśli­
wemu przeciwnikowi publicznie gratulację? A jednak 
ile nerw ów  i żółci m ożnaby sobie oszczędzić — i ile 
zadowolenia w ew nętrznego m ożnaby mieć, gdyby  się 
widziało w życiu publicznem  więcej etyki i kultury 
obywatelskiej.
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W końcu — w tem miejscu w spom - 
Wola zbiorowa. n je^ n a je £y 0 kształceniu woli. Jeden

z najwybitniejszych teoretyków  życia zbiorow ego od­
rodzonej Polski prof. Stanisław Grabski wyraził po­
gląd, że jednem  z najważniejszych, a bodaj najważ- 
niejszem zadaniem tow arzystw  ośw iatow ych w dobie 
obecnej jest w ytw orzenie siły woli narodu*). Tak 
w życiu pryw atnem , jak w życiu drobnych lub więk­
szych kom órek społecznych, a w końcu w historji Pol­
ski widzimy niezliczone przykłady, że we wszelkiem 
działaniu brak nam wytrwałości i system atyczności, 
a polski słom iany ogień stał się już przysłow iow y. 
Ileż to  prac i akcyj rozpoczyna się górnie i szumnie, 
aby po jakimś czasie przejść nad niemi do porządku 
dziennego. A w pracy prow adzonej tak mało jest 
ciągłości, planow ości, w szystko się rwie i prow adzi 
od w ypadku do wypadku.

M usimy więc równolegle z kształceniem um ysłów  
kształcić także charaktery, tępić wady narodow e i tw o­
rzyć now e w artości moralne. Pragnąc zaś w tym kie­
runku oddziaływ ać na społeczeństw o, musimy zacząć 
od siebie, a więc od samowychowania. W  obrębie za­
tem naszego g rona ośw iatow ców  utrzymamy atm o­
sferę pełną praw dy i szczerości, wzajem nego szacunku 
i zaufania, słow ności i obow iązkow ości, kultury i etyki

*) Stanisław Grabski: »Rola organizacyj społeczno - oświa­
towych w Polsce«. Referat wygłoszony na I Ogólnopolskim Kon­
gresie Oświatowym dnia 7 grudnia 1924 r., Oświata Polska z r, 
1925 Nr. 1.
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• obywatelskiej, a ponadto  niczem się nie zrażając i nie 
: zniechęcając, żadnej pracy nie urwiemy w połow ie 
' drogi, lecz bezwzględnie przeprowadzim y każde dzieło 
od początku do końca.

3) K ształcenie instynktów społecznych, narodowych 
i państwowych.

Z poprzedniem i dw om a kierunkami pracy łączy się 
organicznie trzeci: ustosunkow anie jednostki w sp o só b  
w łaściw y i w artościow y do zbiorow ości w yższego 
rzędu, a więc do społeczeństw a, narodu, państw a, 
ludzkości, — innemi słow y w ychow anie instynktów  
społecznych, narodow ych i państw ow ych. Spotęgo­
wanie wartości społecznej jednostki w ten sposób , 
oto trzeci kierunek pracy ośw iatow o-w ychow aw czej.

W arunki obecne coraz silniej wcią- 
Instynkty społecz- . . , ,, £ . ,
—  — ------  g aJ3 jednostkę w  sferę życia społecz-

—1 nego; rozwój i postęp  naszej cywiliza­
cji idzie wyraźnie w kierunku uspołecznienia jednostki. 
W ystarczy w spom nieć, że warunki ekonom iczne spo­
w odow ały w yraźne zaw odow e zrzeszenie się poszcze­
gólnych grup  społecznych i zaw odow ych, oraz prze­
niesienie na teren społeczny zagadnień związanych 
z pracą, ochroną pracy, najmem usług, stosunkiem  
między pracodaw cą i pracownikiem , kształceniem tech- 
nicznem pracownika, a co więcej kwestji u regulow a­
nia produkcji i konsum cji, konkurencji, cen — i i  d.
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Uprzytomnijmy sobie na chwilę różnicę między 
człowiekiem odosobnionym , rzuconym  na jakąś bez­
ludną w yspę jak R obinson Cruzoe i nie mającym 
żadnej styczności z innemi jednostkam i, — a człowie­
kiem współczesnym , przez sam fakt w spółżycia auto­
matycznie związanym z ludzkością i poszczególnem i 
grupam i spolecznemi. O tóż celem w ychow ania jest od­
pow iednie nastrojenie i przygotow anie w spółczesnego 
człowieka do wszystkich funkcyj wynikających z życia 
zbiorow ego.

C hodzi więc o w ydobycie z głębi dusz ludzkich 
instynktu towarzyskiego, który drzemie w  każdym 
człowieku. O budzenie zmysłu solidarności, zrozu­
mienia wzajemnej w spółzależności gospodarczej jed­
nostek  w  obrębie społeczeństw a, konieczności koope­
racji i w spółdziałania dla dobra ogólnego, łączenia 
się dla w spólnych celów, zrozum ienia, że społeczeń­
stw o jest organiczną całością.

Nie ulega wątpliwości, że istotnie 
Instynkty narodo- , , , . . .— -— ----------- twórczym i podstaw ow ym  czynnikiemwe

—- dla rozw oju i idei państw a polskiego 
jest naród polski, który już w ciągu w ieków  wykazał 
najdobitniej sw oją siłę i zdolność do życia. Zadaniem 
naszem  będzie jednak dalsze rozwijanie poczucia przy­
należności i św iadom ości narodow ej, szlachetnej dumy 
narodow ej, umiłowania sw ego języka i wczucia się 
w  treść kultury polskiej. W  ogólności praca nasza 
dążyć będzie do podniesienia napięcia uczuciow ego
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Polaków  odnośnie do sw ego narodu i do m nożenia 
dóbr kulturalnych polskich.

N iepodobna tu nie zaznaczyć i nie wyrazić ser­
decznej troski, że w w o l n e m  p a ń s t w i e  p o I- 
s k i e m ,  s t a n  p o s i a d a n i a  p o l s k i  w o k r ę g a c h  
n a r o d o w o ś c i o w o  m i e s z a n y c h  n a  w s c h o ­
d z i e  s i ę  k u r c z y ,  a polska praca społeczna i o św ia­
tow a słabnie, w  przeciw ieństw ie do pracy ośw iatow ej 
niepolskiej, która potężnieje, p row adzona jednolicie 
przy zm obilizowaniu wszystkich sił. Z punktu  w idze­
nia pracy ośw iatow ej nie chcemy wdrażać ofensyw y 
przeciw innym narodow ościom  w obrębie naszego 
państw a się znajdującym t. j. nie chcemy obyw ateli 
polskich innych narodow ości przerobić na Polaków  
jako członków narodu polskiego. Niech mają zapew ­
niony sw obodny rozwój kulturalny i ośw iatow y. Nie 
możemy jednak patrzeć obojętnie na to, że żyw ioł 
polski cofa się i zmniejsza. Rzecz paradoksalna, że 
w wolnem państw ie polskiem, przy zapew nionej prze­
cież opiece rządu i w ładz polskich, nie roztacza się 
należytej opieki kulturalnej nad żywiołem polskim . 
Jesteśm y upojeni własnym  bytem  państw ow ym  i bły- 
skotliwemi pozorami, mającemi naw et za sobą pow agę 
cyfr, które częstokroć niedość ^dokładnie i krytycznie 
zbadane zaciemniają nam jasny pogląd na rzeczyw isty 
stan rzeczy. O puszczam y więc ręce, z czego korzystają 
inne żywioły. Ale nie w olno nam dłużej się łu d z ić ! 
M usimy dotychczasow e ogrom ne zaniedbania w yrów ­
nać mozolnym wysiłkiem i św iadom ą akcją społeczeń­
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stwa, która w  pracy społeczno-ośw iatow ej w inna do­
starczać żyw iołowi polskiem u odpow iedniego pokarm u 
duchow ego.

W arunki obecnej chwili dziejowej 
lnsłyJ-k.ft— wysunęł y na czoło zagadnień zagad-

StwOWG , •---------: nienie państw ow ości. Musimy w tym
kierunku dostro ić naszą psychikę, która przez całe 
półtora wieku — i to w tym czasie, kiedy w Europie 
urabiała się idea państw a narodow ego — uczyła się 
uw ażać państw ow ość za sym bol niewoli i ucisku.

To też dziś dużo trzeba będzie pracy włożyć 
w w ydobycie z najszerszych mas praw dziw ych instyn­
któw  państw ow ych i przejęcie ich poczuciem o d p o ­
wiedzialności i najszczerszą troską o w łasne państw o. 
Jak to  już jednak powiedzieliśm y wyżej, państw o dzi­
siejsze pow ołuje do w spółudziału w rządach i prze­
rzuca punkt ciężkości zagadnień państw ow ych na naj­
szersze w arstw y. W yrobić we wszystkich obyw ate­
lach państw a poczucie jedności państw ow ej i ku ltu­
ralnej, — to zadania nasze w tym kierunku*).

P onadto  nie pow inniśm y zapominać, że mamy 
w państw ie polskiem  blisko 30°/o obywateli, którzy 
nie należą do narodow ości polskiej. Praca nasza p o ­
w inna pow ażnie oddziałać na ugruntow anie ich lojal­
ności w  stosunku do państw a polskiego i przyciągnię­
cie ich do idei naszej państw ow ości.

*) Skoczylas Ludwik: »Wychowanie państwowe a naro­
dowe«, Oświata Polska z r. 1927, Nr, l f
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W ytw orzenie w arunków  rozwoju kulturalnego 
i ośw iatow ego t. zw. m niejszości narodow ych, oraz 
krzewienie przez nas poczucia spraw iedliw ości, tole­
rancji i w spółodpow iedzialności *) przyczyni się w al­
nie do tego, że w szyscy obyw atele państw a będą się 
w  niem dobrze czuli i żywili doń uczucia dodatnie.

Nie zmniejszając ani o w łos intensyw ności pracy 
w  stosunku do żywiołu polskiego i podnosząc jego 
uczucia narodow e, m usimy umieć przyciągnąć mniej­
szości, a co najmniej prom ieniow aniem  ośw iatow em  
zniwelow ać tendencje an typaństw ow e.

4) Synteza.

W szystkie trzy pow yższe kierunki zazębiają się, 
wzajemnie uzupełniają i w arunkują, tw orząc system  
społecznej pracy ośw iatow o-w ychow aw czej. C hodzi
o wielką rzecz: o przebudow ę duszy narodu od p o d ­
staw , co m ożna uskutecznić tylko przez przetw orze­
nie duszy jednostek. Pierwszym  więc celem, etapem  tej 
pracy jest człowiek i ukształtow anie jego osobow ości. 
Ale »celem pracy społeczno-oświatowei... jest nie czło­
wiek o taką czy inną sum ę w iadom ości mądrzejszy, 
lecz człowiek now y, przebudow any w ew nętrznie, czło­
wiek głęboko czujący sw ój związek duchow y z ca­
łością narodu i jego now em  przeznaczeniem, zdający 
sobie jasno spraw ę z całokształtu potrzeb społecznych,

*) Skoczylas j. w.
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Oraz w arunków , w jakich m ogą być zaspokojone, czło­
w iek wreszcie o obudzonej woli działania nietylko na 
użytek własny, lecz także dla dobra ogólnego.

Jeżeliby praca ośw iatow a w rezultacie swym miała 
przynieść tylko pom nożenie sum y w iadom ości mas 
ośw ieconych i nic ponadto , zapraw dę nie byłaby 
w arta trudu, bo w tym charakterze nie posiadałaby 
praw ie żadnej wartości społecznej« *).

W ięc nie człowiek sam w  sobie, sam dla sie­
bie, lecz człowiek jako w artość społeczna, jako dobro  
narodow e, które ma być spotęgow ane dla dobra 
państw a polskiego, a w  dalszej linji dla dobra całej 
ludzkości.

*) »Przewodnik pracy społeczno-ośw.« Wydawnictwo Wydz. 
społ.-ośw. Związku Polsk. Naucz. Szkół Powsz. Warszawa 1929.
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R O Z D Z IA Ł  IV.

PODMIOTY SPOŁECZNE AKCJI.

W  pow yższy sposób  pojęta i na takich p o d sta ­
wach oparta społeczna akcja o św ia to w o -w y ch o w aw ­
cza w ym aga zmobilizowania wszystkich sił i czynni­
ków . C hodzi o rzecz, której się nie da przeprow adzić 
w  krótkim  czasie i słabemi siłami. Chodzi o rzecz tak 
trudną, jak przetworzenie duszy narodu, które trzeba 
w ykuw ać pow szechnym , mozolnym wysiłkiem. M oże 
to nastąpić jedynie harm onijną i planow ą w spółpracą 
rządu, sam orządów  i całego społeczeństw a. D opiero 
koordynacja całej akcji i wzajemne uzupełnianie się 
przez w szystkie czynniki może przynieść pożądane 
wyniki.

1) Rząd.

Jesteśm y w przeciw staw ieniu do okresu przedw o­
jennego w tem szczęśliwem położeniu, że we w łasnem  
państw ie mamy własny rząd, na którego barkach leży 
obow iązek czuwania nad rozwojem  w szystkich sił ży­
w otnych  państw a. Jak już wykazaliśmy akcja sp o ­
łeczno-w ychow aw cza ma pierw szorzędne znaczenie
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państw ow e, a więc z natury rzeczy rola rządu w  tej 
dziedzinie pow inna być czynna.

Dziś nikt już nie żąda, aby organy 
Rola czynników , , . . . ,-------------------- państw ow e ujęły w swoje ręce bezpo-

rzanowycn. * a * j  t • i •• + •—-— -—  średnie prow adzenie całej akcji ośw ia­
tow o-społecznej. Po pierw sze szczupły budżet pań­
stw ow y nie wytrzymałby takiego obciążenia, a po 
drugie w łaśnie warunkiem  skuteczności akcji jest p ro ­
wadzenie jej przez społeczeństw o jako takie i zużytko­
wanie w ten sposób  społecznych sił ideowych i ocho t­
niczych. Rząd jednak jest pow ołany do koordynow a­
nia i kontrolow ania akcji oraz do ujednostajniania jej 
kierunku, do ustalania ogólnej linji polityki społeczno- 
ośw iatowej. Ponadto  rząd, posiadając w swem  ręku 
środki, jakie nie są dostępne organizacjom  społecznym , 
winien umożliwiać przeprow adzanie tych zamierzeń, 
które przerastają ich siły.

Obecnie m iarodajne czynniki rządow e *) określają 
zadania rządu w  dziedzinie ośw iaty pozaszkolnej na­
stępująco:

1) Podjęcie przez P aństw o rejestracji pracy ośw ia­
towej pozaszkolnej w  całej Rzeczypospolitej.

*) Patrz: Wydawane corocznie »Materjały odnoszące się do 
działalności Rządu«. Dział: Ministerstwo W. R. i O. P. ustęp 
»Oświata Pozaszkolna«. Wydawnictwo Prezydjum Rady Mi­
nistrów.

Ponadto tezy p. Godeckiego, nacz. Wydz. oświaty poza­
szkolnej Min. W. R. i O. P. zamieszczone w »Polskiej Oświacie 
Pozaszkolnej« rocznik 1927, str. 115 i rocznik 1926, str. 262.
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2) Stałe popieranie finansow e prac badawczo- 
naukow ych, czasopism, w ydaw nictw  metodycznych
i podręcznikow ych w zakresie ośw iaty  pozaszkolnej.

3) Popieranie kształcenia działaczy społeczno- 
ośw iatow ych.

4) Popieranie fachowej opieki instruktorskiej nad 
pracą ośw iatow ą pozaszkolną na terenach, pracę tę 
prow adzących.

5) Popieranie finansow e placów ek w zorcow ych 
lub upatrzonych na wzorcow e lub dośw iadczalne 
w  dziedzinie ośw iaty pozaszkolnej (uczelnie interna­
tow e, dom y i ogniska ośw iatow e, pow iaty posiada­
jące p lanow ą sieć ognisk ośw iatow ych, kulturalno- 
ośw iatow e organizacje sam opom ocow e młodzieży 
wiejskiej i robotniczej i t. p.).

W  ogólności rola rządu w obec 
Czynniki rządowe , , . , . ,—  2-----  całości pracy ośw iatow ej, a poszcze-

a społeczne. m l .  a u ,— ---------- golnych rządowych organow  terytor­
ialnych na swoich odcinkach pracy może być niesły­
chanie płodna i owocna. Czynniki rządowe mogą 
udzieleniem inicjatywy, zachęty, lub pom ocy w dużym 
stopniu wpłynąć na rozwój akcji, z drugiej strony 
jednak brakiem pom ocy, lub pozycją obojętną mogą 
wywołać zniechęcenie i zastój w pracy.

Przyszłość pracy społeczno-w ychow aw czej w Pol­
sce leży tylko w pełnem lojalności w spółdziałaniu 
czynników rządow ych i społeczeństw a, a wszelkie

Społeczna akcja. 4
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zwichnięcie tej lojalności może w płynąć nader u jem ­
nie na ow ocność pracy.

Rząd ma praw o wymagać, aby czynniki społeczne, 
obywatelskie, z całą lojalnością podporządkow ały si<ę 
kierunkom  i w ym ogom  przezeń nakreślonym ; zresztą  
nie m ożna sobie wyobrazić, aby p o l s k i e  spo łe­
czeństw o mogło się do p o l s k i e g o  rządu u s to su n ­
kować inaczej. N aodw rót jednak, społeczeństw o m a 
praw o żądać od organów  rządow ych, aby ich w sp ó ł­
działanie na terenie ośw iaty pozaszkolnej było w olne 
od wszelkiej jednostronności, czy w zględów  ubocz­
nych, nie mających nic w spólnego ze sprawam i ośw ia­
tow o-w ychow aw czem i, oraz, by było nacechow ane 
objektyw nością i prawdziwem  zrozum ieniem  rzeczy, 
co — trzeba stwierdzić — niezawsze dotychczas miało 
miejsce.

2) Samorządy.
Linje rozw ojow e organizacji administracji p ań stw o ­

wej prow adzą zdecydowanie we w szystkich krajach 
w kierunku rozbudow y sam orządu, zw łaszcza tery- 
torjalnego. Okazało się, że sam orząd, zrzeszając jed­
nostki złączone w spólnem i interesami, a będąc z jed­
nej strony wyrazem zaufania sw ych członków , z drugiej 
zaś obdarzony przez państw o pewnem i upraw nie­
niami, potrafi najlepiej zadośćuczynić tak interesow i 
państw a jak i miejscowej ludności.

I w Polsce idzie ku rozbudow ie sam orządu, acz­
kolw iek braki ustaw odaw cze rozwój w tym kierunku
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ópóźniają. Jest jednak rzeczą charakterystyczną, że 
w  tych m iejscowościach, gdzie sam orząd jest silniej 
rozbudow any, tam większe jest jego zainteresowanie
i silniejsza akcja w dziedzinie o św ia to w o -w y ch o ­
wawczej.

Jest to objaw najzupełniej naturalny i pożądany. 
Podobnie, jak państw o jest naturalną organizacją na­
rodu , mającą na celu jego rozw ój, tak sam orząd te- 
rytorjalny jest naturalną organizacją ludności pew nego 
terytorjum , mającą na celu dobro  swoich członków. 
Nie ulega zaś wątpliw ości, że akcja ośw iatow a przy­
sparza bezpośrednich korzyści tym, którzy pod jej 
działaniem się kształcą, w ięc choćby naw et rzeczy nie 
brać z punktu w idzenia ogólnego, czy ideowego, 
ale czysto praktycznego, realnego, to sam orządy są 
zainteresow ane w prow adzeniu akcji oświatowej.

M ogą zaś one w dużej mierze być pom ocne ze 
względu na środki, którem i dysponują. Praca ośw ia­
towa, jeżeli ma być ow ocna, musi być system atyczna
i szeroko zakrojona, a w  takim razie konieczne do jej 
zrealizowania są stałe fundusze, lokale i t. p. Pod tym 
względem m ogą dużo pom óc sam orządy, wstawiając 
do budżetów  pew ne sum y na rzecz akcji i ofiarując 
pomieszczenia na jej prow adzenie, ew entualnie także 
inne ułatwienia.

Udział sam orządów  w  akcji o św ia to w o -w y ch o ­
wawczej zaznacza się dw ojako: tam, gdzie akcja orga- 
nizacyj ośw iatow ych jest wystarczająca, subsydjują ją
i ułatwiają pracę funkcjonujących placówek; w prze-

4*
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ciwnym razie prow adzą one same we w łasnym  zakre­
sie całą akcję, lub pew ne jej odcinki.

Ze w zględów  zasadniczych opow iedziećby się na­
leżało za form ą pierw szą. Naczelnym postulatem  orga­
nizacji akcji ośw iatow o - wychowaw czej jest ujęcie jej 
przez zorganizow ane społeczeństw o. Cała R zeczpospo­
lita pow inna być pokryta siecią akcji prow adzonej 
jednolicie przez stow arzyszenia ośw iatow e. Sam orzą­
dom  należałoby zostaw ić jedynie raczej rolę dopełnia­
jącą, rola ta jednak może mieć niesłychane znaczenie, 
stosow nie do ilości i jakości pom ocy udzielanej akcji 
ośw iatow ej.

Dalej z tego jeszcze pow odu należałoby się sprze­
ciwić prow adzeniu akcji bezpośrednio przez sam o­
rządy, że bądźcobądź nie wszystkie i nie zaw sze dają 
one gw arancję prow adzenia jej w duchu czysto pań­
stw ow ym , w poszanow aniu  dla tradycyj ideowych 
i dążności rozw ojow ych Polski, z czem na trudniej­
szych terenach w obec poczynionych dośw iadczeń 
trzeba się pow ażnie liczyć.

Nie jest jednak wykluczone, że tu i ów dzie ze 
w zględu na specyficzne warunki lokalne pożądane bę­
dzie prow adzenie akcji bezpośrednio przez samorządy, 
a w ów czas nie należy temu się doktrynersko prze­
ciwstawiać. W szystko bowiem zależy od warunkÓYf 
lokalnych.

Należy żywić nadzieję, że ustaw odaw cze załatwie­
nie kwestji sam orządow ej określi także rolę i obo­
wiązki sam orządów  w zakresie akcji ośw iatow o-w >-
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chow aw czej, co niewątpliwie popchnie całą akcję na 
n o w e  tory.

3) Społeczeństwo.
Najw ażniejszą rolę w systemie społecznej akcji 

o tśw iatow o- wychow awczej odgryw a samo społeczeń­
stw o , ono  bowiem  sam o jest zarazem przedm iotem  
i podm iotem  tej akcji.

Biorąc rzecz z ogólnego punktu  
Sam okształcenie , , . . . . . . .— ----------------  widzenia, chodzi o rozwinięcie jakby

zbiorowe. . „  . , , . , .-----------wielkiego sam okształcenia zbiorow ego
w  obrębie całego społeczeństw a. W szyscy pow inni 
na siebie w pływ ać w  ten sposób, aby w szyscy się 
kształcili i doskonalili um ysłow o i duchow o.

N aw skróś mylne są zdania, że »inteligencja« na­
sza ma pracow ać »nad ludem«. Z jednej bow iem  
strony  inteligencja musi — jak to niżej rozwiniem y — 
pracow ać ciągle nad sobą samą, a z drugiej strony, 
nieraz praca ludu nad sobą samym, t. j. akcja sam o­
rzutna, sam okształceniow a, kierow ana przez w yro­
bione jednostki z ludu, przynosi znacznie lepsze re­
zultaty, niż często niedołężna »praca« inteligencji »nad 
ludem«.

W  obliczu konieczności rozw oju w szystkich sil 
narodu w szyscy jesteśm y rów ni: i ci, którzy mają 
dyplom y uniw ersyteckie w kieszeni, i ci, którzy nie 
umieją czytać i pisać. Nikomu nie w olno stanąć 
w miejscu, nikt zresztą nie może powiedzieć, by już
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miał dość zasobów  wiedzy, zalet charakteru i poczu­
cia obow iązków  w obec zbiorow ości. W szyscy po­
winni dalej pracow ać nad sobą, a rów nocześnie także 
pow inni oddaw ać sw ą pracę na rzecz innych.

Jest rzeczą oczywistą, że w  pierw - 
Praca inteligencji , . , . , , ,------------- -— -  szym rzędzie obowiązek oddania się
nad samą sobą. , . . , , , , ,--------- ------— tej pracy ciąży na w arstw ach w ykształ­

conych, czyli t. zw. »inteligencji«, a zastanaw iając się 
bliżej nad jej rolą, dojdziem y niechybnie do  przeko­
nania, że przedew szystkiem  pow inna ona rozw inąć 
św iadom ą pracę nad sobą samą, a to w form ie pew ­
nego rodzaju sam okształcenia zbiorow ego.

Stwierdzić bowiem trzeba szczerze i otw arcie, że 
poziom  um ysłowy i kulturalny szerokich sfer naszej 
inteligencji jest nader niski. Raczej zamyka ona swój 
krąg zainteresow ań w spraw ach codziennych, niż 
uzupełnia sw oje wykształcenie ogólne i idzie naprzód 
z rozwojem  wiedzy i kultury. »Takie widzi św iata 
koło, jakie tępemi zakreśla oczy«. Mało czyta, a jeszcze 
mniej kupuje książek i prenum eruje czasopism . R ów ­
nież jej życie tow arzyskie jest bardzo słabe i sto i na 
niskim poziomie. Jej rozrywki są niew ybredne i pozba­
w ione aspiracyj artystycznych, czy choćby estetycz­
nych. W ystarczy rzucić okiem na stosunki w śród 
olbrzymiej rzeszy inteligencji, rozsianej po  małych 
m iastach i m iasteczkach, aby stwierdzić, że przew aż­
nie chwila uzyskania dyplom u uniw ersyteckiego i uda­
nia się na prow incję jest rów noznaczna z zakończę-
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niem okresu tw órczego w życiu danej jednostki (o ile 
on kiedykolwiek był), a rozpoczęciem okresu zamie­
rania duchow ego.

Z drugiej strony inteligencja nie stanow i dziś ta­
kiej jednolitej siły społecznej, jaką pow inna reprezen­
tow ać ze względu na swoje naturalne warunki. Brak 
jej jest szerszego poczucia obow iązków  obywatelskich 
i ochoty do pracy społecznej między sobą i w śród 
innych w arstw  społecznych. U szeregu jednostek prze­
waża w prost aspołeczny nastrój. Nie widzi się też 
u niej zrozum ienia istoty pracy społecznej i jej meto­
dyki, oraz zmysłu organizacyjnego, pom imo wegetacji 
ogrom nej ilości niepotrzebnych lub nieudolnie pro­
wadzonych organizacyj.

Skład społeczny naszej inteligencji jest tego ro­
dzaju, że ogrom na jej w iększość pochodzi w pierw- 
szem lub drugiem pokoleniu z w arstw  ludow ych. Ta 
część inteligencji w pierwszym rzędzie pow inna się 
poczuw ać do obow iązku zajm owania się ludem i g o r­
liwej pracy nad jego podniesieniem  kulturalnem  i go- 
spodarczem , do działalności ekonom icznej, asocja­
cyjnej.

Cóż, kiedy naw et te związki, czy stosunki o so ­
biste, czy familijne, nie pow odują oddziaływania kul­
turalnego i ośw iatow ego*).

*) W powyższych ustępach, charakteryzujących inteligencję, 
oparłem się w dużej mierze na dziele jednego z najznakomitszych 
znawców naszych stosunków społecznych prof. Bujaka p. t. »Ga­
licja« — Lwów 190S. Jest rzeczą ciekawą, że uwagi prof. Bujaka
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Jesteśm y świadkami wielkiego rozkw itu litera­
tury  i sztuki w odrodzonej Polsce. Jednakow oż prze­
ciętny inteligent nie zna w spółczesnej literatury, a dla 
pokrycia swojej ignorancji najchętniej stw ierdza, że 
brak w  niej istotnych w alorów  — i że nie m oże się 
ona mierzyć z okresami wielkiego rozw oju literatury 
polskiej. Zdanie takie jednak nie jest oparte na zna­
jom ości w spółczesnej literatury i na zdrow ym  kryty­
cyzmie, lecz przeważnie wynika z ignorancji. A jak 
szczupłe g rono osób orjentuje się we w spółczesnej 
sztuce polskiej!

Czeski mąż stanu Benesz bawiąc przed kilku laty 
w  W arszaw ie powiedział, że C zesi dobrze znają 
w spó łczesną literaturę polską, lepiej naw et może niż 
sami Polacy. Nie wiem na jakiej podstaw ie i na ja­
kich przesłankach opinja ta się oparła, ale uważam  ją 
za zupełnie praw dopodobną. Ale jakie to  dla nas 
sm utne!

Jeżeli chodzi o m łodsze pokolenie, to dużą winę 
tego  stanu rzeczy ponoszą nasze gimnazja, zw łaszcza 
prow incjonalne, które przeważnie nie w prow adzają 
należycie we w spółczesną literaturę, zbyt w iele czasu 
pośw ięcając literaturze dawniejszej.

P ropaganda więc kultury Polskiej w śró d  inteli­
gencji jest rzeczą konieczną!

pom im o upływu dwudziestu paru lat i zmienionych warunków, 
są w  dużej mierze dziś jeszcze aktualne! W idocznie pow oli się 
uczymy.
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M ógłby ktos jednak pow iedzieć, 
Poczucie obowiąz- , , , . .------------------—  ze minął okres panow ania w swiecie
ku pracy społecz- , . , , , ,— ^— i—L------  myśli rom antyzm u, kiedy to sztuka,

—  a zwłaszcza literatura, niepodzielnie 
kró low ała zainteresow aniom , a znajom ość jej była kry- 
terjum  w ykształcenia człowieka. Ale w takim razie nie 
u lega w ątpliw ości, że miejsce sztuki i literatury, a w ięc 
s to su n k u  jednostki do ideału piękna, zajął w zainte­
resow aniach  w spółczesnych stosunek jednostki do  
zb io row ości. Rozwój społeczny, ekonom iczny i poli­
tyczny ludzkości przenosi w szybkiem tempie tw orze­
nie historji na masy. Stąd zw rot we w spółczesnej 
kulturze i we w spółczesnych zainteresowaniach.

Lecz u ogółu naszej inteligencji nie w idać ani 
g łębszego zainteresow ania w tym kierunku, ani też 
poczucia obow iązku pracy społecznej, który jest w y­
kładnikiem zrozum ienia istoty stosunku jednostki do 
zbiorow ości. N aogół panuje ogrom na bierność i brak 
jakiejkolwiek ambicji twórczej. Ktokolwiek budzi ini­
cjatywę społeczną w  tym lub owym  kierunku, napo­
tyka na bierny o p ó r ludzi, którzy są za w ygodni, aby 
dać się obudzić ze snu. Panująca więc atm osfera nie 
sprzyja ideowej, bezinteresow nej pracy społecznej. 
Stąd m arna w egetacja niezliczonej ilości n o w o u tw o ­
rzonych zrzeszeń społecznych.

Widzi się w praw dzie tu i ów dzie piękny rozkw it 
pracy społecznej, ale po bliższem przyjrzeniu się w szę­
dzie tam dostrzeżem y energiczną kierow niczą rękę 
jednostki. Masa jako taka jeszcze społecznie śpi.
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Toteż obecnie, jeżeli chcem y zorganizow ać spo­
łeczeństw o do szerokiej akcji o św ia to w o -w y ch o w aw ­
czej, napotykam y na znaczne trudności. W  pierw szym  
rzędzie będziemy musieli przeprow adzić w śród  inte­
ligencji szeroką akcję przekonyw ującą o konieczności 
spłacenia przez nią długu zaciągniętego w obec spo­
łeczeństwa.

W ykształcenie, osiągnięcie pew nego cenzusu wie­
dzy i stanow iska społecznego, jest uw arunkow ane ca­
łym szeregiem niezależnych od człowieka okoliczności. 
W  pierwszym  rzędzie wysiłkom  twórczym  m iljonów  
ludzi i szeregu pokoleń możemy zawdzięczać rozkwit 
wiedzy i kultury, z którego możemy czerpać. W ytw o­
rzenie zaś odpow iednich w arunków  i umożliwienie 
kształcenia się zawdzięczamy społeczeństw u jako ta­
kiemu, oraz poszczególnym  jednostkom , które nam to 
ułatwiły. Słuszną więc rzeczą i świętym obowiązkiem  
jest spłacić dług zaciągnięty społeczeństw u, w ten 
sposób , aby pom óc w pracy nad rozwojem  um ysło­
wym i duchow ym  tym w arstw om , względnie jednost­
kom, którym  życie uniem ożliwiło osiągnięcie zdoby­
tych przez nas w artości. Bo wiedza i kultura są 
dobrem  ogólnoludzkiem , nie w szyscy jednak mieli 
i mają m ożność dostępu do tego dobra.

Trzeba zaznaczyć, że w wielu wypadkach widzi 
się u ludu większy pęd do  akcji ośw iatow ej, niż 
u inteligencji. Lud budzi się, dojrzew a społecznie i do­
chodzi do zrów now ażenia w bardzo szybkiem tempie. 
Z radością m ożna zauważyć, że z jego strony  widać
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żyw e tendencje do zbliżenia się do inteligencji i ko­
rzystania z jej przew odnictw a duchow ego w ośw ia­
cie i kształceniu się. Zdarzyło mi się widzieć okolicę, 
w  której całe w łościaństw o, naw iasem  mówiąc sto ­
sunkow o  bardzo silnie rozbudzone i uśw iadom ione, 
zw racało się przez swoich przedstawicieli do inteli­
gencji z głośnem  wołaniem o pom oc w rozwoju 
ośw iatow ym  i kulturalnym. Niestety, inteligencja w ma­
sie swej na to wołanie była obojętna, a drobna 
garstka skupiona dla prow adzenia pracy ośw iatow ej 
nie umiała pracy tej zorganizować. Ten i temu p o ­
dobne wypadki, świadczące dobrze o dojrzałości ludu, 
są nader pom yślnym  sym ptom em  na przyszłość. Nie 
można ich zresztą uogólniać.

Chodzi jednak o to, aby w w arstw ach wykształ­
conych rozbudzić w całej pełni instynkt społeczny 
i poczucie potrzeby pracy społecznej.

4) Grupy predestynowane.
Rozpatrując rolę inteligencji jako czynnika w  pracy 

społecznej spostrzeżem y, że są pew ne zawody, spe­
cjalnie jakby predestynow ane do przodow ania w pra­
cy społecznej.

Przedew szystkiem  w spom nieć na- 
Nauczycielstwo. Q Qu:)rzy mjej armji nauczycielstwa

szkół pow szechnych, docierającej swemi placówkami 
do najbardziej zapadłych kątów  kraju, a w dodatku -
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już fachow o przygotow anej do pracy ośw iatow ej 
i w ychow aw czej i pracę taką prowadzącej.

Ta ostatnia okoliczność jest z jednej strony ko­
rzystną, bo nauczyciel będzie akcję prowadził umie­
jętniej i metodyczniej niż »laik«, ale z drugiej strony  
niekorzystną, bo pracując szereg godzin dziennie 
ośw iatow o i wychow aw czo w szkole, w dodatku nad 
tak ciężkim i wymagającym dużo napięcia uwagi ma- 
terjałem, jak małe dzieci, pragnie poza sw oją pracą 
ściśle zaw odow ą oderw ać się od tych zagadnień 
i skierow ać umysł ku czemu innemu. Znane jest 
w  ekonomji twierdzenie, że ten sam rodzaj pracy w y­
konyw any zaw odow o, dla celów zarobkowych, jest 
pracą, a dla tych, którzy nie czynią tego »dla chleba«, 
jest przyjem nością. Przykładem turysta zwiedzający 
góry  i przewodnik, który mu tow arzyszy; panienka 
spędzająca całą noc na tańcu i tanecznica w ystępu­
jąca w  balecie*). Przew odnik górski niechętnie pój­
dzie w  góry, jeżeli nie ma w tem celu zarobkow ego; 
woli znaleźć inny rodzaj przyjemności.

P odobnie nie dziwmy się, jeżeli nauczycielstw o 
nie bierze w pracy społeczno-ośw iatow ej tak wiel­
kiego udziału, jak tego społeczeństw o pragnęłoby. 
Pom im o wielkiego rozmachu i napraw dę bardzo po ­
w ażnego traktow ania tej pracy przez oba istniejące 
zrzeszenia nauczycielskie, a to: Związek Naucz. Szkół

*) Karol Gide: »Zasady ekonomji politycznej«. Wydanie 
siódme polskie. Poznań 1929.
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Pow szechnych, oraz Stow. Chrześcijańskie Naucz. 
Szkół Pow sz. — nauczycielstw o w swej masie jest 
bierne. Pomijam sporadyczne wyjątki, które są kroplą 
w m orzu nauczycielstwa.

Ten stan rzeczy jednak nie może pozostać na 
dłuższą metę. Nauczycielstwo musi się przełamać i po ­
dobnie jak prow adzi system atyczną akcję nad u robie­
niem dusz dziecięcych, pow inno podjąć system atyczną
i planow ą akcję nad urabianiem dorosłych. W szyscy 
musimy ponieść ofiarę trudu  i czasu dla świętej 
sprawy. Nauczycielstwo nietylko nie może w tyle p o ­
zostać, lecz pow inno mieć ambicję przodow ania, jak 
tę ambicję jeżeli chodzi o szersze tereny pracy mają 
jego organizacje zaw odow e.

Znacznie łatwiejsze zadanie i wię- 
Duchowieństwo. . . . . . .  .------------------ cej możliwości w  pracy społeczno-

ośw iatow ej ma przed sobą duchowieństwo.
»Całe duchow ieństw o z drobnem i wyjątkami ze 

wsi, z ludu pochodzi i do niego wraca, ale z wyż- 
szem wykształceniem i z władzą pełną uroku. Ułatwia 
mu to bardzo sytuację, łatw o mu wyczuć w jaki sp o ­
sób trafić chłopu do przekonania, zwalczyć jego uprze­
dzenia, łatwo mu w reszcie ocenić, od czego pracę 
zacząć, w czem chłopu najpierw  dopom óc należy. 
Olbrzymią w prost przew agę nad działaczami z innych 
sfer daje duchow ieństw u zasadniczy pogląd ludu 
wiejskiego, że ksiądz, jako taki, jest uczciwy i bez­
interesow ny, zasługuje więc na bezwzględne zaufanie
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W kwestjach majątkowych (pieniężnych), suknia więc 
daje księdzu już to, co każdy inny świecki działacz 
w obec zasadniczej nieufności chłopa do w szystkich 
innych łudzi, musi dopiero zapracow ać, t. j. wiarę 
w uczciw ość i bezinteresow ność intencji.

G łów ne zadanie duchow ieństw a: zaspokajanie 
potrzeb religijno-m oralnych ludności wiedzie je do 
daw ania tej ludności dyrektyw  na każdy krok życia, 
zw łaszcza gdy zachodzi bardzo znaczna różnica mię­
dzy poziomem kulturalnym  jednej i drugiej strony. 
Jeżeli jednak duchow ieństw o nie chce utracić tego 
w pływ u, który dotąd posiada, lecz go utrwalić, musi 
pracę w śród  ludu na szerszych oprzeć podstaw ach. 
Poza homiletyką i katechezą trzeba realnej, pozytyw ­
nej pracy nad doczesnem  dobrem  ludu« *).

Trzeba zaznaczyć, że gdzieniegdzie księża pow aż­
nie się przyczynili do rozw oju ośw iatow ego i g o sp o ­
darczego w si; mamy szereg przykładów  owocnej ich 
działalności na tem polu. Nie m ożna jednak pow ie­
dzieć, że duchow ieństw o jako całość ofiarnie oddaje 
się pracy społecznej. Przeciwnie. Dużoby się dało p o ­
wiedzieć o księżach, kom pletnie separujących się od 
życia społecznego swojej parafji i ograniczających się 
do spełniania swych obow iązków  w obec Kościoła. 
W  ostatnich zaś czasach widzi się księży ogranicza­
jących sw ą akcję społeczną do patronow ania swoim 
»Kołom Młodzieży«, co jednak jest zbyt jednostronne.

*) Fr. Bujak: »Galicja«, Lwów 1908, t. I str. 137 i nast.
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Prof. Bujak w cytowanem  dziele podnosi, źe 
imożna być stanow czym  przeciwnikiem klerykalizmu
ii jego rządów , a rów nocześnie gorącym  zwolennikiem 
pracy  duchow ieństw a nad rozwojem  gospodarczym  
lludu w iejskiego i miejskiego. Korzyść bowiem stąd 
płynąca jest bez porów nania większa, niż strata przez 
niebezpieczeństw o przewagi kleru w życiu politycznem 
kraju *).

W końcu trzecim czynnikiem, do 
Młodzież akade- , , ,  , , . . .-------- ------------ktorego chętnie odwołujem y się w  pra-

micka1, cy społecznej jest m łodzież akade­
micka. Ileż to razy zdarzyło mi się słyszeć i czytać 
frazesy, głoszone szum nie przez starych, zasłużonych 
ośw iatow ców , w tym n. p. rodzaju: »cieszymy się, że 
tu  jesteście; chcemy oddać w wasze ręce nieskalany 
sztandar pracy ośw iatow ej i wiemy, że w godne ręce 
g o  oddamy« i t. d. Nie m ogę jednak oprzeć się tw ier­
dzeniu, że stosunek działaczy ośw iatow ych do pracy 
społeczno-ośw iatow ej młodzieży akademickiej jest 
zgruntu fałszywy. Oczekuje się i wym aga od tej 
młodzieży niesłychanych rzeczy. Sądzi się, że naturalne 
walory młodzieży, jakiemi są zapał, łatw ość entuzjaz­
m owania się ideałami, św ieżość myśli, optymizm 
i energja dają młodzieży dostateczną podstaw ę do 
rozwinięcia skrzydeł. W erbuje się akademika nieraz 
bezpośrednio po m aturze i daw szy mu ogólnikow e

*) Fr. Bujak, op. cit. str. 141.
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instrukcje wysyła się go  już na w ieś, czy do robocia- 
rzy z odczytem. Starsi zaś panow ie, działacze ośw ia­
tow i na prowincji, najchętniej wyręczyliby się w  ca­
łości akademikami i mają tylko na ustach: »wy mło­
dzi jesteście, pracujcie«!

Zapom ina się o tem, w zględnie nie chce się 
wiedzieć, że do pracy ośw iatow ej nie m ożna przyjść 
bez przygotow ania i nie wystarcza sam  zapał i ener- 
gja. W  dzisiejszych w arunkach trzeba pracę tę oprzeć 
na pew nych urobionych podstaw ach  p rzygotow ania 
i dośw iadczenia. Trzeba najpierw  tego  studen ta na­
uczyć, jak ma robić i co ma robić, a z pew nością 
chętniej będzie pracow ał i uniknie wielu b łędów  i roz­
czarowań.

System dotychczasow y w yw ołuje takie w ypadki, 
że osobnik  najbardziej idealistyczny i stanow iący naj- 
podatniejszy materjał na ośw iatow ca, ale nie mający 
ani dośw iadczenia życiowego, ani dostatecznej zna­
jom ości duszy ludu, rzucony odrazu na bystre  fale, 
doznał niepow odzeń i zniechęcił się zupełnie, albo też 
rozczarow ał się do pracy społecznej, w idząc że jej 
kierow nicy nieumiejętnie ją organizują.

Na szczęście w ostatnich latach widzi się pewien 
zw ro t na tem polu: urządza się specjalne akadem ic­
kie kursy spo łeczno-ośw iatow e — o ile wiem w  W ar­
szawie, Lwowie i Krakowie, — aby przygotow ać mło­
dzież w szechstronnie do sam odzielnego prow adzenia 
szerszej pracy spo łeczno-ośw iatow ej.
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I pom yśleć tylko: gdyby się udało tę wieloty- 
siięczną armję studencką, kipiącą w iosną m łodości, 
z'wrócić pełnem  łożyskiem  w kierunku pracy ośw iato­
w ej, jak w spaniałe m ogłyby być rezultaty. Nie od- 
razu  może, bezpośrednio , bo młodzież akademicka 
je s t elem entem  lotnym , w większości swej oscylują­
cym  między ośrodkiem  uniwersyteckim  a sw oją miej­
scow ością  prow incjonalną, i trudno  uchw ytnym , tak ; 
że  niewiele m ożna się po niej spodziew ać doraź­
nych rezultatów , ale później, gdy po rozm iłowaniu 
się w pracy ośw iatow ej w czasie studjów  rozsypie 
się po całej Polsce, w chodząc w pracę zaw odow ą 
i t. zw. »starsze społeczeństw o«.

To też trzeba mieć zawsze na oku, że o d p o ­
w iednie nastaw ienie i przygotow anie młodzieży aka­
demickiej do  dalszej pracy, oczywiście tak teoretyczne 
jak praktyczne, jest »sub specie aeternitatis«, patrząc 
na dalszą metę, znacznie ważniejsze, niż udział jej 
w  pracy już obecnie, zwłaszcza, że udział ten może 
być tylko doraźny, a nie system atyczny. Nie przeczę 
jednak, że i tym doraźnym  udziałem, dzięki swej m ło­
dzieńczości i prężności, może młodzież dużo zdziałać, 
zwłaszcza tam, gdzie chodzi raczej o zapał i ujęcie 
spraw y na gorąco, niż tam, gdzie decydow ać będzie 
dośw iadczenie i system atyczność.

M łodzież akademicka w inna więc w sobie w idzieć 
nietylko o b e c n y c h  pracow ników , ale przedew szyst- 
kiem p r z y s z ł y c h .  I to nietylko pracow ników , lecz 
także organizatorów , przyw ódców , pionierów . W  pracy

Społeczna akcja. 5
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ośw iatow e] w Polsce więcej jest dobrych pracow ni­
ków  bezpośrednich, w ykonawczych, niż organizato­
rów , instruktorów . Niejeden akademik, nie mający na­
wet w iększego dośw iadczenia, m ógłby w tych w a­
runkach poważnie oddziałać na uspraw nienie organi­
zacji akcji. Chodzi tylko o obudzenie iskry tw órczości 
i uśw iadom ienie sobie, że młodzież akademicka — jako 
całość — i poszczególni jej członkowie m ogą odegrać 
pow ażną rolę na tym terenie. Młodzież pow inna mieć 
więcej ambicji twórczej, niż ma obecnie.

Poświęciliśm y więcej uwagi tym 
Inne grupy. frzem grupom  społecznym ze względu

na ich specjalne warunki i możliwości. Nie znaczy to 
jednak, że tylko księża, nauczyciele i studenci mogą 
czy pow inni oddać się pracy społecznej. Jeżeli roz­
patrujem y tę kwestję z punktu  w idzenia podziału za­
w odow ego, to nie ma zaw odu, któryby uniemożli­
wiał udział w pracy, w zględnie nastrajał aspołecznie. 
Przeciwnie, w każdym zawodzie m ożna widzieć pier­
wiastki, które nastrajają korzystnie dla działalności 
społecznej. I tak n. p. szczególnie pożądany jest udział 
w tej pracy sędziów, ze względu na w łaściwy temu 
zaw odow i umiar, objektywizm, niezależność sądu 
i prostolinijność. Sędziowie zwłaszcza są pożądani 
jako prelegenci z zakresu wiedzy o państw ie i z za­
kresu praktycznych wykładów praw niczo-sądow ych, 
które zawsze mają ogrom ne pow odzenie.
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Dalej bardzo łatwo jest nakłonić osoby z zaw o­
dów  wolnych do pom ocy w akcji, co jest zupełnie 
jpsychologicznie zrozumiałe. Nieocenione będą wykłady 
Uekarzy, weterynarzy, adw okatów , inżynierów i t. d. 
z zakresu ich specjalności.

W  ogólności każdy człowiek — z bardzo nie- 
licznemi wyjątkami — może znaleźć w sw oich zami­
łow aniach, uzdolnieniach i zainteresowaniach zaw o­
dow ych coś, co go  popchnie do dołożenia cegiełki 
w  pracy społeczno-w ychow aw czej.

5) Organizacje społeczne.
Akcja społeczeństw a realizuje się w organizacjach 

społecznych.
Istnieją w Polsce dwie wielkie grupy organizacyj 

społecznych, mających na celu akcję o św ia to w o -w y ­
chow aw czą: Zjednoczenie Polskich Tow arzystw  O św ia­
towych i Federacja O św iatow a Organizacyj Społecz­
nych. Będziemy je nazywali w skróceniu »Zjednocze­
nie« względnie »P. T. O.« — i »Federacja«.

„  J »Zjednoczenie« składa się z tow a-
Zjednoczenie . , , , . , .- p — rzystw  starych, zasłuzonych dla idei

—— 1— 1 pracy społeczno-ośw iatow ej, opierają­
cych się na tradycji kilkudziesięcioletniej pracy i cie­
szących się olbrzymim kapitałem moralnym w społe­
czeństwie. O parte są one jeszcze z czasów  zaborczych 
na dzielnicowym podziale terytorjalnym : T ow arzystw o

5*
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Szkoły Ludowej (T. S. L.) obejm uje M ałopolskę, Pol­
ska Macierz Szkolna (P. M. S.) — w ojew ództw a cen­
tralne oraz w ojew ództw o w ołyńskie, poleskie i n ow o­
gródzkie; T ow arzystw o Czytelń Ludowych (T. C. L.) —  
były zabór niemiecki. P onad to  w chodzą tu: Polskai 
Macierz Szkolna Księstwa Cieszyńskiego i M acierz 
Szkolna Ziem W schodnich (woj. wileńskie).

»Zjednoczenie« ogarnia więc terytorjalnie całą 
Polskę, a poszczególne »Towarzystwa« w prow adziły  
wszędzie swoje placówki na danym terenie, tak, że  
m ożna powiedzieć, iż cała Polska jest spow ita siecią 
placówek Polskich T ow arzystw  Ośw iatow ych.

Ideologja P. T. O. jest narodow a i katolicka, 
zresztą zachow ują one ścisłą apolityczność. W  pracy 
swej dążą do wywarcia w pływ u na jaknajwiększą ilość 
słuchaczów  do zastosow ania możliwie różnych form  
pracy (chociaż górują czytelnie i bibljoteki), do  tw o­
rzenia silnych podstaw  finansow ych pracy, czego jed­
nym ze środków  jest »Dar Narodowy« w dniu 3-go 
Maja, — wkońcu zainteresow ania całego społeczeń­
stw a sprawam i społeczno -ośw iatow em i.

T. S. L. ma najsilniejsze podstaw y finansow e 
i dużo energji skierowuje na budow anie dom ów  lu­
dow ych oraz grom adzenie nieruchom ości; w bibljote- 
karstw ie osiągnęło bardzo pow ażne wyniki; ponosi 
duże zasługi w organizow aniu ludności polskiej we 
W schodniej M ałopolsce; w reszcie ma najsilniejszą tra­
dycję pracy; — P. M. S. dąży usilnie do stosow ania 
now ych form pracy i szuka d róg  m etodycznego jej
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pogłęb ien ia , prow adząc ponadto  usilną akcję p ropa­
g a n d o w ą  (kursy trzydniowe); — T. C. L. specjalizuje 
s ię  w  bibljotekarstw ie i czytelnictwie, a ponadto  w ostat- 
mich czasach stało się pionierem uniw ersytetów  ludo­
w ych  w  Polsce (U. L. w  Dalkach i O dolanow ie).

Struktura »Federacji« jest znacz- 
ederacja 0. 0. S. ^  bardziej skom plikow ana. W  skład

jej w chodzi szereg stow arzyszeń i zrzeszeń, w śród  
k tórych  najpoważniejszą rolę odgryw ają Związek Na­
uczycielstw a Szkół Pow szechnych, Instytut O św iaty 
D orosłych (placówka instruktorska), T ow arzystw o Uni­
w ersy tetu  Robotniczego (organizacja o ideologji so­
cjalistycznej), Związek Młodzieży Wiejskiej, Związek 
Strzelecki i inne.

W spólną nicią przew odnią, łączącą te różnorodne 
organizacje jest walka o now ą Polskę Ludową, opartą
0  now ą, demokratyczną kulturę ludow ą. »Federacja« 
dąży do przeniesienia punktu ciężkości pracy na pra­
cow ników  zaw odow ych, fachow ych, do pogłębienia 
metodyki pracy — i do stosow ania form  pracy syste­
matycznej, któreby w yw arły jaknajgłębszy w pływ  na 
w ychow anków . »Federacji« nie chodzi o ilość słucha­
czów względnie w ychow anków ; sądzi ona, że lepiej jest 
objąć mniejszą ilość, ale przetw orzyć ją g run tow nie
1 w ten sposób  uzyskać »przodow ników «, którzy 
będą w swoich środow iskach prom ieniować.

Każda z organizacyj w chodzących w skład »Fe­
deracji« prow adzi pracę ośw iatow o-w ychow aw czą róż-
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nemi formami i metodami. G łównie jednak propaguje 
się w  »Federacji« uniw ersytety ludow e i systematyczne- 
kursy  dla dorosłych jako najskuteczniejsze i najpow aż­
niejsze formy pracy.

Organem  »Zjednoczenia« jest kwartalnik »Oświata 
Polska«, nieoficjalnem organem  »Federacji« dw um ie­
sięcznik Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół P ow ­
szechnych p. n. »Polska O św iata Pozaszkolna«.

Oczywiście ustosunkow anie się do ideologji obu  
kierunków  jest zależne od św iatopoglądu i nastaw ie­
nia danego osobnika i nie można tu przeprow adzić 
jakiejś zasadniczej krytyki ich podstaw  ideow ych. Na­
leży tu jednak zaznaczyć, że w istocie rzeczy wielkich 
różnic między obu kierunkami niema, a cały szereg 
napraw dę trafnych postu latów  »Federacji« przeprow a­
dzają — choć może w niedość szybkiem tem pie —  
»P. T. O.« O dnosi się to do pogłębienia metodyki, 
przejścia do form pracy systematycznej, coraz więk­
szego w prow adzania w pracę pracow ników  zaw odo­
wych i t. d. G łów na różnica między obu kierunkam i 
streszcza się w tem, że jeden wypisał na sw ym  sztan­
darze hasło »Naród i państw o« a drugi »Demokracja 
i kultura«, choć zresztą tak pierw szy św iadom ie pra­
cuje dla demokracji i kultury, jak drugi dla narodu 
i państw a.

W końcu zaznaczyć należy, że istnieje niewielka 
ilość stow arzyszeń niezwiązanych z »Federacją« ani 
»Zjednoczeniem«, w śród których na uw agę zasługuje 
»Zjednoczenie Młodzieży Polskiej« o so b n o  męskiej,
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a o so b n o  żeńskie], pozostające pod ścisłą opieką du­
chow ieństw a, o organizacji terytorjalnej opartej na 
podziale djecezjalnym.

Pow yższe rozbicie pracy ośw ia- 
Koniecznośó kon- , , • • ,--------------------  tow o - wychow aw czej na »zjednocze-

so lidacji. . . * , • , ------- — mową« i »federacyjną« ma sw oją d o ­
b rą  i złą stronę. D obrą stroną jest m om ent rywalizacji, 
przyspieszający postęp i rozwój pracy. W obec rzuce­
nia różnych haseł na front ośw iatow y i wywiązującej 
się stąd polemiki pogłębiają się idee i m etody. Złą . 
stroną jest niem ożność skupienia całego społeczeństw a 
pod  jednym sztandarem  i zastosow ania jednolitego 
kierunku i jednej linji na całym froncie pracy ośw ia­
tow o-w ychow aw czej.

Jednakże taki stan rzeczy ostać się nie może 
i któraś g rupa musi podjąć hasło zorganizow ania ca­
łego społeczeństw a pod hasłem pracy ośw iatow o- 
wychowawczej.

Bliższa analiza dow odzi, że warunki do takiego 
skupienia całego społeczeństw a mają tylko Polskie 
Tow arzystw a O św iatow e.

Przedewszystkiem  ułatw ia to prosta i celow a 
struktura organizacyjna P. T. O.

Na danym terenie (n. p. pow iatu) istnieje jedno 
tylko Tow arzystw o O św iatow e (n. p. T. S. L.), które 
może prow adzić jednolitą propagandę, a rów nocześnie 
na tym samym terenie żyje szereg ekspozytur organi- 
zacyj wchodzących w skład »Federacji«, najczęściej
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uważających pracę ośw iatow o-w ychow aw czą za ceil 
uboczny, a w każdym razie nie pierw szorzędny (n. p . 
Związek Strzelecki). Najczęściej się zdarza, że w szyst­
kie te »federacyjne« organizacje pom imo w spółistn ie­
nia na danym terenie nie podejm ują szerszej pracy 
ośw iatow ej i nieraz współdziałają lub podporządko­
w ują się istniejącemu na danym terenie T ow arzystw u 
O św iatow em u.

Dalej należy zauważyć, że P. T. O. zyskują dużą 
przew agę nad »Federacją« dzięki przepięknej tradycji, 

, dużym  zasobom  materjalnym i niewyczerpanym  kapi­
tałem pow szechnego zaufania i popularności w spo ­
łeczeństw ie, które choć samo naogói bierne, jednak 
z sym patją patrzy na pracę P. T. O.

Dzięki tym walorom  i swej ideologji Polskie T o­
w arzystw a O św iatow e m ogą dziś podjąć akcję zorga­
nizow ania całego społeczeństw a do pracy ośw iatow o- 
w ychow aw czej.

Konieczność tego rodzaju akcji nie ulega w ątpli­
w ości. Praca ośw iatow o - wychowawcza nie spełni 
sw ego  zadania, nie przetw orzy duszy narodu , jeżeli 
cały naród nią się nie przejmie i nie weźm ie w niej 
udziału.

Polskie Tow arzystw a O św iatow e pow inny  stać 
się organizacją społeczeństwa i jako taka stanąć ponad 
całym ruchem społeczno-organizacyjnym . Dziś są one 
tylko organizacjami społecznemi jak w szystkie inne, 
narów ni z dziesiątkami i setkami mniejszych i w ięk­
szych zrzeszeń. Trzeba jednak uśw iadom ić sobie, że
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ruch ośw iatow o-w ychow aw czy  ma zupełnie w yjąt­
kow e i podstaw ow e znaczenie dla całości państw a 
i że ujęcie tego ruchu w ramy organizacyjne nie może 
stać w rów nej linji z całym szeregiem mniej lub w ię­
cej jednostronnych  i wegetujących stow arzyszeń.

Pragnąc przetw orzyć duszę narodu, ruch o św ia­
tow o -w y ch o w aw czy  musi w ytw orzyć potężną orga­
nizację całego społeczeństwa, musi w ydobyć i zo rga­
nizować w szystkie żyw otne siły narodu, musi tętnieć 
całą skoncentrow aną energją społeczną.

http://rcin.org.pl/ifis



ROZDZIAŁ V.

ZAGADNIENIA PODSTAWOWE DLA ORGANIZACJI 
AKCJI. 

1) Propaganda.
D oniosłe cele społecznego ruchu 

Konieczność pro- ,  . , ,----------------—  ośw iatow o - w ychow aw czego m ogą
——n—' być zrealizowane tylko wtedy, gdy 

całe społeczeństw o przepojone pow szechnem , zbioro- 
wem zrozumieniem spraw y weźmie czynny udział w jej 
realizacji. W  szczególności chodzi o to, aby cała inte­
ligencja przyjęła czynną, tw órczą postaw ę w obec całej 
akcji i aby każdy dał ze siebie to, na co go stać.

Niestety stan obecny jest jaskrawem  zaprzecze­
niem tego idealnego obrazu. W szyscy wiemy, że w szę­
dzie akcja ośw iatow a opiera się na jednostkach i niemi 
stoi, lub zamiera. O gół ciągle jeszcze nie ma zrozu­
mienia jej wartości, a naw et jednostki uznające jej 
konieczność nie zawsze dadzą się wyprow adzić z bier­
ności.

Okazuje się więc konieczność rozwinięcia sze­
rokiej, planowej i systematycznej akcji p ropagando­
wej, któraby rozszerzyła ramy naszego ruchu i objęła

http://rcin.org.pl/ifis



— 75 —

niemi całe społeczeństw o, werbując now e siły . i war­
tości ludzkie.

Nie podobna mi się tu oprzeć 
Propaganda do- c j1ę c j p0w tórzenia tak często głoszo- 

tychczasowa. nej 0 p j n jj  ̂ ¿e p 0 j aCy  niedoceniają na-

ogół znaczenia i wartości p ropagandy i że nie umieją 
jej przeprow adzać. Nasze zapoznanie istotnych w alo­
rów  propagandy i nasza nieum iejętność jej realizacji 
przyniosły nam niejedną klęskę, zwłaszcza na terenie 
m iędzynarodowym . Chlubnym  wyjątkiem była w zo­
row o przeprow adzona propaganda Powsz. W ystaw y 
Krajowej w r. 1929, która wystawiła najlepsze św ia­
dectw o polskiem u zmysłowi propagandow em u i orga­
nizacyjnemu.

Propaganda pracy ośw iatow o - wychowaw czej 
w Polsce nakreślała sobie dotychczas wąskie zadania 
i operow ała niewielu środkami. Jeżeli chodzi o p ro­
pagandę »Daru Narodowego« w dniu 3 Maja, to wy­
padała ona naogół zadawalająco. Nie podejm ow ano 
jednak propagandy szerokiej, opartej o podstaw y sy­
stematyczne, przenikającej we w szystkie koła społe­
czeństw a i dochodzącej w najodleglejsze zakątki. Je­
żeli głów ne centrale ośw iatow e w zakresie propagandy 
bezpośredniej robiły w szystko to, co do nich należało 
w ramach nakreślonych celów, to  niższe kom órki or­
ganizacyjne, odleglejsze od ośrodków  akcji, w ogóle 
pow ażną i przemyślaną propagandą się nie zajmowały. 
Nie uśw iadam iano tu sobie postępu  wiedzy o pro­

http://rcin.org.pl/ifis



— 76 —

pagandzie i m ożliwości jakie m ożna zapomocą niej 
osiągnąć. Stąd ogół miał bardzo mało informacyj o po­
czynaniach ośw iatow ych i niedość dokładne w iado­
m ości o zadaniach i kierunkach naszej akcji. Popular­
ność Polskich Tow arzystw  O św iatow ych opiera się 
dziś raczej na »legendzie«, jaka je tradycyjnie oprom ie­
nia, niż na pozytyw nych informacjach.

Dziś jednak, kiedy chodzi o zw erbow anie całego 
społeczeństw a, trzeba nam nietylko systematycznej 
propagandy, ale także i agitacji, która różni się tem 
od propagandy, że używa energiczniejszych i mocniej­
szych m etod i bardziej bojow ych środków . Społeczeń­
stw o  trzeba zaatakować w szechstronnie: dyskretną 
p ropagandą i hałaśliwą agitacją, słowem  żywem i d ru­
kiem, przeźroczem  i filmem, czynem i pokazem.

Celem zasadniczym  propagandy 
Cei zasadniczy , , . . . .  , ,---------------- - będzie wciągnięcie całego społeczen-
i cel konkretny. , .--------------- — stw a w orbitę akcji ośw iatow o-w y­

chow aw czej i stw orzenia w ten sposób  podłoża, um oż­
liwiającego jej pow odzenie.

Jako cele konkretne określimy:
1) pozyskiw anie i jednanie nowych pracow ników  

ośw iatow ych,
2) jednanie członków i sym patyków  Tow arzystw  

O św iatow ych,
3) w ytw orzenie w najszerszych w arstw ach pędu 

do ośw iaty  i kształcenia się.
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Ad 1): O grom na ilość form pracy 
Jednanie pra- . . .  , ,  . . . . ,
----------------  i koniecznosc szerokiego ich sto so -

cowników. . . i •------------  wania pociąga za sobą koniecznosc
istn ienia wielkiej armji pracow ników  ośw iatow ych. 
Nie przetw orzym y duszy narodu, jeżeli nie zastosujem y 
w szelkich możliwych form pracy kulturalnej i nie zor­
ganizujem y potężnego aparatu środków  oddziaływ ania 
na masy. D o takiej zaś organizacji trzeba zdobyć ludzi.

W e wszystkich (bez wyjątku) m iejscowościach 
słyszy się od działaczy ośw iatow ych żale i u tyskiw a­
nia na zbyt małą ilość chętnych do udziału w pracy. 
A jednak wszędzie niemal umiejętna i celowa p ro p a­
ganda rozbudziłaby w wielu duszach iskierkę instynktu  
społecznego i zw erbow ałaby dużą ilość now ych sił. 
Niestety, jak się rzekło, na prowincji, w w iększych 
i m niejszych miastach i miasteczkach nikt na to nie 
zwraca uwagi.

Szczególnie ważne jest w erbow anie ludzi m łodych, 
w chodzących dopiero w pracę zaw odow ą na jakiem- 
kolwiek polu. Ludzie ci stanow ią materjał w zględnie 
bardzo łatwy do pozyskania. W  tym wieku w zględnie 
w tym momencie życiowym znacznie łatwiej m ożna 
się doszukać owej »iskry bożej« w duszy człow ieka 
i łatwiej też m ożna rozbudzić i rozwinąć zdolności 
społeczne i organizatorskie. Jeżeli jednak nie pobudzi 
się m łodego człowieka do pracy społecznej, to naj­
częściej on sam do niej się nie weźmie — o ile nie 
ma wybitnych w tym kierunku skłonności i uzdol­
nień — a jeżeli za m łodu do tej pracy się nie wcią­
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gnie, to przyzwyczajeniami, nałogami i trybem życia 
oddali się od nie] w zupełności.

Oczywiście za jednaniem  pracow ników  idzie 
kształcenie ich — a to już nietylko ze w zględu na 
ow ocność pracy, ale i na to, że nieraz pracow nik 
zw erbow any, lecz pozostaw iony samemu sobie i nie 
instruow any odpow iednio , zniechęca się i ustępuje 
z frontu. Będzie o tem m ow a w innym związku.

Ad 2): Łatw o dającym się skon- 
Jednanie członków , , . . . .  ,—------------------trolow ac miernikiem siły i w pływ ów

i sympatyków. org-aniZacji ośw iatow ej jest ilość jej 
członków, k tóra z dw óch w zględów  ma duże zna­
czenie: po pierw sze przynależność członkow ska do 
organizacji zobow iązuje m oralnie i ustosunkow uje 
jednostkę zgóry przychylnie do spraw  danego stow a­
rzyszenia, a po  drugie duża ilość członków  pozw ala 
na oparcie budżetu  na dochodach stałych, płynących 
z wkładek członkow skich, co ma dla finansow ej strony 
akcji ogrom ne znaczenie.

I tu nie w ystarczy zdobyć członków , trzeba ich 
także otoczyć opieką. Nie m ożna ich traktow ać w y­
łącznie z punktu  widzenia wkładek członkow skich, 
lecz trzeba ich stale inform ow ać o tem, co się w or­
ganizacji dzieje, utrzym ywać ich w kontakcie z cało­
ścią prow adzonych agend, podtrzym yw ać poczucie 
przynależności do organizacji, utw ierdzać ich pozy­
tyw ny stosunek  do ideologji organizacji.
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W  ten sposób  członkowie staną się mimowol­
nymi i nieświadom ym i propagatoram i organizacji i będą 
w kołach swoich znajomych drogą bezpośredniego 
oddziaływ ania jednać jej zw olenników  i sym patyków.

A jednanie sym patyków  jest także bardzo donio­
słym celem propagandy. M owa tu zarów no o pogłę­
bianiu sympatyj do danej organizacji oświatow ej 
w śród  jej członków, jakoteż o sięganiu propagandą 
poza ten obręb. Duża ilość sym patyków  — to więk­
sza ofiarność społeczeństw a na cele ośw iatow e, wy­
rażająca się tak w drobnych kwotach, jakoteż w wiel­
kich zapisach, — to łatwiejsza m ożność uzyskania 
środków  pom ocniczych dla samej akcji, — to w ydat­
niejsza pom oc sam orządów , organizacyj i zrzeszeń 
społecznych.

Ad 3): W końcu propaganda idąca 
Budzenie. , . , , , . . , . , ----------  w kierunku budzenia g łodu  wiedzy

i kształcenia się, oraz w erbow ania nie tych, którzy 
mają w spółdziałać w akcji, lecz tych, którzy sami mają 
być jej przedm iotem , przestaje już być propagandą 
akcji ośw iatow ej i staje się sam ą akcją. Szczegółowiej 
formy i m etody rozbudzenia i uśw iadom ienia skreślone 
zostaną w dalszych rozdziałach, tu w ypadnie tylko 
zaznaczyć, że i tę dziedzinę pracy ośw iatow ej należy 
ujmować również z punktu widzenia propagandow ego 
i stosow ać odpow iednie propagandow e m etody, prze­
mawiające do rozum u, przekonania i uczucia, pocią­
gającego ciekawą treścią i żywą formą.

http://rcin.org.pl/ifis



— 80 —

leżeli chodzi o niezmiernie ważną
Metody. . . .  , ,------ -  i w arunkującą pow odzenie propagandy

kwestję zastosow ania odpow iednich metod, to  moż- 
naby skonkretyzow ać następujące zasady:

1) Zjawisko św iadom ego oddziaływania na opinję 
publiczną, przy wielu krzyżujących się i sprzecznych 
prądach, przy całem now oczesnem , amerykańskiem 
tempie życia i przy nawale narzucających się z róż­
nych stron wrażeń i aktualności, jest zbyt skom pli­
kowane, aby m ożna je skutecznie przeprow adzić bez 
szerszego i przem yślanego p l a n u .  W szelka doryw - 
czość w propagandzie nie daje żadnych w yników. 
Musi się obliczyć zamiary i siły, cele i środki, poznać 
warunki i środow isko.

2) Najważniejszą zasadą propagandy jest w  s z e c  h- 
s t r o n n o ś ć  i w y t r w a ł o ś ć .  Jednostka pow inna 
na każdym kroku napotykać objawy propagandy św ia­
domej lub nieświadom ej. Tak w swoim  dzienniku, 
jakoteż w »magazynie« i w  tygodniczku p row incjo ­
nalnym, w książce, broszurze i ulotce, w filmie i in­
nych świetlnych formach propagandy, na w iecach, ze­
braniach i w rozm ow ach prywatnych, w  autorytecie 
przełożonego i żywym przykładzie. Pow inna w szędzie 
słyszeć i czytać o wynikach i zamierzeniach pracy 
ośw iatow ej. Nie należy więc nigdy poprzestaw ać na 
pew nych tylko rodzajach, czy metodach p ropagandy. 
Jednostronność propagandy, pociąga za so b ą  jedno­
stronność jej skutków.
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Dalej trzeba zawsze pamiętać, źe kilkoma aktami 
p ro p ag an d y  jeszcze celu się nie osiągnie. Propaganda 
pow inna  być prow adzona wytrwale, ustawicznie, c z ę- 
s t o t l i w i e ,  cierpliwie, — na podobieństw o kropli, 
k tó ra  w ytrw ale, acz pow oli, kruszy skałę ludzkiej o b o ­
jętności, czy bierności. W szechstronność i w ytrw a­
łość są ściśle ze sobą związane, bo stosow anie p ro ­
pagandy wytrwałej, lecz jednostronnej, znuży ludzi, 
a naw et zniechęci, zaś w szechstronność, bez w ytrw a­
łości da tylko doraźne efekta.

3) Przypom nieć należy, że jak w całej pracy o- 
św iatow ej, tak i w propagandzie warunkiem  skutecz­
ności jest praw da i szczerość.

4) Najlepszą propagandą jest m ożność przedsta­
wienia dodatnich w yników  pracy. C z y n  zawsze sil­
niej przemawia do przekonania niż słowa. D latego 
trzeba wyzyskać gruntow nie każdą imprezę, każdy 
wyczyn ośw iatow y do szerszej propagandy. P ro p a­
gując poszczególne wyczyny, n. p. wykład, kurs, przed­
stawienie teatralne, m uzeum , będziemy mieli na oku 
nietylko wyniki doraźne, nietylko zw erbow anie jak- 
najwięccj słuchaczy, lecz także korzyść trwalszą, p ro ­
pagandę całości pracy ośw iatow ej. Ludzie znów  usły­
szą, że — i co dana organizacja robi, znów  jedna k ro ­
pla padnie na skałę ludzkiej bierności. Nie żałujmy 
więc trudu i... pieniędzy na propagandę każdej im­
prezy.

5) Nie jest u nas do tąd  wyzyskana p r o p a g a n ­
d a  o s o b i s t a ,  przez oddziaływ anie bezpośrednie.

Społeczna akcja. 6
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Obowiązkiem  każdego działacza ośw iatow ego jest pro­
w adzenie takiej p ropagandy w możliwie szerokim  za­
kresie. W  rozmowie, czy pogaw ędce pryw atnej, jed­
nostka może łatwiej przyciągnąć i zachęcić jednostkę, 
rozwiać jej uprzedzenia i rozbudzić ambicję tw órczą. Ta 
form a propagandy przedstaw ia wielką w artość, zw łasz­
cza jeżeli stosują ją ludzie o dużym autorytecie, czy 
wpływach. Propaganda taka łącząc się z propagandą 
nieśw iadom ą, rozchodzi się z ust do ust i zatacza 
coraz szersze kręgi, jak w oda po rzuceniu na nią ka­
mienia.

Korzyści tak prow adzonej propagandy nie dadzą 
na siebie długo czekać, znajdując swój w yraz w do­
pływie now ych pracow ników , w pisaniu się now ych 
członków , chętniejszej pom ocy naszym poczynaniom  
ze strony  jednostek i zrzeszeń, oraz w ydatniejszych 
subw encjach i ulgach.

A przedew szystkiem  — stw orzy to atm osferę 
sprzyjającą pracy ośw iatow o-w ychow aw czej i ją uła­
twiającą, atm osferę nie wym agającą takiego zużycia 
nerw ów  i takich n iepow odzeń, jakie dziś m uszą być 
udziałem działaczy ośw iatow ych .

2) Pracownicy.
N asuw a się pytanie, czy w ogóle hasło w ciągnię­

cia całej inteligencji do pracy ośw iatow o-w ychow aw ­
czej jest realne. Czy każdy człowiek w ykształcony na­
daje się do brania udziału w  pracy ośw iatow ej? Czy
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przy  w arsztacie pracy znajdzie się miejsce dla w szyst­
kich? Jak zorganizow ać materjał ludzki?

Aby pracow ać społecznie, trzeba
Iskra Boża“---------------1 niewątpliw ie mieć w duszy »iskrę

bożą«, niezbędne minimum instynktu społecznego. 
Ale człowiek jest z natury »zwierzęciem towarzyskiem« 
i szczyptę tego instynktu zaw sze w duszy piastuje. 
Nie zaw sze tylko uda się ją w ydobyć na wierzch; cza­
sem  okoliczności tak się złożą, że do samej śmierci 
jest ona nierozbudzona.

Jeżeli chodzi o sfery wykształcone, to w dużej 
mierze ów  instynkt społeczny rozdm uchuje szkoła. 
O statn ie prądy w ychow aw cze z całą św iadom ością 
idą w tym kierunku — i każą już uczniom szkół śred­
nich organizow ać sw oje życie zbiorow e w różnych 
formach (gminy klasow e i t. p.).

Kierunek ten w nader celowy sposób  przepusz­
cza człowieka już w szkole średniej przez sito pracy 
społecznej: jednostka przejdzie przez nie już społecz­
nie i organizacyjnie urobiona, albo odejdzie na bok 
jako pozbaw iona instynktu społecznego.

Naogół jednak ogrom na w iększość ludzi ma iskrę 
instynktu społecznego i tchnienia ideału i w szystkich 
tych m ożna i należy w erbow ać do pracy ośw iatow ej. 
Nie wszyscy copraw da będą mieli zdolności pedago­
giczne, zm ysł organizacyjny, konieczne w szerszej 
pracy ośw iatow o-w ychow czej, ale przy pełnem rozw i­
nięciu całej akcji niemal każdą jednostkę m ożna zu-

6*
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żyć w sposób  odpow iadający jej zainteresow aniom  
i kwalifikacjom. O czywiście jednak pozostaw im y poza 
naw iasem  jednostki bezw zględnie nie mające kwalifi- 
kacyj etycznych i m oralnych. Na takie jednostki m o­
żemy, a naw et pow inniśm y jedynie oddziaływać; pra­
cownikami ośw iatowym i one być nie m ogą.

Przedew szystkiem  trzeba podzielić pracow ników  
ośw iatow ych na stałych i przygodnych.

Pracownicy czynni, stali, m uszą 
Pracownicy czynni. instynkt społeczny w  wysokim

stopniu  rozwinięty. Na nich spoczyw a cały niemal 
ciężar organizacji pracy i jej bezpośredniego  w yko­
nania. M uszą oni orjentow ać się dokładnie w cało­
kształcie prac ośw iatow ych, w jej znaczeniu i zada­
niach, organizacji i m etodach. M uszą stosow nie do 
sw ego zakresu działania i odcinka pracy, oraz w y­
kształcenia, mieć większe lub mniejsze, bardziej teo­
retyczne lub bardziej praktyczne podstaw y  natury 
ogólnej, a to z dziedziny socjologji, pedagogiki, hi- 
storji, kultury, wiedzy o państw ie w spółczesnem  
i nauki obywatelskiej. Czynny ośw iatow iec musi 
znać świat, życie i ludzi i posiadać dar trzeźw ego pa­
trzenia i trafnej obserwacji. Jeżeli ma w zbudzać w in­
nych głód wiedzy, to m usi sam g o  w dużym  sto p ­
niu posiadać — i ustaw icznie kształcić się. Poza te- 
mi wym ogam i ogólnem i, pożądana jest specjalizacja 
czynnego ośw iatow ca w  jakiejś gałęzi pracy, co po­
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zw oliłoby na pogłębienie jej i prow adzenie wedle 
w szelkich zasad nauki. Dziś każda niemal większa 
dziedzina akcji ośw iatow ej wym aga specjalistów .

Pracownicy przygodni nie mają
Pracownicy przy- , , , . , u  i-----------  zbyt duzo chęci, czy czasu, aby z ta-

— ki m zapałem oddać się pracy ośw ia­
tow ej. Ich zainteresow ania idą raczej w innym kie­
runku, walka o byt pochłania czas i energję, czasem 
w rodzona bierność nie pozw ala na inicjatywę pom imo 
sprzyjających w arunków . Nie mają podstaw  teorety­
cznych i nie mają m ożliwości ich uzupełnienia, nie 
mają zm ysłu organizacyjnego, wreszcie nie mają zmy­
słu popularyzatorskiego, czy w ychow aw czego. Ale 
propaganda nasza przekonała ich, że praca ośw iatow o- 
w ychow aw cza to  rzecz pożyteczna, więc pom agają 
nam doryw czo tu lub tam. Nie czekać nam od nich 
inicjatywy! Nie czekać, aż sami zaofiarują w spółpracę. 
Ale mieć ich w szystkich w czujnej ewidencji i w  razie 
potrzeby umieć zapukać do ich zamiłowań, w iedzy za­
wodowej, czy choćby  tylko ofiarności czasu lub g ro ­
sza i dołatać ich pracą tam, gdzie sił czynnych ośw ia­
tow ców zabraknie. — Czasem  znów  okaże się, że 
taki przygodny nasz pracow nik zgłosi się sam do nas 
z inicjatywą pierw szorzędnej w artości, na k tórą my, 
czynni i stali ośw iatow cy w paść  nie mogliśmy. Cza­
sem przyjdzie ze zdrow ą, trzeźw ą radą, która w  nie­
jednym w ypadku rozwieje nasze wahania.
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Pracownicy, o których dotych- 
Pracownicy zawo- , ,----------- --------  czas była m owa, zarow no czynni, ja-

dowl~ koteż przygodni, należą do  t. zw. pra­
cow ników  ideowych, albo — jak to się coraz częściej 
mówi — ochotników , t. j. takich, którzy pośw ięcają 
z pobudek ideowych swój w olny od pracy zaw odo­
wej czas — akcji społeczno-ośw iatow ej. Jednakow oż 
z kolosalnym  rozrostem  ruchu ośw iatow ego ten typ 
pracow nika okazał się niewystarczającym. W obec ol­
brzymich zadań leżących przed pracą ośw iatow o-w y­
chow aw czą nie m ożna wymagać, aby cały jej ciężar 
wzięli na swoje barki ludzie choćby najofiarniejsi i naj­
żarliwsi, ale przecież poza pracą społeczną obarczeni 
sw oją pracą zaw odow ą i walką o byt. D latego coraz 
aktualniejszą jest kw estja udziału w pracy pracowników  
zawodowych, w szechstronnie do niej p rzygotow anych 
i jej niepodzielne oddanych, którzy reprezentując czyn­
nik fachowy zapewniliby racjonalne i system atyczne 
ujęcie i zorganizow anie akcji, a wykluczyliby dyletan- 
tyzm i przypadkow ość.

W śród pracow ników  zaw odow ych m ożna wyraźnie 
rozróżnić trzy grupy: 1) in struk to rów -organ iza to rów , 
kierujących akcją w pewnym dziale lub na pew nym  te­
renie, 2) specjalistów, n. p. bibljotekarzy i t. p., p racu ją­
cych tylko w jednym kierunku i posiadających tylko wy­
szkolenie względnie przygotow anie niejako techniczne,
3) siły biurow e, buchalteryjne, w ykonaw cze i t. p .

Nie trzeba dodawać, że od fachow ych p raco w n i­
ków zaw odow ych, objętych pierw szą grupą, a w ięc  od
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fachow ych instruktorów  oświatow ych, wymagać się bę­
dzie najwyższych kwalifikacyj. Przedewszystkiem  po­
w inni być oni obdarzeni tym samym zapałem, tem 
sam em  rozmiłowaniem w pracy, co pracownicy czynni 
niezaw odow i, »ochotnicy«. Pracy społeczno-ośw iato- 
wej nie m ogą traktow ać oni wyłącznie jako środka do 
utrzym ania się na powierzchni życia w walce o byt, 
ale jako służbę świętej sprawie. M uszą oni posiadać 
g ru n to w n e wykształcenie ogólne i fachowe, dośw iad­
czenie życiowe, zmysł organizacyjny wysokiej klasy, 
dalej zalety czysto osobiste , takt i zdolność ujm owa­
nia ludzi. Ze względu na to, że »fachowcy« mają 
organizow ać całość pracy w swoim zakresie, trzeba 
zwrócić szczególną uw agę na ich dobór.

Z rozrostem  samej pracy spotykam y zjawisko 
zwiększenia się ilości instruk torów  zaw odow ych i prze­
noszenia na nich punktu ciężkości akcji. Spotykamy 
ich przedew szystkiem  w centralach tow arzystw  i or- 
ganizacyj społecznych i pow oli zaczynają oni przesią­
kać ku dołowi, do bezpośrednich ognisk pracy.

Mimo w szystko »fachowców« z należytemi kw a­
lifikacjami jest jeszcze mało. W obec naporu potrzeb 
życiowych musi się nieraz angażow ać siły niekwalifi- 
kowane, na czem musi cierpieć ow ocność pracy.

W  dobrze przemyślanej i przepro- 
Harmonja wszyst- , . . .  . . ,--------=------ -—  w adzonej organizacji pracy, należy har-

kich czynników. . . .  , ,  ----------------  monijme zestaw ie udział pracow m kow
zawodowych, stałych i przygodnych. Jedynie nale*
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żyte wyzyskanie wszystkich zw erbow anych i stojących 
do dyspozycji sil zapewni osiągnięcie pożądanych re­
zultatów .

Przy należytym rozwoju akcji n iepodobna sobie 
wyobrazić, aby praca w powiecie mogła być p row a­
dzona bez fachow ego, zaw odow ego instruktora, ini­
cjującego i organizującego akcję, czuwającego nad jej 
przeprow adzeniem  na terenie całego pow iatu , we 
wszystkich wsiach. N iepodobna sobie jednak także 
wyobrazić, by pracę mogli prow adzić wyłącznie, lub 
choćby tylko w przeważnej części pracow nicy zaw o­
dow i, bez żadnego, lub z małym udziałem czynnika 
»ochotniczego«, obywatelskiego. P rzeniesienie całej 
ciężkości pracy na czynnik zaw odow y groziłoby oder­
waniem  akcji od społeczeństw a i od niew yczerpanych 
zasobów  inicjatywy i sił, które w niem leżą. G rozi­
łoby to skostnieniem  samej akcji — i n ieuchronnem  
tego następstw em  byłoby obniżenie poziom u ideow ego 
pracy ośw iatow o-w ychow aw czej.

Trzeba więc pilnie baczyć, by następstw em  zw ię­
kszenia się ilości »zawodowców « nie zm niejszył się 
czynnik »ochotniczy« — i odw rotnie.

3) Kształcenie pracowników.
Należałoby raz jeszcze z nacis- 

Konieczność przy- podkreślić szkodliw ość dyletan-
gotowama. t y Z m u  w  p r a C y  ośw iatow ej. Każdy p ra ­

cownik, który z poczuciem odpow iedzialności w głęb i
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się w ogrom  zadań, jakie leżą przed społeczną pracą 
ośw iatow o-w ychow aw czą, uprzytom ni sobie, jak prze­
m yślana musi być cała akcja i jak precyzyjnie prze­
prow adzona.

N ajszersze masy, przy całym niskim poziom ie 
ośw iaty  i kultury są rozbudzone i mają duże w ym a­
gania i duży krytycyzm w stosunku do tych, którzy 
do nich przychodzą. Byle czem nie m ożna ich zado­
wolić.

O św iata i wychow anie pozaszkolne — to  dziś 
nauka, jak ośw iata i wychow anie szkolne, jeżeli szkoła 
musi być prow adzona fachow o, na podstaw ach na­
ukow ych, to tembardziej ośw iata pozaszkolna, która 
jest znacznie bardziej skom plikow ana i trudniejsza. 
Samo wykształcenie ogólne i doświadczenie życiow e 
nie daje podstaw  do podjęcia tej pracy. M usi być 
uzupełnione w iadom ościam i specjalnemi.

C hodzi o to, aby odrazu przy wejściu w  pracę 
ośw iatow o-w ychow aw czą nawiązać do w yników  i do­
świadczeń innych działaczy, ujętych w  literaturę. Aby 
nie zaczynać od początku i dopiero zdobyw ać w łasne 
doświadczenie własnemi niepowodzeniam i. Byłaby to 
najzupełniej niepotrzebna strata sił i czasu. W  ten 
sposób do żadnych w yników  w pracy nie m ożnaby 
dojść, bo  zawsze każdy pracow nik musiałby zaczynać 
od początku.

A trzeba pamiętać, że praca o św ia to w o -w y ch o ­
wawcza nietylko nie m oże się cofać, ale m usi iść na­
przód. Świat cały idzie naprzód w szybkiem tempie,
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Jesteśm y świadkami ogrom nego postępu  na każdem 
polu, w yścigu pracy, który z roku na rok zmienia 
warunki i stosunki. W  pracy ośw.-wych. musimy iść 
z postępem  czasu. M usimy utrzym ywać się w równej 
linji z wynikami, doświadczeniam i i badaniami, które 
z każdym rokiem są owocniejsze i płodniejsze. W y­
starczy tylko porów nać stan teorji i praktyki pracy 
ośw.-wych. przed w ojną tj. w roku 1914 i dziś, — 
a stwierdzim y kolosalną różnicę. Przew rót św iatow y 
i przew artościow anie sił, jakie spow odow ała wojna, 
pociągnął olbrzymi postęp  w pracy o św ia to w o -w y ­
chow awczej. Nie możemy więc zostać w tyle.

W idzimy, że ciągle jeszcze w szystko jest płynne. 
Hasła, potrzeby, metody, formy. D latego trzeba się 
dobrze orjentow ać w zagadnieniach życia bieżącego, 
aby w  tym zawiłym labiryncie znaleźć właściwą drogę.

Konkretnie rzecz biorąc każdy działacz ośw iatow y 
pow inien śledzić ukazującą się literaturę ośw iatow o- 
w ychow aw czą różnych kierunków i różnych orjenta- 
cyj, aby nic, co społeczno-ośw iatow e, nie było mu 
obce. Pow inien czytać i popierać fachow ą prasę sp o ­
łeczno-ośw iatow ą, która najlepiej odzwierciedla zagad­
nienia aktualne i postęp  ostatniej doby.

Organizacja społeczno-ośw iatow a, 
or9anizacyj- w (Wrębie której działacz rozwija dzia­

łalność, pow inna mu w tem dopom óc. Każdy p raco ­
wnik ośw iatow y ma pew ną dozę pędu tw órczego , 
jednakow oż pęd ten musi być ustawicznie podsycany ,
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podobnie jak podsycam y pęd tw órczy jednostki, nad 
którą pracujemy. Działacz ośw iatow y mieszkający od 
szeregu lat na wsi z wiekiem traci energję i lo tność 
um ysłu, a zaniedbany przez organizatorów  - ośw iato­
w ców  »z miasta« zasklepia się w sobie i w  swoich 
naw ykach, wyłączając się z całości machiny organiza­
cyjnej i przestając być czynnikiem twórczym  akcji. 
D latego trzeba go otoczyć opieką i nigdy o nim nie 
zapominać. Organizacja pow iatow a, a więc jeżeli weź­
miemy pod uwagę formy organizacyjne T. S. L. — 
Koło Powiatowe T. S. L. pow inno stale oddziaływać 
podniecająco, pobudzająco na w szystkich pracow ni­
ków z całego powiatu. P ow inno urządzać częste z ja ­
zdy i konferencje bądź ogólne i pow szechne, bądź 
szczegółowe, dla pracow ników  pew nego typu — i na 
zjazdach tych omawiać w szystkie nasuwające się za­
gadnienia aktualne, czy z dziedziny ideologji, czy me­
todyki, czy organizacji pracy, czy stosunku do  zagad­
nień ogólnych. Pracownik pow inien z takiego zjazdu 
wynieść otuchę, — now y zapas energji do  pracy 
i walki, — wskazówki, jak ulepszyć m etody pracy, 
jak się ustosunkow ać do nowych prądów  i t. d. —
O ile konferencje takie będą umiejętnie i praktycznie 
przeprowadzane, a termin ich będzie przew idująco do­
bierany, to z pew nością cieszyć się będą wielkiem 
powodzeniem.

Niezależnie od zjazdów  z pew nego terenu po­
winno się urządzać zebrania dyskusyjne pracow ników
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ośw iatow ych z jednej miejscowości. Program  ich może 
być bardziej teoretyczny niż zjazdów. M ożna na nich 
inform ow ać o pracy ośw iatow ej zagranicą, zapuszczać 
się w  dziedzinę ściśle naukow ą (socjologji, pedago­
giki i t. d.); tem atów  i możliwości zresztą jest tak 
dużo i życie ciągle tyle nowych nasuw a, że z pew ­
nością dobrze rozwijające się Koło nie będzie miało 
k łopotu z w yborem  tem atów.

Dalszą form ą pom ocy pracownikom  ze strony 
organizacji jest bibljoteka, w której pow inny się zna­
leźć w szystkie dzieła i roczniki czasopism  społeczno- 
ośw iatow ych. Pracownik, który nie może sobie po­
zwolić na w łasną bibljotekę, pow inien mieć łatwy 
dostęp do literatury, która z roku na rok staje się 
obfitsza i cenniejsza. Organizacja propagująca św ia­
dom ie i prow adząca dokształcenie fachow e sw oich 
działaczy musi im służyć wszelkiemi ułatwieniam i, 
z których bardzo ważnem  będzie utrzym yw anie od­
powiedniej bibljoteki instruktorskiej.

Niezmiernie ważna jest rola o rganów  central­
nych tow arzystw  ośw iatow ych, które przez w ysyła­
nie swoich prelegentów  na zjazdy i konferencje p ro ­
wincjonalne, organizow anie zjazdów i konferencyj, 
obejmujących szersze tereny, popieraniem  ruchu  w y­
daw niczego z dziedziny metodyki pracy ośw iatow ej, 
w końcu urządzaniem dłuższych kursów  dla p racow ­
ników, — m ogą w dużej mierze przyczynić się do  
racjonalnego dokształcenia swoich działaczy.
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4) Zasady organizacyjne.
Zasadniczą dla rozw oju każdej akcji rzeczą jest 

ujęcie jej w  silne ramy organizacyjne.
D obra organizacja — to połow a pracy. Samo 

w ykonanie jest drugą połow ą. — N iestety widzi się 
u nas więcej dobrych w ykonaw ców , pracow ników  
bezpośrednich, niż dobrych organizatorów , co pow o­
duje, że siły w ykonaw cze m arnują się, nie będąc od­
pow iednio zorganizow ane.

Pragnąłbym  om ów ić tu  trzy zasady, które wydają 
mi się isto tne dla spraw nej organizacji każdej akcji, 
a w szczególności akcji społeczno-ośw iatow ej, a to 
zasadę hierarchji, zasadę bezpośredniego kontaktu or­
ganizacyjnego i zasadę podziału pracy.

P odstaw ą istnienia każdej wiel- 
Zasada hierarchji. , . . . ~  . i----------------- =- kiej organizacji jest dąznosc do sku­

pienia sił celem jednolitego przeprow adzenia celów 
i zadań w obrębie całości. Chodzi o stw orzenie tego 
rodzaju system u organizacyjnego, któryby rozprow a­
dzał, rozlewał jedną myśl, jedną wytyczną przez w szyst­
kie szczeble organizacyjne, od samej góry, aż do dołu. 
Aby cała organizacja była przepojona jedną treścią
i ideą, aby w  jej obrębie realizowała się akcja jedno­
lita, przeprow adzona w edług z góry  nakreślonego 
kierunku.

Wielka organizacja jest zaw sze kilkustopniow ą. 
Tak n. pc T ow arzystw o Szkoły Ludowej posiada trzy,
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względnie cztery szczeble organizacyjne. Naczelnym 
organem  kierującym całą akcją jest Zarząd G łów ny 
ze swemi dwiema ekspozyturam i (Zarząd Ścisły w Kra­
kowie i Sekcja W schodnia we Lwowie), dalej Zarządy 
Okręgow e, obejmujące teren kilku, lub kilkunastu po­
wiatów , w końcu Koła, prow adzące samą akcję bezpo­
średnią na terenie jednej lub paru m iejscowości, lub 
całego pow iatu, albo — w większych miastach — 
w pew nych dzielnicach, lub działach pracy. C zęściow o 
za najniższą kom órkę organizacyjną, a częściow o za 
formę pracy ośw iatow o-w ychow aw czej należy uw a­
żać czytelnię T. S. L.

Jest rzeczą nadzwyczajnie ważną, by utrzym ać 
należyty stosunek między poszczególnem i stopniam i. 
Pracow nicy wyższych szczebli organizacyjnych po­
winni pamiętać o tem, że m uszą stale podsycać pracę 
podporządkow anych im niższych szczebli, że m uszą 
coś im dać ze siebie. Pow inni stale trzym ać rękę na 
pulsie wszystkich podporządkow anych im kom órek 
organizacyjnych, orjentow ać się w ich życiu i w arun­
kach, umiejętnie rozstrzygać wątpliw ości, służyć do­
brą radą. Zadaniem  każdej hierarchicznie wyższej jed­
nostki organizacyjnej jest ujednostajnienie i koordy­
now anie pracy na swoim  terenie — oraz nadanie jej 
jednolitego kierunku.

Z reguły w wyższych jednostkach organizacyj­
nych znajdują się ludzie o większym zasobie w iado­
mości i doświadczenia, ogarniający szersze horyzonty.
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P ow inni oni jaknajusilniej to wyzyskać celem niesienia 
pom ocy pracow nikom  niższych komórek. W yższa jed­
nostka organizacyjna nie może pozostać biurem ogra- 
niczającem się do  załatwiania »kawałków« adm inistra­
cyjnych, lecz pow inna tętnieć tw órczą pracą instruk­
torską i wytw orzyć prawdziwe ognisko pracy ośw ia­
tow ej na swoim terenie, ześrodkow ujące wszystkie 
tw órcze siły, prow adzące stale pracę na wyżyny.

Przy takim system ie pracy wyższych komórek, 
samo przez się dojdzie do tego pożądanego przez nie 
stanu, że kierownicy i pracownicy kom órek niższych — 
będą zawsze nastaw ieni na wyglądanie od wyższych 
władz organizacyjnych instrukcyj, poleceń, wskazówek, 
będą je traktow ać z całem zrozumieniem i z całą po­
w agą — i będą je skrupulatnie wykonywać. W  ten 
sposób  osiągnie się istotną, w ew nętrzną karność or­
ganizacyjną, która stanow i nieoceniony skarb dla każ­
dej organizacji.

W  szczególności należy dążyć do utrzymania 
jaknajwiększej karności w  ramach każdej organizacji. 
Przesadny indywidualizm  i niechęć do podporządko­
wania się drugim  — to nasza wada narodow a. Bę­
dziemy ją usilnie zwalczać przez wyrobienie karności 
organizacyjnej. Trzeba się pogodzić z tern, że ktoś, 
kto ma kierownicze stanow isko i z tego tytułu więk­
szą odpow iedzialność, ma praw o wymagać w spół­
pracy i pomocy, oraz kierow ać pracą w całem tego 
słowa znaczeniu.
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Poszczególne szczeble organiza- 
Zasada bozpośred- Cy jn e  będą tern ściślej ze sobą spo-
- l - -~ ° ntaktu or" jone, im silniejszy będzie kontakt bez- 

ga-nizacy ”̂-e-go- pośredni między ich pracownikami.
Żywy kontakt ma niesłychaną siłę i nie da się 

nigdy zastąpić choćby najsilniejszym kontaktem  papie­
rowym , opartym  na najżywszej korespondencji. W  bez- 
pośredniem  zetknięciu się ludzie mają najlepszą spo­
sobność poznania siebie nawzajem, w yw nętrzenia się, 
zacieśnienia węzłów, nabrania do siebie zaufania. Dla­
tego w szystkie wyższe jednostki organizacyjne winny 
pracę swą w  stosunku do podporządkow anych im 
jednostek niższych oprzeć na jakriajsilniejszym bez­
pośrednim  kontakcie. Lustracje, wyjazdy, zjazdy, konfe­
rencje, udział pracow ników  wyższych jednostek w prze­
jawach życia i działalności jednostek niższych, oto 
najogólniejsze formy ow ego bezpośredniego kontaktu.

Pow yższe uwagi odnoszą się do 
Zasada podziału sto sun{a 5w rniędzy poszczególnem i or-

- ac-  ganami jednego tow arzystw a, jak n. p. 
między Zarządem okręgowym , a Kołem T. S. L. lub 
między Kołem a Czytelnią. Należy dorzucić parę uw ag 
co do organizacji pracy w  obrębie jednej komórki 
organizacyjnej.

Pow szechne jest u nas zjawisko, że w iększość 
wszelkiej pracy prow adzą jednostki, a ogół pracow ni­
ków zajmuje stanow isko bierne. Oczywiście przy ta­
kim systemie wielkie wyniki pracy są w ykluczone..
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D latego  musimy we wszystkich kom órkach organiza- 
cyj społecznych dążyć do tego, aby pozostaw ić kie­
row nikow i troskę o organizowanie całości. Należy p o ­
staw ić zasadę — która zresztą w praktyce nigdy cał­
kow icie nie będzie wykonalna, ale jako zasada jest 
nieodzow na, że kierow nik sam nie w ykonuje bezpo­
średniej pracy, tylko ją organizuje, to jest dobiera w y­
konaw ców  i nadaje kierunek całości. Kierownik mając 
ogarniać całość, musi być odciążony od drobnostek, 
w śród  których mógłby się rozpraszać i gubić, a które 
m ógłby z pożytkiem w ykonyw ać ktokolwiek inny. 
Rzeczą zmysłu organizacyjnego kierownika będzie do­
brać sobie odpow iednich w spółpracow ników  i wyzy­
skać każdego stosow nie do jego możliwości. Rzeczą 
zaś taktu i zrozumienia w spółpracow ników  będzie oce­
nić brzemię pracy kierowniczej i nie wym agać od 
kierownika, by robił w szystko i za wszystkich.

Kierownik zachęci do pracy swych w spółpracow ­
ników, gdy pozostaw i im sam odzielne prow adzenie 
pewnych działów pracy i zachęci do pełnego rozw i­
nięcia ich sił i ich sam odzielności. Nie należy zbytnio 
narzucać swej osoby i sw ego nadzoru. Niech o so b a  
kierownika będzie niewidoczna, niech jej czujność i jej 
baczenie na całość będzie dyskretne i niedostrzegalne. 
Niech poszczególni pracow nicy widzą, że mają pełne 
zaufanie kierownika i niech im się zdaje, że pracują 
naprawdę samodzielnie.

Oczywiście opieka kierow nika nad poszczególnem i 
działami pracy będzie rozmaita. O dnośnie do w spół-

Społeczna akcja. 7
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pracow ników  pełnych chęci i energji, będzie znikoma, 
ale jeżeli chodzi o takich, którzy mało mają tych wła­
ściwości, będzie znacznie większa: w  tym w ypadku 
kierow nik będzie usilnie czuwał nad tem, aby tętno 
pracy w danym dziale nie osłabło, będzie podsycał, 
pobudzał, przypominał.

Rozwiązanie tych zagadnień jest zależne od wa­
runków  i od indyw idualności ludzi, którzy w kon­
kretnych wypadkach ze sobą w spółpracują. Raz jest 
ono bardziej, drugi raz mniej szczęśliwe. W szyscy 
jednak pracownicy pow inni dążyć do jaknajdalej idą­
cego uspraw nienia organizacyjnego akcji, bo ono  w du­
żej mierze gw arantuje jej skuteczność.
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R O Z D Z IA Ł  VI.

ODDZIAŁYWANIE NA ŚRODOWISKO.

Człow iek  urabia ś ro d o w isk o ,  a za- 
Człowiek a śro- ,  , . , , . , • ,— -— —------  razem s ro d o w isk o  urabia człowieka.

--------- : Z nany  jest w p ły w  ś ro d o w isk a  na  czło­
wieka, k tóry  sprawia, że n. p. Polak p o  wyjeździe do  
Ameryki pod  w pływ em  tam tejszego  s p o s o b u  myślenia
i tamtejszej a tm osfery  — zmienia się do  niepoznania . 
Ale nie szukajmy aż tak dalekich przykładów . Czyż 
nie zdarzyło się nam widzieć d w ó ch  w si obo k  siebie 
leżących, których m ieszkańcy zasadniczo  różnią się od  
siebie p o d  w zględem  charak te rów , naw yków , tem p e­
ram en tó w  i t. p.?

Z drugiej s trony  m ożna  o b se rw o w a ć  tego  rodzaju  
objawy, że w  jakiejś m ie jscow ośc i osiedla się kilku 
now ych  m ieszkańców , k tórzy  jednak nie zaaklimatyzują 
się i nie p rzy s to so w u ją  d o  n o w e g o  otoczenia, lecz 
przeciwnie, sami d o s to s o w u ją  ś ro d o w isk o  do  siebie. 
P o  kilku latach ś ro d o w isk o  p o d  tw órczym  w pływ em  
jednostek  lub jednostki zasadn iczo  się zmienia. Mamy 
tu więc do  czynienia z d rug im  procesem , z urabianiem  
środow iska  przez ludzi.

V
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W  społecznej pracy o ś w ia to w o -w y c h o w a w c z e j  
m uszą  zaistnieć oba  te procesy.

Przedew szystk iem  św iadom i ośw ia to w cy  m uszą 
oddzia ływ ać stale na ś ro d o w isk o ,  wszelkiemi możli- 
w em i środkam i i m etodam i w ytw arzać  i u trw alać  a tm o­
sferę sam okształcenia  zb io ro w eg o  i czynny s to sunek  
ś ro d o w isk a  do  naszej akcji. Tak u rob ione  ś ro d o w isk o  
sam o będzie oddziaływ ać na oporne , czy n o w o p rzy ­
byłe jednostki,  przełamie ich len is tw o d u ch o w e , p o b u ­
dzi d o  doskonalen ia  się, rozw inie  pierwiastki twórcze.

1) Planowość.
W szelkie  oddzia ływ anie  na ś ro d o w isk o  będzie ra­

c jonalne  i skuteczne jedynie w tedy, kiedy będzie p ro ­
w a d z o n e  p o  linji dob rze  przem yślanego  p rog ram u . 
P raca  p ro w ad zo n a  bez p lanu, od  w y p a d k u  do  w y ­
padku , z dnia na  dzień, do ryw czo , chaotycznie, nie da 
żadnych  is to tnych w yników , a siły w  nią w łożone  
p ó jdą  na marne.

Jeżeli jednym  ciężkim w rog iem  pracy o św ia to w o -  
w ychow aw czej ,  uniemożliwiającym jej rac jonalne  p o ­
stawienie, jest dyletantyzm, to  drug im  jest bezplano- 
w o ść .  Niestety, w rog iem  d o ść  często  spo tykanym .

W  organizacji pracy ośw ia tow ej p o w in n a  zaw sze  
przyśw iecać  znana zasada  ekonom iczna: »Należy przy 
najmniejszej ilości w łożonej pracy o s iąg n ąć  jaknaj- 
w iększe  rezultaty«. D o  tego  jednak jest po trzeb n y  
m ądry  p rog ram  i m ądra organizacja pracy.
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I tu  m ożnaby  zaczerpnąć  po ró w n an ie  ze szkołą: 
Tak jak w  szkole m ożna os iągnąć  zam ierzone wyniki 
tylko p rzez  określenie zg ó ry  celu w ych o w aw czeg o ,  
d o  jakiego się dąży i p rog ram u , w  jakim ten cel bę­
dzie się realizować, tak też i w  pracy ośw ia tow ej p o ­
zaszkolnej, jeżeli chcem y w y w rzeć  is to tny  w p ły w  na 
uksz ta ł tow anie  s to su n k ó w  na  danym  terenie i na  u ro ­
bienie d u s z  ludzkich, m usim y mieć jasną  św iad o m o ść  
sw oich  celów, wiedzieć do  czego  dążymy, nakreślić 
sobie  cele konkre tne  w  poszczegó lnych  e tapach, 
w k o ń cu  środki i m etody, zapom ocą  których cel ten 
osiągniem y.

P oryw am y się bow iem  na wielką rzecz: mała 
g ru p a  ludzi chce p rze tw orzyć  i u rob ić  całe ś ro d o w i­
sko; zbro jna  jedynie w  um iłow anie  sw ych idei prze­
w odnich  i w  wiarę w e w łasn e  siły staje d o  walki
0 podbó j dusz. A czy m ożna  po d e jm o w ać  jakąkolwiek 
walkę, zwłaszcza tak n ie rów ną , bez przem yślanego  
planu stra teg icznego  ?

Program  nasz wypłynie z przesłanek  teoretycznych
1 praktycznych.

W  p ie rw szym  rzędzie p rog ram  
Przesłanki teore- u  , . . " ,
--------------------  nasz będzie z g o d n y  z ogolnem i w ska-
tyczne programu. . , , ,
------------ 2------  żarnami, wynikającemu z p o s tu la to w

chwili i nawiąże do  do ty ch czaso w y ch  d o św iad czeń  
i rezultatów pracy spo łeczno -ośw ia tow ej,  zam kniętych 
w literaturze fachowej. Pamiętając, że nasza  działal­
ność  społeczna jest tylko jednem  o g n iw em  w  łańcu­
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c h u  ośw ia tow ej akcji, mającej za p o d m io t  i przedm iot 
całe spo łeczeństw o , będziem y b u d o w a ć  nasz  p rogram  
na  w skazaniach  centrali i w ładz organizacji ośw ia tow ej,  
w  obręb ie  której pracujemy.

O  tych przesłankach była już m o w a  pow yżej, to 
też pop rzes tan iem y tu tylko na tej wzm iance .

D rug im  wielkim filarem, na  któ- 
Przesłanki prak- rym 0 p r z e r t ly  nasz  p rog ram , będzie

■tyczn— dok ładna  zn a jo m o ść  te renu  działania 
p o d  każdym w zględem . P rog ram  oddzia ływ ania  na 
ś ro d o w isk o  musi w ynikać  z jego życia, z jego w a­
ru n k ó w , z jego potrzeb. Najpiękniej ob m y ślan y  p ro ­
g ram  teoretyczny upadn ie  bezapelacyjnie i okaże 
się bezużyteczny, jeżeli nie w niknie  g łęb o k o  w  siły 
i w p ływ y , które kształtow ały  i kształtują  ludzi i s to ­
sunki.

A sił tych jest dużo. W  p ie rw szym  rzędzie m u ­
sim y poznać  teren pracy p o d  w zg lędem  fizjograficznym 
i geograficznym , m usim y poznać  jego  konfigurację , 
u ksz ta ł tow an ie  p io n o w e , klimat, w arunk i na tura lne , s to ­
sunk i kom unikacyjne; dalej s to sunk i ekonom iczne , 
p o z io m  gospodark i ,  s tan ro ln ictw a, p rzem ysłu ,  hand lu ,  
rzemiosła, kooperacji;  nas tępn ie  m usim y znać  jaknaj- 
dokładniej  materjał ludzki, z jakim m am y p racow ać , 
s to su n k i  n a ro d o w o śc io w e ,  o d ręb n o śc i  lokalne w  życiu, 
za in te resow aniach , kulturze, zwyczajach, języku; m u­
s im y znać z jednej s trony  potrzeby , k tó re  do m ag a ją  
się zaspokojenia , a z drugiej nurtu jące  p rą d y  i wpływy»
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w k o ń c u  siły społeczne, stojące do  dyspozycji akcji 
o ś w ia to w o -w y c h o w a w c ze j .

Z p o w y ż sz y c h  w y w o d ó w  w idoczne  jest znacze­
nie m onografij ,  w zg lędn ie  op raco w ań  poszczegó lnych  
w si,  czy p o w ia tó w ,  lub większych okolic (regjonów ). 
M o n o g ra f ja  taka od razu  w p ro w a d z a  w teren i daje 
d o sk o n a łą  p o d s ta w ę  do  sam odzie lnych  dalszych ba­
dań . D la tego  też, o  ile dana  m ie jscow ość  niema m o ­
no g ra f icznego  opracow an ia ,  czynniki spo łeczno-ośw ia-  
to w e  p o w in n y  pod jąć  i usilnie poprzeć  inicjatywę 
s tw o rzen ia  takiej monografji .

Sam p ro g ra m  ma naw iązyw ać do  konkre tnych , 
realnych po trzeb . W  ogó lnym  zarysie pow in ien  on  
być n aszk ico w an y  na  dłuższy, kilkuletni okres czasu — 
i s ięgać w  dalsze perspek tyw y.

Nieliczenie się z konkre tnem i w arunkam i w y w o ­
łuje wiele n ie p o w o d z e ń  i rozczarow ań . Częste  są  w y ­
padki, że działacz, k tóry  św ieżo przybył do  danej miej­
scow ośc i,  p ragn ie  żyw cem  przeszczepić  do  niej m e to d y  
s to so w a n e  z p o w o d zen iem  p o p rzed n io  gdzieindziej, 
co jed n ak o w o ż  nie daje żadnych  rezulta tów  i w k o ń c u  
p o w o d u je  załamanie się działacza.

O czyw iście  raz us ta lony  p ro g ram  będziemy reali­
zow ać system atyczn ie  i konsekw en tn ie ,  zwalczając 
wszystkie  p rzeszkody , w  razie jednak  zmiany w a r u n ­
ków, czy zaistn ienia  n ieprzew idzianych okoliczności,  
czy też w k o ń c u  wielkiego p o s tę p u  w  pracy, w z g lę d ­
nie modyfikacji p r ą d ó w  i p o g ląd ó w , m usim y um ieę 
o d pow iedn io  g o  sk o rygow ać ,
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2) Oddziaływanie przez bezpośredni kontakt.
O s ią  o d d z ia ły w a n ia  działacza 

Bezpośredni kon- 0 £w jat0 w e g 0 na ś ro d o w isk o  jest bez-

p o ś red n i  kontakt.
W  pie rw szym  rzędzie taki bezpośredn i,  żywy, 

n ieu s tan n y  kontak t m usi zachodzić  między działaczem 
o św ia to w y m , a jego otoczeniem , k tóre  leży w  p ro ­
mieniu  jego w p ły w u  i działalności. O św ia tow iec  musi 
żyć w  sam ym  ś ro d k u  g ro m ad y  ludzkiej i trzymać rękę 
n a  pulsie  sw e g o  środow iska .  M usi on  w spó łżyć  
z ludźmi, dla k tórych  pracuje, stykać się z nimi w ży­
ciu codziennem , znać ich, dzielić ich radości i troski, 
jednem  s łow em  musi tkwić z korzeniami w  danem  
ś ro d o w isk u .  Znając n aw sk ró ś  materjał ludzki i będąc  
z nim w  stałym kontakcie — może rozw inąć  pełnię 
p racy  ośw ia to w o -w y ch o w aw cze j  i m oże sw oim  a u to ­
rytetem  i zaufaniem, jakie sobie  w yrob i,  oddzia ływ ać 
skutecznie  na ś ro d o w isk o .

Nie m ożna  sobie  w yobrazić  działacza, k tóry  o d ­
g rodz ił  się od  otoczenia  chińskim  m urem , z za k tó ­
reg o  ukazuje się tylko od czasu  d o  czasu. Między 
p raw d z iw y m  o św ia tow cem , a tymi, z k tórym i on  chce 
p racow ać , nie będzie żadnej p rzeg rody .  Będzie on  
» sw oim  między swoimi« — i to  mu d a  najsilniejszą, 
n iezdoby tą  pozycję.

Zdarzyło mi się widzieć nauczyciela, p racu jącego  
w e  w si odda lone j o 12 km. od  m iasta , w  k tó rem  
m ieszkał i miał rodzinę. Nauczyciel ten  był całkowicie
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poch łon ię ty  m yślą  d o s tan ia  się do  miasta i w  sta łem  
oczekiw aniu  przen iesien ia  przez p rzew ażną  część  roku  
dojeżdżał codziennie  d o  swojej wsi z miasta. O c z y ­
w iście d o ry w cze  jego poczynan ia  społeczne w e  w si 
nie znalazły ż ad n eg o  oddźw ięku ,  pom im o tego , że 
wieś była b a rd zo  ro z b u d z o n a  i obfitowała w  tęgie 
jednostki,  po n iew aż  lu d n o ść  nie miała najm nie jszego  
zaufania do  nauczyciela, k tóry  n iedw uznacznie  okazy­
wał, że czeka tylko chwili, w  której będzie się m ógł 
z tej wsi w yrw ać.

Zdobycie  sob ie  zaufania  w  sw ojem  ś ro d o w isk u ,  
jest n iezbędną  p o d s ta w ą  pracy  ośw ia tow ca . Zaufanie  
zaś pozyska sobie  o św ia to w iec  tylko w tedy , jeżeli 
lud n o ść  będzie  widziała, że pragnie  on  g o rą c o  jej 
dobra ,  że nie ominie s p o s o b n o śc i ,  by służyć życzliwą 
radą, czy nauką, że nie w y w y ższa  się nad nią, lecz 
pełną piersią bierze udział w  jej życiu.

N a  tle teg o  b e z p o ś re d n ie g o  kon -  
Oddziaływanie wy- - • <  • • • u -  x------------------- — taktu o św ia to w iec  rozwinie  o s o b is te

chowawcze
------------- 1 oddzia ływ anie . Znając ś ro d o w isk o  i p o ­

szczególne jednostk i będz ie  wiedział, jakie m a z a s to ­
s ow ać  m etody  do  każdej z o so b n a .

Zależnie o d  okoliczności będzie budził za in te re ­
sowania, lub niemi k ierował, albo też je zaspokajał.  
O dm ienną  taktykę za s to su je  w  s to su n k u  do  je d n o s te k  
hardych, t rudnych  d o  o p a n o w a n ia ,  odm ien n ą  w  s to ­
sunku  do  miękkich, szukających oparcia. Pam iętając
o tern, że du żo  je d n o s tek  ustaje  w  pracy nad  so b ą ,
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jeżeli nie ma w ew nę trznych  lub zew nętrznych  b o d źcó w , 
będzie się starał zaw sze  te zew nętrzne  bo d źce  wy­
twarzać.

O św ia to w iec  musi i w  życiu codz iennem  mieć 
nastaw ien ie  n aw sk ró ś  w ychow aw cze. M usi pamiętać, 
że w  życiu »małe przyczyny rodzą  wielkie skutki« — 
i że im w iększy jego autorytet ,  tem silniejszy w p ły w  
w yw iera  on  bezw iednie  na  otoczenie, każdym  sw oim  
krokiem, zdaniem , a nieraz dow cipem , czy ironją.

O św ia tow iec  pragnie  ksz ta łtow ać życie w o k ó ł  sie­
bie. Nie m oże on  pow iedzieć : »nic mię nie obchodz i ,  
że X popełn ia  błędy, że Y ciągle się kom prom itu je ,  że 
Z w p ad a  w  śm ieszność« . Jego  w szy s tk o  o b chodz i  
i na w szys tko  chce w yw rzeć  w pływ . W s z y s tk o  chce 
n apraw ić  i p ros tow ać .

O d g ry w a  w  życiu sw eg o  ś ro d o w isk a  rolę czynną, 
tw órczą , kształtuje i form uje życie.

Oczyw iśc ie  taka pozycja n aw sk ró ś  w y c h o w a w c z a  
w o b e c  sw eg o  ś ro d o w isk a  w ym agać  będzie  wiele taktu, 
delikatności i intuicji. O św ia tow iec  m usi być  ene rg i­
czny, ale n igdy  natrętny, lub n ie tak tow ny , nie m oże  
nigdy  w chodzić  na k o tu rny  i przybierać po zy  nadcz ło - 
w ieka p o w o łan eg o  do  uczenia i w y c h o w a n ia  w s z y s t ­
kich. Rady sw oje  p o d d a  nieznacznie i n ie sp o s trzeże -  
nie, niejako między wierszami, a nie im p e ra ty w n ie  
i kategorycznie, co m oże nieraz narazić i zn iechęcić .

N aw et w  tych form ach pracy ośw ia tow ej,  k tó re  p o ­
zornie  opierają się o s łow o d rukow ane ,  b e z p o ś re d n ie  
oddzia ływ anie  o św ia to w ca  na uczącego  się je s t  k o ­
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nieczne. T ak  n. p. w  bibljotece bibljotekarz  w in ien  
k ie row ać  za in teresow aniam i czytelnika, p o d s u w a ć  mu 
książki, daw ać  d o b re  rady, jednem  s ło w em  ułatw iać 
kształcenie.

N ie jednokro tn ie  słyszy się od  »działaczy spo łecz ­
nych« zdania, że w  ich ś rod o w isk ach  nic się nie da 
zrobić, że ludzie nie dorośli  do  tego, aby  z nimi 
w sp ó łp ra c o w a ć  i t. d. Z dan ie  takie św iadczy  jedynie
0 niedołęstw ie  w ygłaszającego  je. Niema tak iego  ś ro ­
d ow iska , w  którem  abso lu tn ie  nic nie m o żn a  zrobić. 
D o  każdego  m ożna  d o b rać  o d p o w ied n ie  m e to d y  pracy. 
Każde m o żn a  zdobyć  cierp liw ością  i w ytrw ałośc ią ,  bez 
której rzeczywiście do  rezu lta tów  do jść  nie m ożna, 
a której nam  na każdym  kroku  brakuje. Ale w szędz ie  
trzeba w ejść  w  sam śro d ek  g ro m a d y  ludzkiej, p o z n a ć  
ją naw sk ró ś ,  stać się jej o ś rodk iem  tw ó rczy m  i d o b ra ć  
sobie  o d p o w ied n ich  w sp ó łp raco w n ik ó w .

Na w si jest znacznie łatwiej zżyć się z o toczen iem
1 wejść z niem w  b ezpośredn i kontakt. T ru d n ie jsze  to 
jest w  mieście. Jeżeli każda  w ieś  jest na tu ra lną  ca łoś­
cią, k tórą  ła tw o objąć, to  m iasto  jest sku p ien iem  po- 
dzielonem na szereg g ru p .  T u  trzeba so b ie  dop ie ro  
tw orzyć w arsta t  pracy, przez  zakładanie o d p o w ie d n ic h  
oś rodków , jak świetlice, bibljoteki, kursy , zesp o ły  te­
atralne, śpiewackie, m uzyczne i t. d.

Jeżeli pełną, w  całem tego  s łow a znaczen iu  pracę 
o św ia tow ą  prow adzić  może o św ia tow iec  jedynie  w  bez­
pośrednim  kontakcie ze sw e m  śro d o w isk iem , to  z d ru ­
giej s trony  konieczne jest także dopełn ian ie  jego  pracy
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przez  zap roszone  o so b y  zzew nątrz. Działacz pow inien 
częs to  zapraszać do  w sp ó łp racy  o so b y  poza  danem  
ś rodow isk iem  stojące, d o s to so w u ją c  d o b ó r  o só b  i form 
ich działania do  po trzeb  śro d o w isk a ,  tego  rodzaju b o ­
w iem  udział o só b  obcych  przynosi p e w n e  urozm ai­
cenie, budzi zaciekawienie i dodaje  silniejszego bodźca.

3) Zasada instrukcji i zasada inicjatywy od dołu.
W  pracy ośw ia tow ej m am y d o  czynienia z d w o m a  

typam i inicjatywy: jedną  w ypływ ającą  o d  k ierow nika 
pracy, ins truk to ra  i podającą  pew n e  w skazów ki,  in­
strukcje, norm y — i drugą , pow sta jącą  z ucznia, czy­
telnika, słuchacza, k tóry  sam zgłasza dezyderaty , p o d ­
daje projekty  i prosi o w skazów ki.  O b a  te typy ini­
cja tyw y trzeba umiejętnie pogodzić .

Instrukcja jest nader  w ażnym  czynnikiem pracy 
o św ia to w o -w y c h o w a w c z e j .  W ystępu je  z nią ins truk­
tor, a więc ten, kto  ma za so b ą  studja , d o św iad cze ­
nie, p rzesz łość  o rgan iza to rską  i w y ch o w aw czą ,  dla 
k o g o  d o b ó r  odp o w ied n ich  form  i m etod  działania nie 
jest  rzeczą trudną.

Z asada  instrukcji w ym aga , aby każda kom órka  
miała sw e g o  o d p o w iedz ia lnego  k ie row nika-ins truk to ra ,  
nada jącego  ton  i k ierunek całości, o rgan izu jącego  ca­
łokszta łt  pracy i k ierującego s to so w an iem  o d p o w ie d ­
nich m etod.

Należy od różn ić  k ie row nika- ins truk to ra  o rgan iza­
cy jnego  od  w ie log łow ego  zarządu, b ęd ąceg o  w yrazem
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myśli zb io row ej uczestn ików . I tak w  czytelni wiej­
skiej zarząd p o w o łan y  do  załatwiania czynności a d ­
m in istracyjnych będzie się składał z na jgodnie jszych  
przedstawicieli miejscowej ludności,  dążącej d o  roz ­
szerzenia  sw y ch  h o ry zo n tó w  i u g ru n to w an ia  św ia to ­
p o g lądu ,  zaś d u sz ą  całej akcji, ośrodk iem  skupiającym  
koło siebie całość, będzie je d n o s tk o w y  kierow nik- 
organizator , k tóry  będzie p row adził  b e zp o ś red n io  całą 
robotę .  D latego s tan o w isk o  k ie ro w n ik a - in s t ru k to ra  
p o w in n o  być  w y o d ręb n io n e  z zarządu.

Jednakże do b rze  p row adzący  pracę in s t ru k to r  
n igdy  nie w y s u w a  swojej o soby , czy swojej inicja­
tyw y na p ie rw szy  plan. N aw et sw o ją  inicjatywę chę t­
nie włoży w  u s ta  sw em u  słuchaczow i, czy w s p ó łp ra ­
cow nikow i, k tó ry  w  ten s p o s ó b  raźniej i chętniej 
zabierze się d o  jej realizacji, jako do  realizacji sw oje j 
inicjatywy. W  ogó lnośc i  działacz, kierownik, p o w in ie n  
łączyć w  sw o ich  rękach w szystk ie  nici raczej w  s p o ­
sób n iew idoczny, nierzucający się ludziom  w  oczy, 
raczej winien u jm ow ać  ludzi sw o ją  sk ro m n o śc ią  o s o ­
bistą, niż żądzą  rozg łosu  i w y g ó ro w a n ą  ambicją. Rze­
telna praca zaw sze  przez ludzi mądrych, ro zsąd n y ch ,  
ob jektyw nych będzie  należycie oceniona, p rzec iw nie  
u ludzi ogran iczonych , je d n o s tro n n y ch ,  bez charak te ru , 
żadna praca n igdy  uznania  nie znajdzie. Ż ądza  roz­
głosu zaś i nadm ierna  ambicja zrażają o toczenie  na­
wet do najdzieln iejszego i na jtęższego  społecznika.

Stosowanie zasady instrukcji nie pow inno w ni- 
czem krępować i n i c j a t y w y  o d  d o ł u ,  przeciwnie
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p o w in n o  ją budzić, rozwijać i uzupełniać. Tylko tanu 
praca  o św ia to w a  jest  racjonalnie  ujęta, gdzie  nie m e-  
chanizuje jednostek  jej p o d d a n y c h ,  lecz je ro zb u d za ,  
oraz bogaci w ew n ę trzn ą  ich treść  i ś w ia d o m o ść  s w e g o  
»ja«. Najlepszym tego  miernikiem jest  inicjatywa p rze­
jawiająca się sam orzu tn ie  u jed n o s tek  będących  p rz e d ­
miotem  akcji. Brak tej inicjatywy, dezydera tów , p ra g ­
nień, dążeń, żądań, w ątp liw ośc i  —  oznacza, że cała 
p raca  oparta  jest na sz tucznych  przesłankach , że ce lu  
sw e g o  nie spełnia, bo  nie do tarła  d o  głębi in d y w i­
dua lnośc i  i p raw dziw ych  w e w n ę trz n y c h  za in te re so ­
w ań.

4) Wytyczne w stosunku do całości ruchu 
społeczno - organizacyjnego.

Trzeba  pamiętać, że nietylko nasza  organ izac ja  
działa na danym  terenie i p ragnie  oddziałać  na u ro ­
bienie  d u sz  ludzkich. O p ró c z  nas  jes t  duża  ilość s to ­
w arzyszeń  i organizacyj spo łecznych , k tórych  działal­
n o ść  mniej lub więcej się zazębia z akcją o ś w ia to w o -  
w y ch o w aw czą .

Jes teśm y św iadkam i p o w s ta n ia  
Koncentrac ja  ̂ w  niepodległej P o lsce  niezliczonej ilo­

ści n o w y ch  s tow arzyszeń . B ardzo  często  p o w s ta ją  
one  p o d  hasłem  odciążenia p a ń s tw a  i objęcia p rzez  
spo łeczeń s tw o  pew nych  dziedzin pracy  p a ń s tw o w o -  
twórczej, a że po trzeb  jest d u żo ,  w ięc  czy n n e
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i ruch liw e  jednostk i  zakładają jedno  zrzeszenie po  
drug iem .

Z d aw a ło b y  się, że w o b e c  takiego roz ros tu  życia 
organ izacy jnego  sp o łe c z e ń s tw o  polskie jest n a p raw d ę  
d o b rze  zo rgan izow ane .  Nic mylniejszego. W łaśnie  ta 
o g ro m n a  ilość organizacyj, często  w chodzących  sobie  
w  d rogę  i obejm ujących  te same tereny pracy, dezo- 
rjentuje i dezorgan izu je  spo łeczeńs tw o . W szędz ie  jest 
zby t  duża  ilość s to w arzy szeń  w  s to su n k u  d o  sum y 
energji społecznej, czy d o  ilości »społeczników« i lu­
dzi o bdarzonych  zm ysłem  organizacyjnym. W sk u tek  
tego  na po rządku  dz iennym  jest zjawisko, że w sz y s t ­
kie prezesury, w icep rezesu ry  i inne »dosto jeńs tw a«  są 
skupione w rękach niewielkiej ilości jednostek  —  i to 
w ybieranych n iezaw sze  dla sw ych  zdolności o rg an i­
zacyjnych, lecz przew ażn ie  dla s tanow iska  społecz­
nego, — które nie mają fizycznej m ożności p rzem y­
ślanego i p la n o w e g o  oddz ia ływ ania  na rozw ój kiero­
w anych  przez siebie to w arzy s tw . Dalej, wielka ilość 
odrębnych  to w a rz y s tw  poc iąga  za so b ą  duże zużycie 
energji społecznej na  rzeczy czysto  organizacyjne i ad­
ministracyjne, a w ięc  po d rzęd n e .

To ro z p ro szk o w an ie  i d e z o rg a n iz o w a n ie , spo łe ­
czeństwa nie m oże się o s tać  na  d łuższą metę. T o  też 
spo łeczeństw o m usi  sob ie  uśw iadom ić , że w reszcie  
musi przyjść do  likwidacji zbędnych  i fuzji p o k re w ­
nych organizacyj.

Tego rodzaju  akcja m usi się zacząć u »dołu«, p o d  
naciskiem opinji publicznej, b o  »góra«, t. j. centrale
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i zarządy g łó w n e  to w a rz y s tw  z reguły nie są skłonne 
d o  żadnej reorganizacji, zw łaszcza takiej, k tó raby  p o ­
ciągnęła za so b ą  likwidację organizacyj, p rezesów , pra ­
c o w n ik ó w  i t. d. Inicjatywa musi więc pó jść  od  »dołu«- 
»Dół« musi zdecydow an ie  nacisnąć gó rę  i d o p ro w a ­
dzić d o  usunięcia  o b ecn eg o  nieraz g ro te sk o w e g o  roz- 
p roszkow an ia .  D ół musi mieć o d w ag ę  p rzec iw staw ie ­
nia się p ró b o m  dalszego  rozbijania pracy społecznejj 
przez tw orzen ie  now ych  placówek. Należy w p ro w a ­
dzać raczej n o w e  życie w  ramy istniejących, s ta ry ch  
placów ek, w lew ając w  g o to w e  już ramy organ izacy jne  
n o w ą  treść, lub w p row adza jąc  now ych , czy n n y c h  
i energicznych ludzi.

P ierw szem  więc w skazaniem  w s to su n k u  do  ca­
łości ruchu  społeczno-organ izacy jnego  jest n ie d o p u s z ­
czenie do  dalszego  rozdrabnian ia  sił spo łecznych , lecz 
przeciwnie, dążność  d o  jego koncentracji i k o n s o ­
lidacji.

D rugim  wskazaniem  jes t  dąż- 
Koordynacja. n o £ć koordynacji ruchu  spo łecz -

no-organizacyjnego .
C zęs tok roć  — zwłaszcza w  odległej p row inc ji  —  

w idz im y niesm aczne i najczęściej najzupełniej n ie p o ­
trzebne  tarcia i walki pom iędzy  poszczegó lnem i s to ­
warzyszeniami. W  myśl naszej ideologji, każącej nam  
szukać  p ierw iastków , k tóre  Polaków  łączą, a n iszczyć  
te, k tóre  nas  dzielą, będziem y w pracy o św ia to w e j  
usilnie dążyć d o  zharm onizow ania  akcji, spo łeczne j  na
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d a n e m  terytorjum . Określenie  granic  działania tak w  te­
renie, jak w  treści działania, w zajem na lojalność, czy 
c h o ć b y  tolerancja, zaoszczędzą  wiele n iepo trzebnych  
z g rz y tó w  i w y tw o rzą  atm osferę  sprzyjającą ro z ro s to w i 
ideo w ej  pracy społecznej.

Ale poza  tym nega tyw nym  postu la tem  — un ika ­
nia i u su w a n ia  tarć —  trzeba zdobyć  się także na 
s ta n o w isk o  pozy tyw ne . Społeczny ruch o św ia to w o -  
w y c h o w a w c z y  pow in ien  mieć ambicję p rz o d o w a n ia  
w  o g ó ln y m  ruchu  społeczno-organizacyjnym . P o w in ien  
dążyć do  sk o o rd y n o w an ia  prac w szystk ich  s to w a rz y ­
szeń, usta lenia  wielkiego planu  rozw oju  sp o łeczn eg o  
d a n e g o  terenu i p rzep row adzan ia  tego  p lanu  w szy s t-  
kiemi siłami społecznemi.

W  osta tn ich  czasach rozw iną ł  się 
-------------- ' ruch dążący do  w sz e c h s t ro n n e g o  p o d ­

niesienia życia prowincji, przez w sz e c h s tro n n y  rozw ó j  
w łaśc iw ości kulturalnych, go sp o d a rczy ch  i spo łecznych  
poszczególnych  reg jonów . Jest to  t. zw. regjonalizm. 
Racjonalne rozwinięcie tego  ruchu  rzeczywiście da ło b y  
jaknajlepsze rezultaty, rozw inę łoby  w  po szczeg ó ln y ch  
regjonach pierwiastki ku ltury  ludow ej, sp o w o d o w a ło b y  
rozwój g o sp o d a rczy  i w ykorzystan ie  na tura lnych  m oż­
liwości gospodarczych  poszczegó lnych  ok ręgów , roz ­
budziłoby tw órczy  ruch u m ysłow y  i spo łeczny  na  
śpiącej dziś prowincji. H arm onijne  i w s z e c h s t ro n n e  
przeprow adzenie  regjonalizm u przekracza zam ierzenia

Społeczna akcja. 8
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jednej organizacji, lecz staje się p roblem em  zasadn i­
czym dla wszystk ich  p rą d ó w  i sił, działających na da­
nym  terenie. W szystk ie  te siły zjednoczyć, sk o o rd y ­
now ać , zespolić  dla w sz e c h s t ro n n e g o  rozw oju  d a n e g o  
okręgu, o to  przepiękne zadanie  ruchu  o św ia to w o -w y ­
cho w aw czeg o .
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R O Z D Z I A Ł  VII.

PRZEGLĄD FORM PRACY.

Praca  o św ia to w a  rozporządza  dziś dużą  skalą 
fo rm  oddzia ływ ania  i dużą  m ożliw ością  dalszego  ich 
ro z b u d o w a n ia .  Działacz o św ia tow y , mający o d p o w ie d ­
nie p rz y g o to w an ie  oraz p e w n ą  inicjatywę i p o m y s ło ­
w o ś ć  zaw sze  znajdzie formy, k tóre  w  danych  w a ru n ­
kach i okolicznościach są ce low e i możliwe do  prze­
prow adzen ia .  Z p u n k tu  w idzenia  osobn ika , k tóry  ma 
być  przedm io tem  oddziaływ ania  o św ia to w eg o , a k tóry  
zaw sze  pow in ien  być punk tem  w yjścia  wszelkich roz­
w ażań  ośw ia to w y ch ,  form y oddz ia ływ an ia  m ożnaby  
podzielić  na trzy g ru p y :  na form y oddziaływ ania  d o ­
raźnego, form y oddziaływ ania  sys tem atycznego  i form y 
pracy zespołow ej.

1) Formy oddziaływania doraźnego.
Należą tu :
wykłady i pogadanki, 
obchody narodowe, 
wiece oświatowe,

8*
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przedstawienia teatrów zawodowych , 
zwiedzania i wycieczki, 
kino i t. p.
Form y te służą p rzed ew szy s tk iem  d o  rozbudzen ia  

i zachęcenia  n ieczynnego  d o tąd  u m y s ło w o  o so b n ik a  
d o  pracy nad sobą, w skazu ją  m u  n o w e  św iaty  
i w p row adza ją  g o  w  sferę oddz ia ływ ania  kultural­
n eg o  i w ych o w aw czeg o .  D la tego  też tak treść, jako- 
też s trona  zew nętrzna  tych fo rm  p o w in n a  tętnieć 
ak tua lnością  i żyw otnośc ią ,  p o w in n a  być jaknajbar- 
dziej ciekawa i interesująca, p o w in n a  naw iązyw ać  do  
najgłębszych przeżyć i na jżyw otn ie jszych  zain tereso­
w a ń  człowieka.

C echą  tych form jest d o ry w c z o ść .  Nie wywierają 
o n e  trwałego, zd e c y d o w a n eg o  w p ły w u  n a  w idza, czy 
słuchacza, będącego  p rzedm io tem  oddzia ływ ania ,  są 
tylko krótkiem a m ocnem  uderzeniem , k tó re  p o w in n o  
g o  w y prow adz ić  z b ierności,  czy śpiączki duchow ej 
i sk ierow ać um ysł jego d o  zam ierzonej myśli, czy 
idei.

Form y te są także o d p o w ie d n ie  w  s to s u n k u  do  
ro z b u d zo n y ch  już, a naw et  w y ro b io n y c h  jednostek, 
d o  k tórych z tych czy innych  w z g lę d ó w  nie m cżna 
z a s to so w a ć  form system atycznych . Dalej, nie zacie­
śniają się one  do  ok reś lo n eg o  koła o s ó b  i odznaczają 
się dużą  pojem nością , jeżeli chodz i  o  i lość  słucha­
czów . D latego form y te zaw sze  b ę d ą  miały du że  :na- 
czenie.
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W ykład  jest najpopularn ie jszą  for- 
W ykłady i poga- J . . .  . ' . . , .—------ -—— —  m ą pracy  ośw ia tow ej.  A by jednak speł-

------ 1 nił on  sw ą  rolę, musi być dobrze  zo r­
g an izow any ,  p rz y g o to w a n y  i w ygłoszony .

Z o rg an izo w an ie  w ykładu  polega  na obm yślen iu  
tem atu , w y szu k an iu  o d p o w ie d n ie g o  prelegenta, p rzy­
g o to w a n iu  sali w ykładow ej,  pom o cy  naukow ych  i t. d., 
p rzep ro w ad zen iu  celowej a w szech s tro n n e j  p ro p a g a n ­
dy, —  p rz y g o to w an ie  po lega  na zaznajomieniu prele­
g en ta  z po trzebam i i w arunkam i ś rodow iska ,  z po z io ­
mem słuchaczy, o raz  z tendencjam i o rgan iza to rów , 
a nas tępnie  na o p ra c o w a n iu  przez prelegenta  p rzem ó­
w ienia  na p o d s ta w ie  tych informacyj, w k o ń cu  sam o  
w ygłoszenie  zależy o d  kwalifikacyj i umiejętności p re ­
legenta. Szczegó łow e  i praktyczne w skazów ki poda je  
znakom ita  b ro sz u ra  O odeck ieg o :  »O dczyty  pop u la rn e  
dla dorosłych« . (Patrz: Literatura).

O b c h o d y  są w  Po lsce  specjalnie 
Obchody naro-------------------. . , , , . , , , , ----- jj-jj------- p o pu la rne ,  jednak co do  ich do tych-

------1 c z a so w e g o  ujęcia m ożna  mieć wiele
zastrzeżeń. P rzedew szys tk iem  o b c h o d ó w  urządzam y 
za dużo, tak, że tracą o n e  sw o ją  siłę oddz ia ływ an ia  
na rzesze i stają się najzupełniej banalne  i szab lonow e , 
nie wyzyskując całego b o g a c tw a  w zruszeń , jakie m o g ą  
przynieść. T o  też w ażnym  postu la tem  jest ogran icze­
nie ich ilości, a sp o tę g o w a n ie  w ew nętrzne j  w artośc i.

O rganizatorzy o b c h o d ó w  p o w inn i mieć p rzede­
wszystkiem na oku  cel w y ch o w aw czy .  Nie sam o u c z ­
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czenie jakiejś rocznicy, jakiegoś faktu ch o ćb y  najbar­
dziej don ios łego  jest rzeczą decydującą, b o  to  prak­
tycznie biorąc nie przynosi niczego konkre tnego , ale 
najistotniejsze są w alo ry  w ychow aw cze ,  jakie płyną 
z o b c h o d u  rocznicy dla jednostek , czy dla zb io ro w o ­
ści. D latego trzeba czcić przedew szystk iem  fakty hi­
s toryczne, obfitujące w  w alory  specjalnie dające się 
za s to so w ać  do  po trzeb  obecnych . T rzeba ak tualizow ać 
rocznice. Dziś, kiedy naczelnem hasłem chwili jest 
spotężnienie  P a ń s tw a  Po lsk iego  trzeba p rzed ew szy s t­
kiem czcić rocznice m ów iące o po tędze  daw nej Pol­
ski, o um iłow aniu  Polski przez Jej obyw ateli,  o  ide­
ałach du ch a  n a ro d o w eg o .

W szelkie o b ch o d y  należy urządzać jako coś  or­
ganicznie  z nami zespo lonego .  P o  każdej niemal uro­
czystości narodow ej,  napuszone j ,  k o tu rnow ej,  jakby 
oderw anej od teraźniejszości, nie m ożna  się oprzeć 
wrażeniu, że na szerokie rzesze uczes tn ików  nie zro­
biła ona  pożądanego , w e w n ę trzn eg o  wrażenia .

W rażenie  zaś czysto zew nętrzne, op a r te  na  zew­
nętrznej (i to  czasem problematycznej) w spaniałości 
o b c h o d u ,  nie ma pozytyw nej wartości.

W iec (meeting) jest w y k w item  dzi- 
Wiece oświatowe. , ,  . . , , •,---------------------  siejszych czasów , rozw in ię tym  tem  sil­

niej, im szersze jest zdem okratyzow anie  spo łeczeństw a . 
W iec  ze sw o ją  agitacyjną form ą p rzem ów ień  m o że  być 
p o w ażn y m  instrum entem  dla u p o w szech n ien ia  ¿kc]\ 
ośw iatow ej.

http://rcin.org.pl/ifis



— 119 —

Spotka łem  się z obaw am i co do  użycia pojęcia 
i s łow a »wiec« ze w zg lędu  na  to, że s łow o to zy­
skało  sob ie  p raw o  oby w a te ls tw a  w  akcji politycznej. 
O b a w  tych  nie podzielam. Użyciem form y wiecu dla 
agitacji o św ia tow ej w łaśn ie  p rzeciw staw im y się w y ­
łącznie po litycznem u i c iasno  - party jnem u trak tow aniu  
sp ra w  o g ó ln o  - p a ń s tw o w y c h ,  a p ro w ad ząc  akcję na- 
w s k ró ś  bez in te reso w n ą  politycznie, nie będziemy się 
o b aw iać  o polityczne tru d n o śc i .

Jeżeli chodzi o obudzen ie  duszy  
Teatr zawodowy. , . , , . , , . ,-------------------— człowieka na  ideał piękna, duzą  rolę

m o g ą  od eg rać  w ys tępy  tea trów  zaw o d o w y ch .  W idzim y 
w  w ys tępach  »Reduty«, co m oże zdziałać teatr rozw i­
jający id e o w o -k u l tu ra ln ą  działalność. M oże on  przy­
nieść  jedyne w  sw oim  rodzaju  przeżycia kulturalne 
i w strząsy  psychiczne, a tem sam em  m oże w yw rzeć  
wielki w p ły w  na linję ro zw oju  jednostki.

P o d o b n ie  m oga  oddziałać zwie- 
Zwiedzania i wy- , . . , . c , ,  .----------------- dzania i wycieczki. Starzy o św ia to w cy

cieczki
--------- na P o d o lu  opow iada ją ,  jakim nieraz

przełom ow ym  m om entem  dla d u sz  były o rgan izow ane  
przed w o jn ą  wycieczki ludnośc i  wiejskiej do  K rakow a 
i do C zęs tochow y . Jest to  zrozumiałe. Dla d u sz  pry­
mitywnych abstrakcja  nie istnieje, Po lska  zaś w tedy  
dopiero staje się konkre tem , g d y  się ją zobaczy w ca­
łej królewskiej w spania łośc i.
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P o d o b n e  znaczenie m oże  mieć zaznajamianie lud­
ności z przeszłością  d an eg o  ś ro d o w isk a  i nauka mi­
łości O jczyzny na m ie jscow ych zabytkach i pam iątkach., 
k tóre nie w szędzie  są miejscowej ludnośc i znane.

, O d p o w ie d n ie  ujęcie zabaw y w p e -
Zabawy i wieczór- , ,, . .—----- —----------- w ne  ramy kulturalne może w y w rz e ć

wielki w p ły w  na podniesien ie  p o z io m u  
zewnętrznej towarzyskiej ku ltury  jednostki, m oże w  d u ­
żym stopn iu  uszlachetnić jej zm ysł estetyczny, p o d n ie ść  
poziom  kulturalny rozrywek.

C zujna  ręka o św ia to w ca  - o rgan iza to ra  zab aw y  
może przez zabaw ę dużo  zdziałać, naprawić, pod n ieść .  
Nie krępując natura lnego , w ro d z o n e g o  każdem u czło­
wiekowi pęd u  do  zabaw y  i rozrywki, m ożna  g o  umie­
jętnie w  ten s p o s ó b  skierować, że stanie się ź ród łem  
przeżyć kulturalnych.

Kino staje się p o p u la rn ą  przyjem- 
Kino. ,  . i ,
------- noscią  najszerszych w a rs tw .  Z ap an o ­

wało już w  zupełności nad miastem  i pow o li  dociera  
na wieś. W  mieście w idzim y jak wielki w p ły w  w y ­
wiera kino na umysły, jak m oże uczyć, urobić , ale 
i jak m oże spaczyć.

Na zachodzie  zrozum iano  już d a w n o  jakie są w a ­
lory w y ch o w aw cze  kina i co  m ożna  niem zdziałać, 
to  też tam kino jest n ie jednokro tn ie  p o w a ż n ą  form ą 
pracy ośw iatow ej.  (Patrz ciekawe uw agi o kinie amery- 
kańskiem w  książce W oler ta  »Dem okracja  i Kultura«).
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U  nas  jeszcze nie m ożna  zapom ocą  kina p row adzić  
system atyczne j pracy ośw iatow ej. Przynajmniej jed­
nak  doraźnie ,  do ryw czo, w ykorzystu jm y  kino dla na­
szych  celów.

2) Formy oddziaływania systematycznego.
Należą tu :
kursy wszelkiego typa i cykle wykładów, 
szkoły,
uniwersytety ludowe, 
domy ludowe, 
czytelnie i świetlice, 
bibljoteki,
wydawnictwa, kolportaż,
muzea,
rad jo  i t. p.
O  ile form y do raźne  m ożnaby  nazw ać prostemi, 

jednorazowem i, to  tu  m am y do  czynienia z formami 
złożonemi, ciągłemi, stałemi.

Każda bow iem  z form  pracy system atycznej składa 
się z wielu zab iegów  w ychow aw czych ,  z wielu form 
prostych, s to so w an y ch  system atycznie  przez pewien 
okres czasu, a czasem i stale, bez ograniczenia czaso­
w ego  (n. p. d o m y  ludow e, świetlice).

Formy system atyczne mają już przed sobą  słu­
chacza rozbudzonego , idącego św iadom ie  w  pew nym  
kierunku. S tanow i on  materjał określony, uchw ytny , 
do którego m ożna  z a s to so w ać  w szystk ie  m etody  na­
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uczania i w ychow ania .  A z drugiej s trony  ośw iato­
wiec, instruk tor ,  b iorący  udział w  s to so w an iu  form 
system atycznych  m usi już bezw zględnie  mieć pełne 
kwalifikacje pedagogiczne. Ma on wielkie i o dpow ie ­
dzialne zadanie  przed  sobą.

Ze w zg lędu  na  sw e walory i możliwości właści­
wie tylko form y system atyczne są is to tną  i pełną pracą 
o św ia to w o -w y c h o w a w c z ą .  Form y doraźne  są  raczej 
w s tęp em  d o  niej —  a czasem także uzupełnieniem.

Zasadniczym  typem systematycz- 
Kursy i cykle wy- n e j form y  p raCy  ośw ia tow ej jest  kurs,

k ład ń w
-------- 1 składający się z szeregu  w y k ład ó w  dla

określonej g ro m a d y  słuchaczów  znajdujących się na 
ró w n y m  mniej więcej poziomie w ykształcenia i o w s p ó l­
nych za in teresow aniach , a przynajmniej dążeniach.

Istnieje cały szereg typów  ku rsów , zależnie od  
potrzeb. A więc kursy  dla analfabetów, kursy  na  p o ­
ziomie szkoły początkow ej, kursy  specjalne z pew n y ch  
dziedzin wiedzy, kursy  wiedzy obywatelskiej, »nie­
dzielne szkoły społeczno-obywatelskie«. (w p ro w a d z o n e  
szczególnie w  Polskiej Macierzy Szkolnej), ku rsy  za­
w o d o w o - fa c h o w e  i t. d. Praktyka i d ośw iadczen ia  
pracy  w  tym k ierunku są już bardzo  bo g a te  i u sy s te ­
m atyzow ane, istnieje naw et specjalna p laców ka  in s truk ­
torska , specjalizująca się w  organizacji k u rs ó w  (Insty­
tu t  O św ia ty  D orosłych , dawniejsze C en tra lne  Biuro 
K u rsó w  dla D orosłych).
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P o p u la rn o ść ,  jaką zd o b y w a ją  kursy  jest ob jaw em  
najzupe łn ie j  doda tn im  i p o żąd an y m ; p o w in n iśm y  św ia­
d o m ie  dążyć do  dalszej ro z b u d o w y  ku rsó w , jako bar­
d z o  skutecznej form y oddzia ływ ania .

Bardziej luźną fo rm ą oddzia ływ ania  system atycz­
n e g o  są  cykle w ykładów , k tóre  tem się różn ią  od 
k u r s ó w ,  że in s tru k to rzy -w y k ład o w cy  nie w c h o d z ą  tu 
w  tak ścisły i bezpośredn i k o n ta k t  ze s łuchaczami. 
N ie  liczy się tu  na stałych s łuchaczów  przez  cały 
cykl w y k ład ó w , nie p row adzi  się też ew idencji słu­
ch aczó w .

Jak więc w idzim y cykl jest fo rm ą p rze jśc iow ą 
m iędzy w ykładem  a kursem . M a on  na celu szersze 
sp o p u la ry zo w an ie  już nie jakiegoś zagadnienia, jak 
wykład, ale całej dziedziny wiedzy, albo szeregu  zwią­
zanych  ze so b ą  kwestyj. Jest to  więc w yższa  i sku­
teczniejsza form a pracy, jak wykład, ale nie jest to  
jeszcze kurs ,  gdzie  w y k ładow cy  pozna ją  bliżej sw oich  
s łuchaczów  i m ogą  nimi pok ierow ać , s to so w n ie  do  
ich indyw idua lnośc i.

N ader  racjonalny system  organizacji cyk lów  w y ­
kładów  w pro w ad z i ła  P o lska  M acierz Szkolna. P o lega  
on  na objeździe  przez m echanika z latarnią projekcyjną 
i przeźroczam i szeregu  m ie jscow ości,  gdzie  m iejscowi 
w yk ładow cy  w ygłaszają  w ykłady  w edle  te k s tó w  w y ­
daw anych  przez Centralę . W y k łady  te i przeźrocza  
w ychodzą  w  pew n y ch  zam kniętych cyklach. Szcze­
góły  w  b ro szu rze  Stemlera »O n o w y m  system ie  akcji 
w y k ła d o w o -o św ia jo w e j«  (patrz: Literatura).
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Jakkolwiek całe szko ln ic tw o  objęło 
Szlco{y' p ańs tw o , jednak nie jednokro tn ie  oka­

zuje się po trzeba  uzupełnienia  jego działalności przez 
czynniki społeczne. Dotyczy  to z a ró w n o  szkolnic tw a 
po czą tkow ego ,  p o w szech n eg o ,  a więc dla dzieci, mia­
now icie  tam, gdzie  ze w zg lęd ó w  p a ń s tw o w y c h  (usta­
w o w ych)  nie może być u trzym yw ana  przez p a ń s tw o  
szkoła polska, jakoteż szkół dla doros łych , k tóre  tem 
się różnią  od  ku rsów , że są stałemi instytucjami, opar- 
temi o p ro g ram y  zatw ierdzone  przez w ładze szkolne, 
a także posiadającemi p raw o  publiczności, t. j. m o ż ­
ność  w y d aw an ia  św iadec tw  w ażnych  na rów n i  ze 
św iadectw am i szkół p ań s tw o w y ch .  W k o ń c u  do tyczy  
to  szkół fachow ych, zaw o d o w y ch , k tórych p a ń s tw o  
na razie nie m oże uruchom ić  w  dosta tecznej ilości, 
a k tórych po trzeba  jest obecnie  paląca.

Form a »un iw ersy te tów  ludow ych«  
Uniwersytety je s j p o chodzen ia  sk an d y n aw sk ieg o ,  

ludowe. j e c z  ^  krótkim czasie została  p rze ­

szczepiona  i entuzjastycznie  przyjęta w  sze regu  in ­
nych krajów. Triumfalny p o ch ó d  idei u n iw e rsy te tu  
lu d o w e g o  in te rn a to w eg o  jest zrozumiały, jeżeli się 
zważy, co tej formie pracy ośw ia tow ej ma d o  z a w ­
dzięczenia Danja. C iekawych odsyłam  d o  sze reg u  
publikacyj, w  szczególności do  książki W o le r ta  »D e­
mokracja  i Kultura«, Radlińskiej »Tajemnice Danji« —  
i d o  szeregu  artyku łów  w  rocznikach czasop ism  o ś w ia ­
tow ych . -
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U niw ersy te t  lu d o w y  jest internatem p ro w a d z o n y m  
w  okolicy  wiejskiej, w  k tó rym  przez kilka miesięcy 
z im o w y c h  są z g ru p o w an i  chłopcy  wiejscy (czasem 
miejscy) od  mniej więcej 16 roku  życia, a w  miesią­
cach letnich dziewczęta.

P o d p o rząd k o w an ie  całego trybu  życia w y c h o w a n ­
k ó w  jednem u  system ow i, nastaw ien ie  w szystk ich  ich 
za in te reso w ań  i w ładz  um ysłow ych  i d u c h o w y c h  ku 

„ jed n em u  celowi i pow szech n ie  panująca  tam a tm o ­
sfera radości, tw órczośc i  i pracy, daje nadzw yczajne  
wyniki, zwłaszcza, że w  un iw ersy te tach  tych g ru p u je  
się zaw sze  młodzież o um ysłach i tem peram entach  
ak tyw nych  i żywych.

P ro g ram y  un iw ersy te tó w  ludow ych  są rozmaite. 
N ao g ó ł  p rzew aża w  nich p ierw iastek  ogólno-kształcący, 
gdzien iegdzie  w pla ta  się e lementa fachowo-rolnicze.

Nie ulega w ątp liw ości,  że un iw ersy te ty  lu d o w e  
są  form ą pracy przyszłości. M ojem zdaniem w te d y  d o ­
piero będzie m ożna  m ów ić  o p raw dziw ym  i ce low ym  
rozw oju  społecznej akcji o św ia to w o -w y ch o w aw cze j  
w  Polsce, kiedy w  każdym  powiecie  będzie conajm niej 
jeden un iw ersy te t  ludow y . Naturalnie  jest to  kw estja  
wielu lać i dużej pracy, ale cel ten m usim y sobie  św ia­
domie i zdecydow an ie  pos taw ić .

W sze lka  praca o św ia to w a  musi 
Domy ludowe. . ,  . , , ,— ------------ miec oparcie  o określony  lokal. Jest

to  zresztą tak no to ryczne , że nie trzeba się dłużej nad 
tem rozwodzić. Najlepiej zaś i najpraktyczniej jest, je-
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żeli m ożna  skupić  w szystk ie  przejaw y pracy społeczno- 
ośw ia tow ej p o d  jednym  dachem  »dom u ludow ego« 
czy też »dom u społecznego« —  jak w o lą  niektórzy.

W idzieliśm y i w idzim y w  Polsce  duży  ruch  w  kie­
runku  b u d o w y  d o m ó w  ludow ych . Ruch to  całkiem 
zrozumiały, b o  z jednej s t ro n y  genezy  jego  trzeba 
szukać w  przejawiających się po trzebach  i w  tru d n o ­
ści p row adzen ia  pracy społecznej bez w ła sn eg o  lokalu, 
a z drugiej s trony  w e  w zględnej ła tw ości w y b u d o ­
w ania  d o m u  ludo w eg o .  Tak jest. Z p o ś ró d  bow iem  
wielkich zadań, jakie m ogą  sobie  pos taw ić  działacze 
ośw ia tow i,  z b u d o w an ie  d o m u  lu d o w e g o  jest  jeszcze 
rzeczą najłatwiejszą. Jednostk i  energiczne, rzutkie, znaj­
dują sob ie  p o w ażn y  cel w  idei zb u d o w an ia  d o m u  lu­
d o w e g o  i wysilają całą przedsięb io rczość  i inicjatywę 
w  k ie runku  realizacji tej idei. Ale do  z b u d o w a n ia  dom u  
trzeba  mieć tylko du żo  przedsięb iorczości,  inicjatywy, 
energji i sp ry tu  życiow ego, a do  p ro w ad zen ia  sys te ­
matycznej pracy ośw ia tow ej trzeba nad to  pos iadać  
głębsze  p o d s taw y , a mianowicie  zna jom ość  du szy  
ludzkiej, w a ru n k ó w  socjalnych, zdolności w y c h o w a w ­
cze, szersze horyzonty . W  d o d a tku  w y b u d o w a n ie  
d o m u  daje w idoczne  rezultaty i w idom y  efekt, k tóry  
każdy, kto ma oczy, widzi, p row adzen ie  zaś ścisłej 
akcji w ychow aw czej  w yw ołu je  rezultaty tylko w  d u ­
szach ludzkich, k tóre  nie dadzą  się cyfrą czy miarą, 
ująć, ni obliczyć. T o  też często  widzimy, że jed n o s tk i  
przedsięb iorcze  — dodajm y także am bitne  —  zna jdu ją  
u p u s t  dla swej energji w  robieniu  czegoś z n iczego ,
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i. j. w  w y b u d o w a n iu  d o m u  ludow ego ,  poryw ając  się 
na to  b e z  fu n d u s z ó w  i w  w arunkach  nieraz n a p ra w d ę  
f in a n so w o  ciężkich. C óż, kiedy łatwiej jest naw et d o m  
z n iczego  w ybudow ać ,  ale trudniej jest ten dom  s p o ­
łecznie w ykorzystać ,  uczynić zeń buchające o g n isk o  
ośw ia ty  i kultury, p rom ien iow ać  zeń na całe ś r o d o ­
wisko. A g d y  w  do d a tk u  przyjdzie spłacać długi za­
ciągnięte na  b u d o w ę  dom u , w ó w czas  całkiem już o d ­
chodzi o ch o ta  od  p ro w ad zen ia  samej pracy o św ia ­
to w o -w y ch o w aw cze j  i zaczyna się zn ó w  praca nad  
w ydobyciem  pieniędzy i łataniem budżetu .

D la tego  nie należy zbytniej w agi p rzyw iązyw ać 
do samej b u d o w y  d o m u  lu d o w e g o  — i tam, gdz ie  
niema należytych p o d s ta w  finansow ych , do  b u d o w y  
zbyt p o ch o p n ie  się nie zabierać.

Jednak  tam, gdzie  d o m  taki się już znajduje, 
trzeba do łożyć  w szelkich  sił, aby  s tw orzyć  zeń p ra w ­
dziwą p laców kę  oddzia ływ ania  w y ch o w aw czeg o .

„ . . . Czyteln ia  a lbo świetlica jest  to
Czytelnie i św iet- ,  , , . , ,---------------------  o ś ro d e k  życia ze spo łow ego ,  tow arzy-

— - skiego, k tóry  skupia  p ew ne  g r o n o  
osób, i k tó ry  s tan o w i ramy dla rozwinięcia sy s tem a­
tycznej pracy  ośw ia tow ej.

W  p ie rw szym  rzędzie jest to  lokal możliwie naj­
staranniej i jaknajestetyczniej u rządzony, w  k tó rym  
można znaleźć dzienniki, czasopism a, ilustracje, g ry  
towarzyskie, radjo  i t.  p. K ierownik czytelni będzie  
się starać o w yrob ien ie  tego  rodzaju  atmosfery, któ-
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raby do  niej przyciągała. Stałe uczęszczanie do  czy­
telni p o w in n o  być zaw sze  źród łem  korzyści i przy­
jem ności.  Jeżeli tak rzeczywiście będzie, to  rychło się 
u tw o rz y  stałe kółko b y w alców , przejawią się zaintere­
sow an ia ,  skrystalizują się p o trzeby  intelektualne i d u ­
ch o w e  i t. d. W y tw orzen ie  tego  rodzaju  atmosfery, 
ujaw nien ie  się za in te resow ań  i wejście na d rogę  zde­
cydow ane j  akcji o św ia tow ej,  zależy w  dużej mierze 
od  umiejętności k ierow nika czytelni i od o d p o w ie d ­
n iego  ujęcia przezeń pracy.

O czyw iście  w  każdej czytelni s tosunk i inaczej się 
ułożą. Inaczej p rzedew szystk iem  będzie w yglądała  czy­
telnia wielkomiejska, inaczej m ałom iasteczkow a, a jesz­
cze inaczej wiejska. Ale w szędzie  p o w in n a  ona  być 
skup ien iem  ludzi, ogniskiem , pod łożem  w szechs tronne j  
akcji sam okształceniow ej, o św ia tow ej i w ychow aw czej .

Tak miała w  założeniu w yglądać  Czytelnia P. M. S. 
i C zyteln ia  T. S. L. W  praktyce jednak  niemal nigdzie  
należycie pracy czytelnianej nie ujęto. W  osta tn ich  cza­
sach zmieniło się nom enkla tu rę  i dużo  się m ów i
o akcji świetlicowej, c o p ra w d a  pog łęb iw szy  nieco m e ­
to d y  p row adzen ia  tej pracy. W  istocie swej i treści 
świetlica jest tem samem, czem miała być czytelnia, 
jako form a pracy ośw ia tow ej.  A w  pracy o św ia to w e j  
nie o  nazw ę chodzi, tylko o treść.

O d m ien n y  rodzaj pracy o sw ia to -  
Bibljoteki. . , , . , . ' \  .— -------  wej p rzedstaw ia  akcja oparta  na s ło ­

w ie  d rukow anem . Nie p o s iad a  ona  w praw dz ie  tej b e z ­
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pośred n io śc i ,  tej plastyki, co s łow o  żyw e i b e p o ś re d n i  
k on tak t  człowieka z człowiekiem, ale za to  te sam e 
s ło w a  zaklęte w  druk  m o g ą  się ro zp o w szech n ić  w  ty­
siącach egzemplarzy, niezależnie od  czasu i miejsca. 
To  też znaczenie  bibljotek w  pracy ośw ia tow ej z ro z u ­
m iano  zagranicą, żeby w sp o m n ie ć  tylko naszą  sąsiadkę 
C zechosłow ację ,  gdzie o s o b n ą  us taw ą  z o rg an izo w an o  
sieć bibljotek pow szechnych .

W  P o lsce  b ib ljo tekarstw o o św ia to w e  cy fro w o  
przedstaw ia  się pokaźnie, ale jego znaczenie o św ia ­
tow e  i w y ch o w aw cze  du żo  jeszcze p rzeds taw ia  d o  
życzenia, g łó w nie  z p o w o d u  n iedość  s ta rannego  sk o m ­
pletow ania  bibljotek i n iedość  g łębokiego  zrozum ienia  
w ychow aw czych  zadań bibljotekarzy. A przecież n. p. 
w  Ameryce wszelkie kształcenie i urabianie um ysłu  
przeważnie opiera się wyłącznie o bibljotekę, a b ib ljo- 
tekarz jest w łaśc iw ym  typem  ośw ia tow ca .

M usim y i u nas pogłęb ić  w ych o w aw cze  o d d z ia ­
ływanie bibljotekarstwa.

... , D uże  znaczenie  może mieć sys te -  
----------------: matyczny w pływ  na jednostkę  o d p o ­

wiedniej prasy, ujętej p o d  kątem widzenia  o św ia to w o -  
w ychowawczym. C hodziłoby  tu z a ró w n o  o dzienniki, 
jakoteż (zwłaszcza) o tygodniki, a także o miesięczniki.

u  Dzisiejsze dążenie, aby m uzea  
Muzoa. • • /  i i t • /  i /  • -------- zmienić z m artwych zb io row  w  kuźnie

i warstaty nauki zbiega się z n o w o c z e sn y m  p rąd em
Społeczna akcja. 9http://rcin.org.pl/ifis
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dydaktycznym , aby naukę oprzeć  o pokaz  i dośw iad ­
czenie. T o  też znaczenie m uzeów  dla praktycznej i naj­
szerszej o św ia ty  w zrasta .

O s ta tn io  w y s tąp io n o  z projektem  pokrycia  całej 
Polsk i siecią m u zeó w  regjonalnych, k tóre  miałyby być 
ośrodkam i ruchu  reg jonalnego . Szczegóły w  książce 
»Muzea regjonalne« (Patrz »Literatura«).

D o  n iedaw na  jeszcze m ó w io n o  
Rat^°‘ o roli radja w  akcji o ś w ia to w o -w y ­

chow aw czej,  jako o czemś teore tycznem  i odległem . 
Z każdym  dniem jednak w idzim y roz ros t  sieci o d b io r ­
n ików  rad jow ych, w idzim y coraz częściej rad jo  w  czy­
telniach i świetlicach o św ia to w y ch  i w idzim y, że co raz  
częściej w chodzi  o n o  p o d  strzechy. T rzeb a  się w ięc  
pow ażn ie  liczyć z tem, że radjo przez sw o ją  działal­
n o ść  m uzyczną i w y k ładow ą  staje się p o w a ż n y m  c z y n ­
nikiem w  akcji spo łeczno-ośw ia tow ej,  czynnikiem , k tó ry  
m y p o w in n iśm y  w  naszej system atycznej dz ia ła lnośc i 
o d p o w ie d n io  w ykorzystać .

3) Formy pracy zespołowej.

Należą tu: 
teatr amatorski, 
chóry, 
orkiestry,
praca samokształceniowa w zespołach i t. p. 
Form y te w yodrębn ia ją  się od  form  doraźm ych

i sys tem atycznych  sw o im  odm ien n y m  c h a ra k te re m .
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N a p ie rw szy  rzut oka widzi się w  czem leży ich is to ta
i w a r to ść .  Z asadn iczym  typem  pracy zespo łow ej jest 
teatr, gdzie  każdy  z uczes tn ików  czuje się w  dużej 
mierze w sp ó ło d p o w ied z ia ln y m  za wynik  całości, gdzie  
cały zespó ł  m usi się zdyscyp linow ać  i p o d p o rz ą d k o ­
w ać  w  najm niejszych szczegółach myśli kierowniczej
i gdzie  to zdyscyp linow an ie  w arunku je  wynik.

Pracę zespołam i m ożna  p row adz ić  na różnych  
poz iom ach  pracy ośw ia to w o -w y ch o w aw cze j .  M oże o n a  
być  doraźną, doryw czą , a m oże się stać n a w sk ro ś  sy­
s tem atyczną i tw órczą . M ożna od  niej zaczynać, 
a m ożna  na  niej kończyć.

Jeżeli chodzi o  p o szczegó lne  formy, to  teatr  am a­
torski w  Polsce staje się coraz więcej popu larny . Bar­
dzo  w ysoko  stoi idea tea tru  ludo w eg o ,  k tóry  w  P o l ­
sce ma wszelkie zadatki, aby  s tać  się teatrem tw ó r ­
czym i urabiać ins tynk ta  tw órcze  w  najszerszych 
masach. Inaczej jest  z chóram i i orkiestrami, k tórych  
jest w  Polsce w  s to s u n k u  d o  innych kra jów  niezmier­
nie mało. A szkoda, b o  chóry  najlepiej popu laryzu ją  
muzykę i wyrabiają  m uzykalność ,  posiadając  p o n a d to  
wszystkie w alory  pracy  zespołow ej.

O grom ne znaczenie  m oże mieć praca sam oksz ta ł­
ceniowa w  zespołach ludzi, mających w sp ó ln e  zain te­
resowania, czyto n au k o w e , czy społeczne, czy g o s p o ­
darcze. Rozwinięcie jej zależy jednak  jeszcze bardziej 
niż w  innych form ach pracy o d  o d p o w ie d n ie g o  d o ­
brania się ludzi»

9 *
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4) Stosowanie form.
P o tern pob ieżnem  przeglądnięciu  g łó w n y c h  form 

pracy ośw ia tow ej m usim y sobie  uśw iadom ić , że każda 
z nich z o so b n a  nie sp row adz i  p o ż ą d a n e g o  wyniku, 
t. j. nie oddziała zasadniczo  na ś ro d o w isk o .  Jeżeli 
chcem y sw oje  ś ro d o w isk o  p rze tw orzyć, m us im y  je 
zaa takow ać w szech s tro n n ie  w ie lom a form am i pracy, 
k tóre  w inne  się uzupełniać i zazębiać.

O czyw iście  d o b ó r  form zależy wyłącznie  o d  miej­
scow ych  w aru n k ó w . Znając nasz  teren  działania, 
uw zg lędn im y  w  naszym  program ie  pracy  te lub  inne  
formy, zależnie od  m iejscow ych p o trzeb  i m o ż liw ośc i .

N ajtrudniejszy  zaw sze  jest p o c z ą -  
Zapoczątkowanie ^  G dziekolw iek rozpoczn iem y  sze r-

szą i sy stem atyczną pracę, w s z ę d z ie  
p ierw sze  kroki m uszą  być szczególnie  s ta rannie  o b m y ­
ślane i p rzep ro w ad zo n e  za ró w n o  tam, gdzie  d o t y c h ­
czas nic się nie robiło, jakoteż tam, gdzie  p r o w a d z o n o  
pracę  w  c iasnych i w ąsk ich  rozmiarach.

P o w szech n ie  jest  dziś  r o z u m ia n y  
Praca oświatowa . . .  . , . ,-------------------- scisły związek między p racą  g o s p o -
^gospodarcza. darczą, a pracą o św ia tow ą .  J e d n a  a u  to ­

matycznie pociąga za so b ą  drugą. P ro w a d z ą c  prćacę 
spo łeczno -gospodarczą  m usim y szerzyć o św ia tę  zaiWo- 
d o w ą  i g o sp o d a rczą  (n. p. rolniczą), w  pracy  zaś o ś w i a ­
tow ej m usim y uw zględn ić  także dążenie  każde j j<ed-

http://rcin.org.pl/ifis



— 133 —

n o s tk i  d o  po lepszen ia  sw e g o  bytu, a co zatem idzie, 
m us im y  jednos tce  w  tem dążeniu  p o m ó c  właśnie d ro g ą  
p racy  ośw ia tow ej.

N ie jednokro tn ie  jednak  znajdą się miejscowości, 
czy naw et  okolice, w  których zainicjowanie pracy 
o św ia tow ej w  jakiejkolwiek formie pom im o  wielkich 
w ysi łk ó w  nie znajdzie  należytego oddźw ięku , na to ­
miast praca g o sp o d a rc z a  będzie miała duże p o w o d z e ­
nie i zas to sow an ie .  W ó w c z a s  od  niej zaczniemy, zo ­
stawiając pracę czys to  o św ia to w o -w y ch o w aw czą  na 
później.

M uszę tu w yjaśnić , że w  zasadzie nie jestem z w o ­
lennikiem p ro w ad zen ia  pracy gospodarczej przez o rg a ­
nizacje oświatowe. W  zo rg an izow anem  społeczeństw ie  
musi istnieć spo łeczny  podział pracy. Pracę e k o n o ­
miczną p o w in n o  się p o zo s taw ić  od p o w ied n im  orga­
nizacjom, p o d o b n ie  jak i pracę o św ia to w ą .  Ale uznaję 
pracę go sp o d a rczą  jako form ę  i jako metodę pracy 
oświatowej. Nieraz o św ia to w iec  zacznie gdzieś  pracę 
społeczną od s t ro n y  gospodarcze j ,  a rozbudz iw szy  
w  ten s p o só b  inicjatywę z b io ro w ą  i zmysł społeczny 
w prow adzi w  o d n o ś n y  teren  akcję o św ia to w o -w y ch o -  
wawczą, p o zo s taw iw szy  zain ic jow aną przez siebie 
pracę go sp o d arczą  odp o w ied n ie j  fachow ej instytucji.

Jeszcze raz p o w ta rzam , że s to so w an ie  form jest 
zależne od m ie jscow ych  w a ru n k ó w  i od  zo r ien tow a­
nia się o św ia tow ca  w  m ie jscow ych  po trzebach  i m oż­
liwościach.
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R O Z D Z I A Ł  VIII.

EKSTENSYWNOŚĆ I INTENSYWNOŚĆ.

W  osta tn ich  latach ujawniły się w  pog lądach  na 
pracę  o św ia to w o -w y c h o w a w c zą  n o w e  myśli i p rądy, 
k tóre  rychło stopiły  się w  jeden system , nazyw ający 
sam siebie » in tensyw nym « w  o d różn ien iu  od  d o ty c h ­
czaso w eg o  ujęcia pracy ośw ia tow ej,  k tóre  nazy w a  
»ekstensyw nem «.

R ozpatrzm y jaka jest różnica między temi d w o ­
ma kierunkami i co in tensyw iśc i zarzucają e k s ten sy -  
w istom .

Dla d aw n eg o ,  e k s te n s y w n e g o  sy- 
Ekstensywność. s êm u p raC y  o ś w i a t o w o - w y c h o w a w ­

czej najis totniejszem pojęciem — poza  celem i ś r o d ­
kami pracy —  była z b i o r o w o ś ć ,  jako p rz e d m io t  
oddzia ływ ania  spo łecznego . W y ch o d ząc  z te g o  p u n ­
ktu w idzenia  i d o s to so w u ją c  d o ń  sw o je  m e to d y  i ś r  o d ­
ki, k ierunek ten zdaje się zap o zn aw ać  fakt, że  w s z e l ­
ka zb io ro w o ść  składa się z j e d n o s t e k ,  p o s i a d a j ą ­
cych sw ą  in d yw idua lność  i sw o ją  od ręb n ą ,  ż y w ą  t r e ś ć  
d u ch o w ą . Nie zajmuje się więc głębiej w  p rz e p r o  wa-
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dzaniu  swej akcji jednostką  —  i nie liczy się z jej 
psychiką, jej nastaw ien iem , św ia topog lądem , cecham i 
indyw idualnem i, aktyw nością . U s to su n k o w u je  o św ia ­
to w ca  do  k o n su m e n ta  o św ia to w e g o  jak p o d m io t  d o  
przedm io tu  i p o z o s ta w ia  ten s to su n e k  dość  luźnym. 
Nauczyciel, nie zajmując się indyw idua lnośc ią  poszcze ­
gó lnych  sw ych uczniów , podaje  im m etodą  instruk- 
ty w n e g o  w ykładu  w ybrane  przez siebie norm y i w ia ­
dom ośc i.  Celem  całej akcji jest w  tym systemie sze­
rzenie wiedzy i d ó b r  ku lturalnych i przepojenie  niemi 
najszerszych w ars tw .

System ten uznaje p ew n e  d o b ra  kulturalne i p e w ­
ne minimum o g ó ln eg o  wykształcenia  za konieczne 
dla wszystkich , s tara się więc je upow szechn ić ,  u rzą­
dzając możliwie najwięcej w ykładów , g rom adząc  na 
nich możliwie najwięcej s łuchaczów , w o gó le  u w aża ­
jąc i l o ś ć  za miernik nasilenia i skuteczności akcji.

T o  też jeżeli ekstensyw iści chcieli ocenić rezul­
taty swej pracy, ograniczali się do  m echan icznego
i sta tystycznego zestaw ienia  ilości w ykładów , s łucha­
czów , książek w  bibljotekach, czytelników i t. d., na­
tom ias t  nie zastanawiali się nad tem, jaki jest sku tek  
ich pracy w s to su n k u  d o  jednostek , nad  któremi p ra ­
cują, a mianowicie, czy oddzia ływ anie  ich w y w o łu je  
is to tną  i pożądaną reakcję.

Reakcją przeciw  takiemu sys tem o- 
Intensywność. w j historycznie  now y, u jm u­

jący zagadnienie pracy ośw ia tow ej p o d  o d m iennym
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kątem widzenia, a noszący  w  literaturze nazwę kie­
runku  in tensyw nego .

Kierunek ten w ychodzi z zasadniczego  s tan o w i­
ska, że ośrodk iem  pracy ośw iatow ej jest j e d n o s t ­
k a  — jako is to tna  w artość  społeczna  i p o d s ta w a  
wszelkiej zb io row ośc i .  W  oddzia ływ aniu  więc ośw ia- 
to w o -w y ch o w aw czem  zasadniczą rzeczą będzie d o b ra ­
nie tego  rodzaju  wartości, m etod i ś ro d k ó w , k tó reby  
odp o w iad a ły  indyw idualności i spon tan icznośc i  jed­
nostki, będącej przedm iotem  oddziaływania. Nie mo­
żna w szystk ich  trak tow ać jednakow o, nie m o ż n a  ocze­
kiwać, że jednolite  oddziaływanie o św ia to w e  w zbudz . 
u w szystk ich  taką sam ą reakcję.

Stąd oparcie  całej pracy na p o d s ta w a c h  p s y c h o ­
logicznych, na z n a j o m o ś c i  d u s z y ,  za in te resow ań ,  
po trzeb  i zdo lnośc i w ychow anka , oraz na d o s ta rcza ­
niu mu pok arm u  d u c h o w eg o  o d p o w iad a jąceg o  jego 
indyw idua lnośc i;  a więc nie poda je  się s łu ch aczo m  
w  wykładzie g o to w y c h  norm, w p rześw iadczen iu  o  ich 
bezw zględnej w yższości i wartości,  ale d ro g ą  d y s ­
k u s j i  p ragnie  się wyświetlić możliwe punk ty  w id ze ­
nia, pozostaw ia jąc  każdej jednostce  sam odzie lne  w y ­
robienie  sw e g o  zdania.

W  obecnym  bow iem  chaosie  pojęć, je d n o s tk a  
m usi sam a określić  sw oje  s tan o w isk o  w obec  w s z y s t ­
kich zasadniczych  zagadnień, a ze względu  n a  p rze­
żyw any  przez nas kryzys kultury — musi się p o b u ­
dzić ins tynkty  tw órcze  każdej jednostk i do  p r o d u k o ­
w ania  d ó b r  kultura lnych; a więc nie s z e r z e n i e  już
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is tn ie jących w artośc i ,  lecz szukanie  i t w o r z e n i e  
n o w y c h  w in n o  być  celem pracy  ośw iatow ej.

G d y  zaś  w a r to ść  społeczna  jednostk i idzie w  pa- 
ize  z su m ą  p o s iadanych  przez nią ins tynk tów  tw ó r ­
czych, na leży zająć się niewielką ilością jednostek  w y ­
branych , a nie rozpraszać  wysiłki na ogó ł;  nie i l o ś ć  
więc, lecz j a k o ś ć  będzie  g w iazd ą  p rzew odn ią  w  pra­
cy o ś w ia to w o - w y c h o w a w c z e j ;  akcję prow adzić  się 
w in n o  w  zespo łach  małych, zamkniętych, w  których 
in s tru k to r  miałby m o ż n o ść  g łęb szeg o  poznania  p o ­
szczegó lnych  w y c h o w a n k ó w  i udzielenia im pom ocy  
w  rozw inięciu  ich in d y w idua lnych  zdolności,  czy za­
spoko jen iu  indyw idua lnych  po trzeb .

Z asadn icza  różnica między ob u  
Zasadnicza różni- , . , , , . . , ,--------------------- kierunkam i zosta ła  juz uw ypuk lona

—  w  rozw ażan iach  pow yższych . Leży 
o n a  w  tem , że praca  daw niejsza, ekstensyw na, nie 
uw zględnia ła  należycie ak tyw nośc i  duchow ej jednostki,  
będącej p rzedm io tem  akcji, podczas  g d y  kierunek in­
ten sy w n y  w łaśn ie  na tej ak tyw nośc i  budu je  cały sw ój 
system . D alsze różnice są  d ru g o rzęd n e  i wynikają 
z tej różnicy zasadniczej.

N azw a o b u  tych k ie ru n k ó w  nie charakteryzuje 
ich dość  ściśle i nie u w y d a tn ia  is to tnych  różnic za­
chodzących między niemi.

»E kstensyw nośc« , to  znaczy d ążność  d o  ilości, 
do objęcia najwięcej s łu ch aczó w  i uczniów , a »inten­
syw ność« , to  s to so w a n ie  system atycznej pracy w o b eę

Ś
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niewielkiej ilości w ybranych  jednostek . Ale różnica ta 
nie jest is to tna  i to  naw et  d o  tego  s topnia , że pew ­
na część in ten sy w is tó w  nie żąda ogran iczenia  akcji 
ośw ia tow ej d o  nielicznych jed n o s tek  w ybranych  i nie 
p o d n o s i  zasadniczych zastrzeżeń przeciw  objęciu nią 
możliwie szerokiego  o b ręb u  k o n s u m e n tó w  ośw ia to ­
wych, silnie jednak podkreś la  m o m en t  i n d y w i d u ­
alizacji ś ro d k ó w  i m etod  pracy — i w  jej imię żąda 
skierow anie  akcji w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  na 
system atyczne kształcenie jed n o s tek  z na tu ry  najwy- 
bitniej u p o sażo n y ch  w  zdo lnośc i  i m ożliw ości,  u w a ­
żając, że ta m etoda  jako najbardziej ce low a przynie­
sie najow ocnie jsze  rezultaty.

R eprezentanci k ierunku  in ten sy w n eg o  zdają so ­
bie sp raw ę  z n iedokładności d o tychczasow ej termino- 
logji, to  też p ro p o n u ją  zmianę te rm in ó w  ośw iata  
»ekstensyw na« i » in tensyw na« na  kollek tyw na i in­
dywidualizująca, — rozszerzająca i kształtująca, — s p o ­
żyw cza i k reatywna*). W  literaturze jednak  u trzy­
mały się raz przyjęte nazw y »eks tensyw ność«  i »in­
ten syw ność« .

Nie u lega w ątp liw ośc i,  że kieru- 
Stosunek do_ o bu ^  ¡n tenSy w n y w yraża  p o s tę p  w pra-

kierunkó-— cy ośw ia tow ej w  s to su n k u  do kie­
runku  ek s tensyw nego .  Z w raca  on  u w a g ę  n a  rzeczy

*) Patrz: »Zagadnienie oświaty dorosłych. D w ie konfe­
rencje«. Warszawa 1930. Str.
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zap o zn aw an e ,  a ba rd zo  istotne, dąży d o  oparcia  akcji 
na  p o d s ta w a c h  ścisłych, naukow ych ,  reprezentuje  dąż­
ności tw órcze ,  p o s tę p o w e  w najszlachetniejszem tego  
s łow a znaczeniu . T o  też jeżeli chodzi o zasadniczą  
ideę k ie runku  in ten sy w n eg o  —  o i n d y w i d u a l i ­
z a c j ę  p racy  o ś w ia to w o -w y c h o w a w c z e j ,  nie p o w in n o  
być w  tym k ie runku  różnicy zdań. Nie m ożna  jednak  
z tego założenia  w y chodząc  w yciągnąć  skrajnych kon- 
sekwencyj w  rodzaju  tych, że należy akcję zacieśnić 
do  nielicznych jednostek , a resztę pozos taw ić  na  u b o ­
czu. P o trzeby  chwili w ym agają  p row adzen ia  pracy 
wszerz i w g łąb ,  z a ró w n o  ośw ia tą  ek s te n sy w n ą  — 
w ściślejszem te g o  s ło w a  znaczeniu, — jakoteż in ten­
sywną. M usim y  z jednej s t ro n y  oddziałać rozbudza-  
jąco i ożyw iająco  na jaknajw iększą ilość ludzi, a więc 
na najszersze rzesze, a z drugiej ułatwiać w  możli­
wie na jw yższym  s to p n iu  nielicznej ilości w ybranych  
w szech s tro n n y  rozw ój ich indyw idua lnośc i  i u rabiać 
w  ten s p o s ó b  » p rzo d o w n ik ó w « , k tórzyby później 
automatycznie p rom ieniow ali  na otoczenie. Je d n o s t ro n ­
ne rozwiązanie tej kw estji  i p row adzen ie  działalności 
tylko po  linji je d n e g o  k ierunku  nie osiągnie  celu, 
jaki s taw iam y społecznej akcji o św ia to w o  - w y c h o ­
wawczej. E k s te n sy w n o ść  bow iem  w  ściślejszem tego  
słowa znaczeniu , nie pozw oli na g łębsze  poznan ie  
słuchaczów i na  indyw idualizację  m etod  i ś ro d k ó w , 
nie oddziała więc n a  sp o łeczeń s tw o  w  s p o s ó b  za­
sadniczy i nie p rze tw o rzy  d u sz  jednostek , zaś o g ra ­
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niczenie się do  oddz ia ływ ania  na  nieliczne w y b ra n e  
jednostk i ,  pozostaw ia jące  m asy  na  uboczu , zdąża  do  
celu, jakim jest tw órcze  oddziałanie na całe spo łe ­
c z e ń s tw o  i p rze tw orzen ie  du szy  n a ro d u ,  zbyt p o w o ln ą  
d rogą .

http://rcin.org.pl/ifis



DODATKI

http://rcin.org.pl/ifis



http://rcin.org.pl/ifis



WNIOSKI AUTORA PRZYJĘTE PRZEZ XXXIV WALNY 
ZJAZD T. S. L. W NOWYM SĄCZU.

I.
XXXIV W aln y  Zjazd T. S. L. stwierdzając, że 

o b ecn a  nader  szczupła  gars tka  działaczy i p raco w n i­
k ó w  T. S. L. s ta n o w c z o  nie zdoła  w ypełnić  o g ro m u  
wciąż zw iększających  się niesłychanie  w ażnych  zadań  
pracy sp o łe c z n o -o ś w ia to w e j ,  podejm uje  hasło  rzucone 
przez I O g ó ln o p o lsk i  K ongres  O św ia to w y  i zwraca 
się do  całej polskiej inteligencji sw o jeg o  te renu  dzia­
łania o czynne  po p arc ie  T. S. L. nietylko jak do ty ch ­
czas ofiarnością  f inansow ą , jakiej d o w o d y  wciąż T .S .L .  
zbiera, lecz także odd an iem  swej pracy, przyczem zwraca 
uw agę, że zakres działalności, po trzeb  oraz form  pracy 
T. S. L. jest tak szeroki, iż każdy obyw ate l m oże być 
T o w arzy s tw u  użyteczny  i przyczynić się do  spełnienia 
jego zadań  w  g ran icach  sw ych  zain te resow ań , jeżeli 
nie w  charakterze sta łego, czynnego  działacza, to  przy­
najmniej w  charakterze p rz y g o d n e g o  p re legenta  o św ia ­
tow ego.

XXXIV W a ln y  Z jazd T. S. L. proklam uje rok  1930 
jako rok w szech s tro n n e j  i in tensyw ne j p ro p a g a n d y  ca­
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łego T o w arzy s tw a  w  k ierunku  czynnego  zaintereso­
w an ia  całego sp o łeczeńs tw a  pracą spo łeczno  - ośw ia­
tow ą, oraz zdobycia  jaknajwiększej ilości czynnych pra­
c o w n ik ó w  i p re leg en tó w  o św ia to w y ch  — i poleca Za­
rządow i G łó w n em u , Zw iązkom  O k rę g o w y m  i w szy s t­
kim K ołom  p lan o w e  p rzep row adzen ie  tej uchw ały  
w  sw o im  zakresie.

II.

Z w ażyw szy , że d o n io s ło ść  zadań  w y ch o w aw czy ch  
ru ch u  spo łeczno  - o św ia to w eg o ,  a to  szerzenia wiedzy, 
kształcenia  charak terów , oraz w y ch o w an ia  in s ty n k tó w  
p a ń s tw o w y c h  i poczucia  odpow iedz ia lnośc i  za w łasne  
P a ń s tw o  w ś ró d  najszerszych w a rs tw  N aro d u  w y m ag a  
od  działaczy o św ia tow ych ,  św iadom ych  sw ych  celów, 
umiejętnej, metodycznej i system atycznej pracy,

XXXIV W alny  Zjazd T. S. L.:
a) w y p o w ia d a  się za silniejszem niż d o tą d  o p a r ­

ciem pracy T. S. L. na z a w o d o w y c h  p raco w n ik ach -  
in s truk to rach  społecznych, co jednak  nie p o w in n o  
mieć w p ły w u  na dalszy udział w  pracy d o ty c h c z a s o ­
w ych  czynnych  p raco w n ik ó w  i p rzy g o d n y ch  pre le­
g e n tó w ;

b) w zy w a  Zarząd G łów ny , aby w  p o ro z u m ie n iu  
z o d n o śn e m i  Związkami O kręgow em i zaan g ażo w a ł  d la  
nich najpóźniej z dniem  1 w rześn ia  1930 f a c h o w y c h  
in s tru k to ró w , oraz poleca Z arządow i G łó w n e m u  o p r a ­
cow an ie  i w ydan ie  do  dnia  1 stycznia 1930 w z o ­
ro w e g o  regulam inu  dla in s tru k to ró w , w z o r o w e g o
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ko n trak tu  zaangażow ania ,  oraz odpow iedn ie]  ins tru ­
kcji;

c) w z y w a  raz jeszcze w szystk ich  działaczów i pra­
co w n ik ó w  o św ia to w y c h  do  ustaw icznego , teo re tycz­
neg o  kształcenia  się i m e todycznego  pogłębiania  p ro ­
w adzonej pracy;

d) nakłada  na  w szystk ie  Koła obow iązek  u tw o ­
rzenia w każdem  Kole bibljoteki dzieł f a c h o w o - in ­
s truk torsk ich  z dziedziny  pracy i metodyki ośw ia tow ej 
dla działaczów i p re legen tów ;

e) w y p o w ia d a  się za o rganizow aniem  jaknajwięk- 
szej ilości k u r s ó w  instruk to rsk ich  społeczno  - o św ia ­
tow ych dla dz iałaczów  i p re legen tów ;

f) zaleca w szys tk im  pracow nikom  prenum era tę  
P rzew odnika  O ś w ia to w e g o  i O św ia ty  Polskiej;

g) wyrażając uznan ie  Z arządow i G łó w n em u  za 
zakupno D rukarn i N akładow ej w  Krakowie, w zy w a  
go do  rozwinięcia in tensyw nie jszej akcji w ydaw niczej 
w zakresie metodyki pracy  ośw ia tow ej;

h) w zyw a Zarząd G łó w n y , aby jaknajściślej w s p ó ł ­
działał z innemi Polskiem i T ow arzystw am i O św ia to -  
wemi w spraw ach  w ydaw niczych .

III.

Nie zapoznając innych  w ażnych  dziedzin pracy 
XXXIV W alny Zjazd T. S. L. w yraża pog ląd , że 
w obecnej chwili należy największe wysiłki w łożyć 
w metodycznie i sys tem atycznie  p ro w ad zo n ą  pracę 
oświatową pozaszkolną .

Społeczna akcja. 10
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IV.

W  zrozum ieniu  znaczenia, jakie dla pracy ośw ia­
towej m oże mieć d o p ły w  młodych świeżych sił ży­
w o tnych  i urabianie  n o w e g o  pokolenia  p racow ników , 
XXXIV W alny  Zjazd T. S. L. zw raca u w agę  w sz y s t­
kich Kół na  ko n ieczn o ść  stałego w ciągania  do  pracy
i u trzym yw ania  jaknajściśle jszego kon tak tu  z m łodzieżą 
akademicką, a to  tak bezpośredn io ,  jakoteż przez  jej 
lokalne reprezentacje  »Akademickie Koło P ro w in c jo ­
nalne« —  tam gdzie  o n e  istnieją.

W alny  Zjazd wyrażając żyw e zadow olen ie  z tego , 
że Akademickie Koła Prow inc jona lne  uw ażają  p racę  
społeczną za jeden ze sw oich  zasadniczych  c e ló w
i k ie runków  pracy, zaprasza  go rąco  je w szy s tk ie  do  
jaknajbliższej w sp ó łp racy  z Kołami T. S. L. i dek la ru je  
szczerą g o to w o ś ć  całego T o w arzy s tw a  do  w sz e lk ie g o  
ułatwienia ich zam ierzeń w  tym kierunku.

V.

W y ch o d ząc  z założenia, że obecne  ro z d ro b n ie n ie  
sił spo łecznych pom iędzy  cały szereg organizacyj o  cha­
rakterze sp o łe c z n o -o św ia to w y m  n ie jednokro tn ie  z d ą ż a ­
jących temi sam em i m etodam i d o  tych sam y ch  c e ló w  
przynosi samej idei ruchu  spo łeczno  - o ś w i a t o w e g o  
w  Polsce z g u b n e  skutki i nie pozw ala  n a  w y z w o l e ­
nie całej społecznej energji potencjalnej, —  a z «drugiej 
s trony , w ierząc g łęboko , że istnieją idee i p ła s z c z y z n y  
zdo lne  z jednoczyć w szystk ie  organizacje s p o łe c z n o -
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o św ia to w e  w  pracy dla realizacji w spó lnych  celów, 
XXXIV W a ln y  Zjazd T. S. L. w yraża  jaknajdalej idącą 
d o b rą  w o lę  T o w arzy s tw a  w  k ierunku bliskiej w s p ó ł ­
pracy  z tem iż organizacjami i w zy w a  w szystk ie  Koła, 
Związki O k rę g o w e  i Zarząd G łów ny , aby każde w  s w o ­
im zakresie działania i na sw o im  terenie podję ły  ini­
cjatywę i poczyniły  jaknajdalej idące kroki w  k ie runku  
sk o o rd y n o w an ia  i u zg o dn ien ia  akcji T. S. L. z akcją 
s tow arzyszeń  spo łeczno  - o św ia tow ych  o charakterze 
apolitycznym, jak wszelkie związki młodzieży, o rgan i­
zacje g o sp o d a rc z o -w y c h o w a w c z e ,  związki nauczyciel­
s twa szkół p o w szech n y ch  i t. p.

10*
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z każdej dziedziny pracy. Pracownicy oświatowi, któ­
rzy pragną się wgłębić w poszczególne zagadnienia, 
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Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. Skład 
Główny »Nasza Księgarnia« ul. Świętokrzyska Nr. 18. 
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Przewodnik pracy społecznej i oświatowej. W ydaw­
nictwo Wydziału Społeczno - oświatowego Związku 
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Uhma Stefan: Społeczna rola warstw oświeconych 
w Polsce. Nakładem Związku Okręgowego T. S. L. 
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Zagadnienia oświaty dorosłych. Dwie konferencje. 
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Znaniecki Florjan: Socjologja wychowania. War­
szawa. Tom I. 1928. Str. 312. Tom II. 1930. Str. 372.

Zagadnienie knltnry .
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dla dorosłych. Opracowywanie i wygłaszanie. W ska­
zówki praktyczne. Centralne Biuro Kursów dla Doro­
słych. Wyd. II. Warszawa, 1923. Str. 110.

Konewka A.: Organizowanie kursów dla dorosłych. 
(Krótkie wskazówki ogólne). Z zapomogi Wydziału 
Ośw. Pozaszk. Min. W. R. i O. P. Warszawa, 1920. 
Str. 32.

Koziara T. A .: Kursy dla dorosłych. Organizacja 
program i wskazówki metodyczne. W ydawnictwo Pol­
skiej Macierzy Szkolnej. Wydanie II. Warszawa, 1922. 
Str. 44.

Niesiołowski A .: Jak przygotowywać i wygłaszać 
wykłady. Nakładem Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej. 
Poznań, 1927. Str. 40.

Program trzystopniowych kursów dla dorosłych. 
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c) U n i w e r s y t e t y  l u d o w e  ( i n t e r n a t o w e ) .
Gałecki F .: Uniwersytet ludowy rolny w Ostrołęce,

a uniwersytety ludowe w Polsce. Nakładem Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego. Warszawa, 1928. Str. 51.

Hollman A. H.: Uniwersytet ludowy i duchowe 
podstawy demokracji. Z niemieckiego przełożył E. No­
wicki. Bibl. Oświaty Pozaszkolnej. W arszawa, 1924. 
Str. XI X+  119.

Ks. Ludwiczak Antoni: Uniwersytety ludowe w Pol­
sce. Poznań, 1927. Str. 120.

Orsetti M .: Dom oświatowy „ Volksheima w Wied­
niu jako wzór wszechnicy społecznej. Towarzystwo 
Wydawnicze »Ignis«. Warszawa. Str. 40.

Radlińska-Orsza Helena: Tajemnice Danji. (Wra­
żenia z wycieczki). Centralny Związek Kółek Rolni­
czych. Warszawa, 1926. Str. 54.

d) B i b 1 j o t e k i.
Bornsteinowa J.: Jak urządzić bibljotekę szkolną 
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czytać należy. Toruń, 1922. Str. 20.

Rodowicz S J a k  prowadzę moją bibljotekę. War­
szawa, 1921. Str. 16.

Stemler Józef: O prowadzeniu bibljotek. W ska­
zówki organizacyjne, techniczne i wychowawcze dla 
małych bibljotek. Bibljoteka Centr. Biura Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej. W arszawa, 1927. Str. 36.

Tenże: O stosunku bibljotekarza do czytelników 
w bibljotekach oświatowych. Bibl. Centr. Biura P. M. S. 
W arszawa, 1929. Str. 17.

e) T e a t r y ,  c h ó r y ,  w y c i e c z k i .
Bień A. i Cierniak J.: Teatry ludowe w Polsce. 

Dotychczasowy rozwój ruchu, możliwości ideowe 
i organizacyjne na przyszłość. W ydawnictwo Związku 
Teatrów Ludowych. W arszawa, 1928. Str. 122.

Bykowski-Jaksa Cz.: Wycieczki, ich organizacja 
i znaczenie w pracy oświatowej wśród dorosłych. W ar­
szawa, 1928. Str. 91.

Chętnik A.: Śpiew ludowy i chóry wiejskie. Nakła­
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Frycze W. M.: O społecznem znaczeniu sztuk 
pięknych. Z rosyjskiego przełożyła R. O. B. W. W ar­
szawa, 1926. Str. 44.

Małkowski W.: Teatr w szkole i w domu ludo­
wym. Bibljoteka teatralna Związku Teatrów Ludowych. 
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Metodyka wycieczek krajoznawczych. Wydanie zbio­
rowe. Polskie Tow. Krajozn. W arszawa, 1919. Str. 178.
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Niedzielska M.: Wybór sztuk do grania. Biblio­
teka teatralna Związku Teatrów Ludowych. W arszawa, 
1926. Str. 48.

Pełczyński S.: Jak tworzyć orkiestry. Rady i wska­
zówki. Poznań, 1927. Str. 48.

Różne.
Baliński Wł.: Propaganda, je j metody i znacze­

nie. Nakład Księgarni F. Hoesicka. Warszawa, 1930. 
Str. 156.

Dr. Dobrzyńska - Rybicka Ludwika: Nauka oby­
watelstwa na podstawie socjologji. Tom I. Zeszyt I. 
Nakładem Krajowego Instytutu Wydawniczego. Po­
znań, 1927. Str. 120. (Podaje literaturę przedmiotu).

Muzea regjonalne. Książka zbiorowa, opracowana 
przy współudziale: Arnolda, Bujaka, Chybińskiego, 
Czarnockiego, Danysz-Fleszarowej, Górskiego, Hry­
niewieckiego, Jaczewskiego, Jakimowicza, Janowskiego, 
Małkowskiego, Moszyńskiego, Mydlarskiego, Niebrzy- 
dowskiego, Niemojewskiego i Patkowskiego. W ydaw­
nictwo Bibljoteki Regjonalnej. Warszawa.

Orkan W ładysław: Wskazania. Bibljoteka Regjo- 
nalna. Warszawa.

Stemler Józef: Trzeci Maj, święto radości i ofiary. 
Uwagi organizacyjne, myśli i materjały do przemó­
wień i t. d. Bibl. Centr. Biura P. M. S. Wydanie II. 
Warszawa 1927. Str. 70.
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Szczepański Włodzimierz: Wskazówki dla obra­
dujących. Organizacja zebrania, rola przewodniczącego, 
referat i wnioski, sprawy formalne, głosowanie i t. d. 
Nakład Warsz. Rady Okręg. Centr. Org. Z w. Zawód. 
Prac. Umysł. Skład główny: Księgarnia Robotnicza. 
W arszawa, Warecka 9. W arszawa 1927. Str. 70.

Czasopisma oświatowe.
Najwięcej materjałów i wskazówek, przytem zaw­

sze aktualnych i praktycznych mieści się w fachowej 
prasie oświatowej. Roczniki z lat ubiegłych zawierają 
nieprzebrane i nader wartościowe materjały, odnoszące 
się do wszystkich zagadnień i dziedzin pracy spo­
łeczno - oświatowej, także tych, które dotąd nie były 
omawiane w osobnych wydawnictwach, bieżące zaś 
zeszyty informują o sprawach aktualnych i najlepiej 
utrzymują czytelników w kontakcie z tem, co się dzieje 
w dziedzinie polskiej oświaty pozaszkolnej. To też nie 
mam dość słów, by zalecić każdemu oświatowcowi 
wczytywanie się w prasę oświatową. Najlepiej dla wy­
robienia sobie objektywnego sądu czytać przynajmniej 
dwa czasopisma: jedno z czasopism wydawanych przez 
Polskie Towarzystwa Oświatowe — i ponadto organ 
patrzący na sprawy oświatowe odmiennie: »Polską 
Oświatę Pozaszkolną«. Oto adresy:

Oświata Polska. Organ Wydziału Wykonawczego 
Polskich Towarzystw Oświatowych. Kwartalnik. War­
szawa, Marszałkowska 153, m. 3. Przedpłata roczna 10 zł.
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Przewodnik Oświatowy. Organ Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Miesięcznik. Kraków, ul. św. Anny 5.

Przegląd Oświatowy. Organ Towarzystwa Czytelń 
Ludowych. Miesięcznik. Poznań, Ratajczaka 16, I p. 
Prenumerata roczna 7 zł.

Polska Oświata Pozaszkolna. Organ Wydziału 
Oświaty Pozaszkolnej Związku Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych. Dwumiesięcznik. W arsza­
wa, ul. Świętokrzyska 30, m. 11. Prenumerata roczna
8 zł.
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Konopnicka M arja Z 1835 R o k u ...................................... 1-20
Kraszewski J. 1. Rzym za Nerona . . . . 4 60
Kutrzeba Stanisław Polska Współczesna 2-80
Missonowa M arja 0  Juljuszu Słowackim . 1 —
Rymar Stanisław 3-ci Maja 1791 r................................... -  -30
Sikora Wincenty Oświata podstawą dobrobytu spo­

łecznego ................................................................... —•40
— Znaczenie O ś w ia ty ................................................ —•80
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